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I I I .

Dzień pana Leona Edeiberga.
P an  Leon po raz p iąty, czy szósty staw ał przed  

telefonem  i w yrzu cał z siebie w aparat natrętn i- 
kom cały  szereg  mniej więcej takich  zdań:

—  D zień  dobry... A ch a , dobrze, bardzo do­
brze. P ro szę  pąna. —  D alib óg  pierwsze sto rubli, 
ja k ie  mi do rą k  wpadną, przeniosą się do pańskiej 
kasy... T ak , tak... T eraz, dzisiaj ani grosza— ju ­
tro... Co panu z tego przyjdzie?— N iech  pan p o ­
czeka, p rzecież pan wie... N ie m ogę.— N ie — to tru ­
dno, ja. nie jestem  w stanie .. P a n  na tein n aj­
w ięcej straci... D o widzenia.

P ow tarzało  , się to codziennie od tygodnia. 
U  siebie pań L eon  b y ł napastowany przez zw ykłych 
lichw iarzy, na mieście nie m ógł się opędzić od po­
w ażniejszych w ierzycieli obcych i znajomych. P r z y ­
ch odziły  mu też do głow y różne kom binacye, zm ie­
rza jące  nie tyle  do tego, żeby wydostać w ja k ik o l­
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w iek sposób pieniędzy i sp łacić w ekslarzy, ile ż e ­
by od nieb uciec.

L teraz, zadzw oniw szy dwa razy  na znak, źe 
rozmowę przez telefon  skończył, zaczął znów m y­
śleć nad tern, ja k  i gdzie się schow ać przed czy- 
ch a jącą  nań tłu szczą  brudnych Ż ydów  - lichw iarzy. 
C h o d ził po gabinecie i g ry zł sobie do krwi w argi, 
przytem  opanowywał go stopniowo dziwny w stręt 
do dobrodziejstw  cywilizacyi. Telefon był mu od 
rana zm orą, p rzeklin ał go i byłby rozbił tę e le­
gan cką skrzyneczkę, sto jącą sobie spokojnie na 
biurku, gdyby m iał dostateczny zasób tej w ściekłej 
energii, która, raz wyprowadzona w stan czynny, 
zam ienia każdą m yśl w odpowiedni mniej lub w ię­
cej gw ałtow ny ruch.

P a n  Leon jednak stracił energię, g ią ł się, ale 
nie złam ał, więc cierpiał okrutnie, a beznadziejnie; 
czuł się jak b y  pogrążony w bagnisko o ruchom ym  
dnie, z którego  m ogła go w ydobyć tylko  jak aś se- 
rya cudów.

C zek a ł w ięc na cud. Jak oż zam iast cudu, 
punkt o wpół do 12-ej zjaw ił się Sław oborski.

—  J a k  się masz, L e o n ? — za czął hrabia, sado­
wiąc się wygodnie na kanapie, stojącej tuż obok 
okna. —  U  ciebie ciep ło  i dobrze, a u mnie zimno 
i źle.

—  W o lę  tw oje zimno —  bąknął pan L eon  —  
aniżeli moje ciepło —  i zajął m iejsce obok szw agra.

H ra b ia  spojrzął nań, jak b y  mu m iał zwiasto- 
stow ać tryum f niespodziany; uśm iechał się, głową
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k rę c ił i szarpał swój siwy wąsik. P an  Leon zau­
w ażył tę w esołą minę szwagra i czekał, przygląda­
ją c  się swoim starannie oczyszczonym  paznokciom, 
o które dbał n iezm iern ie, poczem sp yta ł nieśmiało:

—  N o i cóż?

—  A  nic.
—  "Więc z ojcem  nie m ówiłeś?
—  O wszem , bardzo wiele.
—  W  moim interesie?
—  P re z e s  wie o twoicb interesach lepiej, niż 

ty  sam.
—  T ak, o jciec wie, bo mu powiedzieli, bo są 

łaskaw cy. N iech  dyabli porw ą ca ły  św iat!—  k rzy­
k n ął pan L e o n  i zerw ał się z kanapy.

Poczem  chw ycił się za głowę ju ż porządnie 
uczesaną, ale tak, ażeby sobie tylniej przedziałki, 
niesłychanie m isternie wykonanej, nie popsuć— i ją ł ,  
ch odząc po pokoju, mówić:

—  N iech  dyabli porw ą świat cały! T o  tru ­

cizna; gdybym  ja  był wiedział?...

—  Co?
—  A le  nie, ja  jestem  głupi, idyota; tak , g łu ­

pi i idyota!
—  N ik t  ci tych epitetów  nie odmówi —  z ja ­

dliwie podchw ycił h rabia i p ociągn ął szw agra za  
rękę.

—  W iesz co, ty masz racyę... Co tu  długo 
mówić; ja  sobie w łeb  palnę, w łeb sobie strzelę —  
rozum iesz ty  to?

—  Rozum iem  -—  zaśm iał się h rab ia  —  a i to
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także rozum iem  —  dodał, k ła d ą c  panu Leonow i rę ­
kę na ram ieniu— źe ty  tego  nie uczynisz.

—  D laczego ? M yślisz, żem tchórz?
—  P otrosze , ale to nie d latego, bo przecież 

i tchórze zd o b yw ają  się na różne kroki ryzykow ne, 
lecz d latego , źe na paln ięcie sobie w łeb będziesz 
m iał zawsze czas... T a k  znów źle nie jest, ja k  ci 
się w ydaje.

—  Z a tem  ojciec płaci długi?
—  A n i myśli.
—  W ięc?...

—  O p ory zrobią klapę; moje a, raczej twojej 
siostry  wspaniałe palazzo, k tóre je s t  w łaściw ie bu­
dą żydow ską, rozpadnie się w gruzy, ty  tak że  p ó j­
dziesz na grzyb k i, jeżeli...

—  N ie m ęcz mnie, mów...
—  J e że li się razem  m ądrze nie zabierzem y 

do interesu.
—  N ow a kom binacya jakaś —  w yrzu cił z sie­

bie pan L e o n  szyderczo. —  M oże jak ie  świeże szel­
mostwo?

—  Mój d ro g i— oburzył się h rabia  —  ty  wiesz, 
źe ja ....

—  Zpś ty  uczciw y człow iek, ale tak  —  sy­
c z a ł pan L e o n — o uczciw ości takiego, ja k  ty  sz la ­
chcica, nikt nie w ątpi. H onoru nie m ają Ż yd zi, no, 
oczyw iście, ale nie wy, jaśn ie  państwo.

—  J u ż zaczyn asz?
—  Skoń czyłem , teraz ty  zacznij.
—  U spokój się.

\
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—  J u ż się uspokoiłem , mów!
H rab ia  na chwilę zaperzyw szy się, ostygł znów 

i znów p rzybrał minę obojętną widza artysty, 
krytyk a  optym isty. W yd o b ył srebrn ą papierośnicę 
z kieszeni i za cz ą ł się nią przez chwilę bawić, pod­
rzu cając do góry; h rabia m iał pasyę do sztuczek 
zonglerskich; potem  przym rużył oczy, p o dkręcił wą- 

sa i zaczął:

—  W idzisz, to tak... uważasz...
—  N ic  nie widzę i na nic nie uważam-^-prze- 

rw a ł pan L eo n  zniecierpliwiony. — Skracaj się!

—  Słusznie... C zyta łeś w gazetach o aw an­
tu rze  K oniecpolskiego?

—  Co mnie to wszystko obchodzi? —  rykn ął 
pan L eon — Co mnie obchodzi, źe tego aroganta j a ­
kiś urzędniczyna zw ym yślał; dobrze mu zrobił, bo 
za s łu ży ł na to.

—  O tóż, widzę, źe zaczynasz rozum ieć. T en  
urzędniczyna dobrze zrobił, zw ym yślawszy N atana 
K o n iecp o lsk iego , na co N atan K o n iecp o lsk i, n a ­
wiasem  m ów iąc, rzetelnie zasłużył. Id ę  dalej: ten 
pan, ju ż  ząpom niałem , ja k  się nazywa, zrobił ta k ­
że dobrze d la nas, a tu  trzeb a  w ykom binow ać, że­
by mu to „dob rze” na zdrowie nie wyszło.

—  Zw aryow ałeś! J a  się cieszę, że K o n ie c ­
polski zo sta ł zelżony, bo nie cierpię tego Ż yd a, bo 
on mnie, tob ie, ojcu, Oporom  —  nam w szystkim  ra ­
zem, stoi na drodze, a ty chcesz, żeby się z tego 

smucić; 110, bo tak...
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-r-- Tw ój o jciec, a mój teść tak  samo, lite ra l­

nie ta k  samo myśli.

—  J ak ież  mój o jc iec  m oże m ieć uczucie na wi­
dok zgnębionego , sponiewieranego p rzec iw n ik a , 

wroga? i

—  Nienaw iści... zapewne.
—  W ięc?
—  E t, ty  znów nie chcesz mnie zrozum ieć. 

U w ażasz, nienawiść dobra w tedy i korzystną naw et, 
je ż e li  ją  się umie przebić na monetę b rzęczącą .

—  A h a, nous y sommes!
—  Vous n'y êtes p a s . mon cher, bo ty  chcesz 

traktow ać uczucie nienawiści, ja k  artysta, co to uda­

je , źe tw orzy sztukę dla sztuki: bo udaje, gdyż nie 
chce mi się w ierzyć w szczerość tych  panów.

—  T yś, człow ieku, zawsze się m ijał ze szcze­
rością, więc nie możesz w ierzyć w nią, ale ja?

—  P rzyp uśćm y... T y  jesteś  rozdrażniony, 
więc pleciesz głupstw a, a we mnie chcesz wmówić 
ca łą  bateryę potw orności etycznych. Zostaw m y 
osobiste nasze zdania w tej m ateryi ną inny czas, 
a teraz słuchaj dalej —  skracam  się...

H rabia  zapalił papierosa, w ziął z b iurka m a­
leńki p rzycisk  i za c z ą ł go podrzucać w górę— czy­
nił to tak wprawnie, ja k  żongler praw dziw y— przy- 
tem mówił:

—  D o sz ły  mnie wieści, źe K on iecpolski nas, 
to jest, w łaściw ie ojca naszego potrzbuje na to, źe-
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by go tenże oczyścił z zarzucanych mu przez prasę 
niewłaściwości.

—  N iew łaściw ościam i nazywasz gburow atośó 
i łajd actw o?— szyderczo m ruknął pan L eon  i zb li­
ży ł się do okna.

—  M niejsza o sposób pojmowania tych w yra­
zów, chodzi o rzecz... J a  obm yśliłem  tran zak cyę  
następującą: my oczyścim y z kalum nii K on iecp ol­
skiego, a on nam uratu je O pory, przyzna kredyt 
i wyświadczy milion innych grzeczności...

P an  L eon , w miarę ja k  hrabia Cedził te zda­
nia, p a trzy ł na niego ze zdumieniem. Z n a ł on sw e­
go szw agra, ale je sz cze  nie w iedział, źe tenże je s t  
gotów do takich komprom isów subtelnych z godno­
ścią w łasną.

M ilczał, a Sław oborski c iągn ął dalej:
—  Chodzi o to, żeby ojciec podpisał cyrograf- 

razem  z innymi członkam i K red ytu  K rajow ego: ja k o  
ci p o tęp ia ją  onego urzędniczynę naiwnego, a d la  
nas nieocenionego w tej chwili, i stają, niby jeden  
mąż, za N atanem  K oniecpolskim  z całem  uznaniem 
dla jego  dotychczasow ej działalności finansowej.

—  C óż dalej?

—  A  co? Ź le? P oszedłem  z tern do ojca 
i w yłuszczyłem  p ro jek t całkow ity, który, nawiasem 
dodam, potępiła tw oją s io stra , a zaaprobow ał twój 
siostrzeniec. O jciec  kiw nął parę razy głow ą, plu­
n ą ł i rzekł: ja  tego nie zrobię, bo K oniecp olsk iego  
nienawidzę, a z tego, co go spotkało, cieszę się.
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O dpow iedział, ja k  ja k i książę niezłom ny, chociaż 
Bogiem  a praw dą, żadnym księciem  i w dodatku 
niezłom nym  nie jest.

—  O jciec m iał racyę.
—  C o, w ięc i ty?!...
—  I  ja , mój drogi, zw łaszcza  ja .
—  A  kto będzie d ługi p łacił, twoje długi —  

kto? Z  O porów ani grosza nie wyciśniesz.

—  B o  też ja  nie myślę w yciskać.
T u  pan L eon  pogardliwie sp ojrza ł na szw a­

gra  i baw iąc się łańcuszkiem  od zegarka, ced ził 
przez zęby:

'—  Ja?... O mnie m niejsza; moja rola  ju ż 
skończona. D łu gi?  N iech  mnie z licytu ją , no, niech 
zlicytują, wówczas odetchnę —  zostanie mi jedn ak...

—  M ilion zobowiązań i w eksli niezapłaconych—  
w trąc ił hrabia.

—  Zobow iązania moje —  odparł zimno młody 
E d e lb e rg — są mniejsze, niż ci się zdaje.

—  A  L acka?
—  H a, w innych w arunkach pow stałyby we 

mnie pewne plany, w tych  obecnych trzeb a  się b ę­

dzie z nimi pożegnać... A  długi?... N ależy  sp ła­
cić... bo należy.

—  Czem ?
—  W łasn ą  pracą.
—  Co, ty  będziesz pracow ał?
—  A  ja .
—  Jak ?
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—  J a k  umiem —  i po chwili milczenia dodał, 
wolno w ażąc słowa: —  J a k  umiem... Mam za sobą 
trad ycyę rodzinną, ta  trad ycya  o ży ła  we mnie i do­

prow adziła mnie do pewnych refleksyj na temat mo­
jej własnej pozycyi w tym  świecie, który  uw ażałem  
za swój, a który  moim nie jest... ho nie jest.

—  L e o n — zaw ołał hrabia —  ty chyba zw aryo- 
wałeś!

—  O trzeźw iłem  się, mój kochany, otrzeźw iłem  
się —  pow tórzył, a w głosie drżała  mu jak a ś nuta. 
desperacka.

Poczem , zbliżyw szy się do szw agra, stanął 
przed  nim i tak  mówił:

—  T obie  się wydaje, że we mnie niczego w ię­
cej niem a prócz narzuconej przez wychowanie i tak 
zwane tow arzystw o eleganckiej blagi; ty sądzisz, żem 
ja  tylko głupiec, m arnotraw ca, idyota: czy nie tak? 
A  tym czasem  to wszystko nieprawda; ja  także wi­
dzę, co się naokoło mnie dzieje, a widzę, kiedy 
chcę w idzieć. D ostrzegam  anorm alności mego po­
łożenia osobistego na tle tych  stosunków, w jak ich  
żyję razem  z wami. I  nieraz się pytałem  siebie, 
co ja  niby w tern kole b łyszczącego  fałszu robię? 
P yta łem  siebie, ale sobie nie chciałem  kategorycz­
nej narzucić odpowiedzi. I  żyłem, ja k  inni żyją, 
i świeciłem  pozorami szychu złotego, rzucałem  p ie­
niędzmi, których nie zarobiłem, i traciłem  to, co do 
mnie nie należało. Jednem  słowem, udawałem  j a ­
kiegoś dynastę w ielkiej rodziny historycznej, ja k ie ­
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goś pana, m agnata, kiedy tym czasem  byłem  tylko 
wnukiem J a k ó b a  E d e lb e rg a , a prawnukiem  rabina 
E delberga...

—  N o, no i co dalej? —  bąknął pogąrdliwie 
Sławoborski, zdum iony m ową szw agra i zły, źe do 
tycb  wynurzeń przyszło.

—  D alej?
—  T ak. J a  to, co ty  mi teraz mówisz, już 

przedw czoraj z ust tw ojego w łasnego ojca sły­
szałem .

—  O jciec— rze k ł pan L eon  spokojnie— to m ą­
d ry człowiek, on sobie zdaje sprawę z naszej sy- 
tu a cy i fam ilijnej, ale on je s t  za stary, on na inną 
drogę nie w ejdzie; on kiwnie głow ą i m achnie ręk ą  
na to w szystko i będzie ży ł podawnemu. A le  ja?  
J a  mam tego wszystkiego dosyć... D osyć mam — 
w ołał z m ocą —  i nie wytrzym am  więcej! O statnie 
dni zbudziły we mnie człow ieka takiego, jakim  na­
praw dę jestem . O tóż ten to człow iek stary, a k tó ­
ry tobie w ydaje się nowym, clice żyć inaczej, chce 
ocalić sobie opinię człow ieka porządnego, człowieka 
honoru. B o  nie powiesz ty  i nikt, iżbym uczynił 
coś takiego, coby mnie osobiście plam ić mogło. 
M am długi, ale się nie m yślę ratow ać wybiegami 

i bankructw em  pozornem , nie chce mi się nawet 
w chodzić w układy, kompromisy; ot, pragnę je  za­
p łacić i zap łacę . T ak , zapłacę, skoro ojciec mój 
nie będzie w stanie pom ódz mi w tym  względzie.

—  N o, no, 110... — • m ruknął ironicznie hrabia
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w stał z kanapy. —  Z atem  w kw estyi K o n ie c p o l­
skiego nie będziesz z ojcem mówił?

—  A n i m yślę, bo to je st świństwo.
—  A  czem źe jest K o n iecp o lsk i w edług ciebie?
—  N iech  b ęd zie, czem chce, to mnie nic nie 

obchodzi, to je g o  rzecz; on je s t  tylko takim , jakim  
go stw orzyło jego  własne otoczenie, je g o  w ychow a­
nie, je g o  tkw iąca w nim żyw iołow ość rasowa.

—  Mój Leosiu  —  rze k ł znowu hrabia  —  dosyć 
tego patosu, tej em fazy. Przyznam  ci się, źe lubię 
tego rod zaju  rzeczy  czasami, ale nie zawsze, to 
dobre w sztuce, lecz nie w życiu. N atan K o n ie c ­
polski je s t  w tej chwili p otęgą, i trzeb a  umieć z tej 
potęgi korzyść w yciągnąć. P o  coś ty go unikał, 
czemuś go zaniedbywał? On ma rodzinę, ma có r­
ki, ma...

—  H a, ha, ha! —  zaśm iał się szyderczo E d el- • 
b erg .— Uważam, źe ty  masz jak ie ś  jeszcze inne w i­
doki na K o n iecp olsk ich , że nietylko obchodzi cię 
ta  historya sk an d aliczn a , która  się wydarzyła
w K re d y cie  K rajow ym . T y  coś knujesz... A  co? 
C zy ty  chcesz mię ożenić, mnie, zbankrutowanego 
szlachcica żydow skiego, z panną R óżą?

H rab ia  zm ieszał się nieco i odrzekł spiesznie:
—  W  tej chwili o tern nie myślę.
—  A  ja  wiem, o czem ty  w tej chwili m y­

ślisz —  p rzerw a ł pan L eo n  z ironią. -—  T y  myślisz 
ożenić z panną R óżą syna swego, chociaż mój o j­
ciec chce dla mnie tego m aryaźu.
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-  Co?!
—  A  tak, mój drogi hrabio! O tem lud zie  

ju ż  m ów ią... J a  niby na nic nie uważam, niczego 
nie słucham , a w szystko wiem i słyszę. O tóż nie 
bój się: ja  A rtu ro w i w drogę nie ^ ejdę, ja  wam się 
wogóle z drogi usunę, wy sobie tam bezem nie da­
cie rad ę. K lem entyna odegra komedyę, co potrafi; 
ty  podsuniesz A rtu row i plan gotowy, m atka się zg o ­
dzi, a J u la  da swoim szczebiotem  powód do cią­
głego poruszania tego tem atu. T a k  będzie. O jciec 
zaś, przecież ja  ci powiedziałem , źe to człow iek 
m ądry, ale ju ż  stary, on się na nic więcej nie zdo­
będzie, ja k  na aprobatę. Z resztą  on, prezes, czło ­
wiek finansów, kombinacyj giełdow ych, człow iek, 
dla którego filozofia życia i życie samo to dwie 
odmienne rzeczy: on w danym wypadku może wam 
być użyteczny p rzy  tranzakcyi —  okpić siebie i was 
nie pozw oli... M nie, uważasz, daj św ięty pokój; 
zapom nijcie o mojej egzysten cyi tak, jakb ym  ja  
o niej sam pragnął zapom nieć.

O statnie zdanie pan L eon  w yrzucił z siebie 
razem  z jakiem ś przeciągiem  westchnieniem. N a  
tw arzy  zm ęczonej w ystąpiły  mu czerwone plam y 
niezdrow ego rum ieńca. B y ł  wzruszony.

Sław oborski się skrzyw ił, bo mu nie p rzyp a­
dły do sm aku słow a szwagra. W z ią ł  znowu p rzy­
cisk do ręk i i zaczą ł się nim baw ić, poczem , pa­
trząc  na okno, p rzysłon ięte białem i witrażam i, 
rzekł:
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—  T yś dziwny człow iek, nie wiedziałem  o tem.

—  N ie, mój drogi, ja  dopiero teraz, w tych  
ciężkich  dla mnie m omentach życia, czuję się zdol­
nym do norm alnych reflek syj. W idzisz, gdybym 
nie był w in teresach , gdybym w dalszym  ciągu 
m ógł się bawić, ja k  to dotychczas czyniłem , byłbym  
takim, jakim  mnie znałeś... A le  to —  tu pan L eon  
w yciągn ął przed siebie ręce —  to coś błyskotliw ego 

prysło, rozw iało się i sprowadziło konieczność w y­
dłubania z siebie rzeczy nowych dla ciebie, a sta ­
rych dla mnie. O budziłem  się ja k  po bardzo za­
bawnym śnie, który  jest tylko snem, mamidłem, 
niczem więcej.

Sław oborski w sta ł z kanapy. W idoczn ie  
chciał przerw ać rozmowę, schodzącą na takie dlań 
niezwykłe tory, może też b a ł się w sobie obudzić 
tego g łębszego człow ieka, który  w każdym , naw et 
pospolitym  filistrze, drzemie, więc rzekł:

—  M ateryę rozmowy tak jakbyśm y już w y­

czerpali.

—  C hyba— m ruknął pan Leon.
—  Z atem  na ciebie liczyć nie można?
—  N ie — odparł stanowczo pan Leon i dodał 

po chwili już szeptem .— B ą d ź pewny, że z A rturem  
ryw alizow ać nie będę, choćby mnie do tego  mój 
w łasny ojciec nam awiał.

—  N iem a o czem  mówić —  p rzerw ał S ław o­
borski.— M oże u nas będziesz dziś na śniadaniu?

Biblioteka — T. 300. 2
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—  N ie  mogę.
—  .A  może do ojca pójdziesz?
—  P ójd ę  wieczorem... nie wiem zresztą kiedy, 

ale pójdę dzisiaj, tym czasem  mam do załatw ien ia 
milion interesów.

—  Zatem  do widzenia, bo i mnie się spieszy—  
zakoń czył Sław oborski, żegn ając się ze szwagrem.

—  D o widzenia!
Sław oborski w yszedł. P an  L eon  zo sta ł sam. 

U siadł przed biurkiem  i oparłw szy się na łokciach, 
zb ierał swe myśli. Rozm owa ze szwagrem  b rzę c za ­
ła  mu. w uszach, ja k  natrętna mucha, której się 
trudno pozbyć.

Z adaw ał sobie teraz pytanie: po co on się 
w yw nętrzał ze swych najserdeczniejszych myśli 
przed  tym  człowiekiem , do którego czu ł instyn kto­
wną odrazę, i który mu b ył nieprzychylny.

P a n  L eon  żył lekkomyślnie, szedł za popędem  
sw ych zachcianek, nie w nikał w m otywy swych w ła­
snych czynów, nie zastanaw iał się też w ogóle nad 
pobudkam i czynów innych ludzi, b y ł jedn ak  czło ­
wiekiem nietylko elegancko-konorow ym , za jakiego 
uw ażali go p rzy jacie le  i znajom i, lecz także popro- 
stu uczciwym . M ia ł żyw iołow ą właściwość w swym 
ch arakterze, iż na punkcie tej prostej uczciwości 
nie w daw ał się w kompromisy z sumieniem w ła- 
snem.

G ra ł w karty, przegryw ał, w ydaw ał dużo pie­
niędzy na zabaw y i m iłostki pokątne, był m arno­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



traw cą, ale zawsze wiedział, że jeże li rujnuje kogo, 
to jedyn ie ojca. Tymczasem strunę przeciągn ął, 
dowodnie się przekon ał tym  razem , źe o jciec m ógł 
zap łacić  dwa razy długi krociow e, lecz źe niepodo­
bieństwem  było  żąd ać, żeby dalej p łacił. P rz e k o ­
nał się, iż stary E d elb erg  w alczył sam z nadcho- 

dzącym  krachem  finansowym i źe mu się wszystko 
w rękach  rwało.

O tóż pan L eon  p oczu ł nareszcie, źe sytua- 
cya jego zaczyna się w ikłać i źe on sam staje na 
tern rozdrożu, z którego w ychodzą dwie drogi: je ­
dna prow adząca do ubóstwa, a druga— do różnych 
kom binacyj, stojących w poprzek uczciw ości, którą  
m iał w sobie i k tóra  była  dlań droższą nawet nad 
nawyknienia eleganckiego i próźniaczego żyw ota.

N a  m yśl ubóstwa, p racy  mozolnej, dźwigania 
się w górę z powrotem  ku tej błyskotliw ej pozycyi, 
ja k ą  tracił, drżał i cofał się.

P rz e z  całą  noc przesuw ały mu się obrazy na 
tle podnieconej w yobraźni tego życia, jakie dotych­
czas pędził. C zu ł się tak  z tern życiem złączony, 
iż sama m yśl innej egzystencyi sp raw iała  mu ból 
niemal fizyczny. B y ł bezsilny, ale zarazem  czuł, źe 
dalej tak  być nie może. B untow ała się dusza jego  
przeciw ko przymusowi, w idział się niewolnikiem blich­
tru i filisterstw a nabytego, a nie um iał się wydobyć 
na wolność.

D opiero teraz, gdy Sław oborski kusząco do 
niego przem aw iał, w yłan iając plan popraw ienia in
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teresów  cudzym kosztem , dopiero teraz, gdy stanął 
na rozdrożu, wyrwało mu się z duszy to, co spało.

Sum ienie odezw ało się w nim przem ożnie 
i przem óżcie działać zaczęło. W yraziło  się zaś to 
działanie sumienia w tycłi właśnie zdaniach, które 
zdziwionemu szwagrowi w yrzucił z siebie.

I  odczuł pewne zadowolenie z tego, iż wypo­
w iedział się, a w ypow iedział przed tym, który mu 
staw ał na drodze, który  go kusił i zdeprawować
usiłow ał.

N ow e życie w stąpiło  w pana Leona.
O detchnął. W s ta ł z krzesła , p rzesu n ął ręką  

po zm ęczonem  czole i ją ł  spacerow ać po pokoju.

Jak oż duch pracow ał, zn alazłszy inny punkt 
oparcia dla myśli.

To, co było, stawało się dla niego czemś
naprawdę niedobrem, naprawdę anormalnem. Z b u ­
dziły się w nim wspomnienia lat przeżytych, m ło­
dości wczesnej sięgające, i zaczęły  z przedziw ną 
p lastyką  rozsnuw ać się na tle rozbujanej wyo-
brąźni.

U jrza ł się znów m ałym  chłopcem  obok swej 
siostry pod dachem ojcowskiego domu. W  otocze­
niu bon i guw ernerów  cudzoziem skich upływ ało mu 
życie dziecięce. R odziców  widyw ał jedyn ie  w cza­
sie śniadań i obiadów, poniew aż wiecznie byli za ję­
ci: o jc iec  interesam i swojej firmy i stw orzonych 
przez siebie instytueyj finansowych, a m atka p rzy j­

mowaniem utytułow anych gości z tow arzystw a i od­
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dawaniem  w izyt tymże utytułowanym  gościom. N ie 
było teź w stosunku wzajemnym dzieci do rodziców 
i rodziców  do dzieci żadnej czułości. P a n  L eon  
teraz nawet jeszcze , po latach  dwudziestu kilku, 
m ógł w yliczyć te okoliczności rzadkie, kiedy ojciec 
zw racał się do niego z jak ieiiiś zdaniem, a m atka 
z jak ą ś pieszczotą. W ów czas nie odczuw ał tego 
nienaturalnego stanu, owszem, w umyśle jego dzie- „ 
cięcym  powoli wyrabiało się przekonanie, źo tak 
być powinno, ja k  było. U czył się miernie, więcej 
z nudów, niż z wrodzonej skłonności do nauki.

K ie d y  siostra, o kilka lat starsza od niego, 
w yszła zam ąż, bardzo wówczas odczuł ten wypa- 
dek, ponieważ pozostał w domu sam. Towarzystwa 
nie m iał żadnego, bo te chwile, kiedy urządzano 
dla niego jak ieś kinderbale, na które spraszano 
dzieci grzeczne i dobrze wychowane, a należące do 
tow arzystw a, b y ły  n ader rzadkie. Z resztą , owe za­
bawy, utrzym ywane w granicach dobrego tonu, były  
pozbawione wszelkiego w dzięku, w które się zwykle 
przystraja  wiek dziecięcy, były  to pow tarzane w m i­
niaturze five o’clock’ i i rauty osób starszych. To teź 
pan L eon  przypominał sobie, źe go ta  grom ada 
dzieci grzecznych, paplących po francusku i angiel­
sku, nudziła, i źe zadowolony się czuł, kiedy zo sta­
w ał sam.

B a w ił się, ja k  um iał, a zabawek m iał bez liku, 
gdyż pod tym względem  hojnośp rodziców była  bez 
granic. N ajchętn iej atoli przesiadyw ał w kredensie, 

przysłu ch u jąc się gwarze lokajów  i kłótniom  dzie-
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wczyn pokojowych, w których często sam b ra ł 
udział.

N astąp ił nowy okres w jego  życiu, k iedy go 
ojciec oddał do szkół publicznych. W ów czas to 
po raz pierwszy sp otkał się z nowem otoczeniem , 
do którego nigdy nie m ógł się przyzw yczaić, bo od­
stępow ało od zimnych form tow arzyskich, będących 
regułą w domu rodzicielskim . Ż y ł  w ięc tylko  z t y ­
mi dawnynii swoimi towarzyszam i, k tórzy  przycho­
dzili do nich na kinderbale i w zrastał w śród nich.

Jednym  jedynym  kolegą, trzym ającym  się poza 
dobranem kołem  paniczów , b y ł Jaskrow ski; z nim 
te ż  zaw iązał bliższą znajomość. W yró żn iał on się 
z grom ady uczniów tern, iż b ył zdolny, postępy 
w naukach robił, a w yższości swej, jako  syn b oga­
tych  rodziców, nie okazyw ał. Leon go lubił, cho­
ciaż Jaskrow ski nie oszczędzał mu nigdy słów p ra­
wdy, często krytyku jąc jego  postępki.

P o d  wpływem  Jaskrow skiego  m łody E d elb erg  
staw ał się szczerszym  i naturalniejszym ; wrodzona 
skłonność do ucz iwości b ra ła  w nim górę nad na- 
bytem i przywaram i. U czyć się nawet zaczyn ał le­
piej i pow oli zesp alął się z trybem  życia innych 
kolegów. A le  zaszła  zmiana. O to ojciec uznał za 
stosowne, idąc za rad ą  żony, źe Leon a trzeba w y­
cofać ze szkół krajow ych, gdzie jak o b y  nauka stała  
nizko, a na dobre m aniery nie zw racano w cale 
uwagi. S tary  E d elberg  m yślał inaczej, bo b y ł czło ­
wiekiem  m ądrym, ale dla m iłego spokoju uczynił 
tak, ja k  sobie tego życzyła  m ałżonka.
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I  zn alazł się pan L eon za granicą, w jednym  
z pierw szorzędnych pensyonatów, gdzie istotnie to ­
warzystwo było dobrane i gdzie naprawdę niesły­
chaną uwagę zw racano na dobre wychowanie.

W zra sta ł więc znowu wśród narzuconej sobie 
sfery, do której m iał prawo jedynie jako syn boga­
tego i wpływowego człow ieka.

Tu także dano mu poczuć różnicę, dzielącą 
go od innych. T u  także dow iedział się o tern, źe, 
jakkolw iek  ojciec jego  b y ł bogaty, był jedn akże 
tylko  kupcem  i bankierem  Edelbergiem . D obrze 
wychowani panicze nieraz dowodzili mu, iż jest 
wśród nieb tylko skutkiem  dziwnego zbiegu okoli­
czności, nie zaś z naturalnego porządku rzeczy. —  
I  widział jasno, źe on je st tylko E delbergiem , pro­
stym E delbergiem , a nie żadnym księciem  lub 
hrabią.

C zu ł się też z początku nieswój o , i bardzo», 
tęskn ił za warszaw skiem  gimnazyum, gdzie m ógł im­
ponować — tu jem u imponowano, nie oszczędzając 
go wcale. W styd zić  się zaczynał swego pochodze­
nia, to je s t  tego, na co poprzednio nie zw racał 
uwagi. N apisał w tym  sensie parę listów do m at­
ki, bo mu się wydaw ało, iż m atka go najlepiej zro­
zumie. P rz e d  ojcem nie śm iał się zw ierzać: ojciec 
był i pozostał dla niego jak ąś osobą urzędow ą, do 
której można się zw racać w chw ilach rzadkich 
i ważnych, w dodatku  m ając gotowy, określon y te 
m at do dyskusyi.
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M atka, kobieta zresztą  dobra i łagodna, zby­
ła  go parokrotnie n icz e m — odpowiedzi je j zd rad za­
ły  dziwną chwiejność i ślizganie się pom iędzy w y­
czuw aną rzeczyw istością  i polegającą  na różnych 
kompromisach p raktyką  powszedniego życia.

Pan  L eo n  nie n a leża ł do natur upartych, 
energicznych, brakow ało mu zaw sze stanow czości, 
więc też dał pokój refleksyom, wywnioskował, że 
tak  ja k  jest, tak być musi. Sprzeczności, rodzące 
się we własnej duszy, złoży ł na karb przesadnej 
jakoby w rażliw ości swoich nerwów. Postanow ił so­
bie żyć tak, ja k  żyją  inni. Z am iast się przeto usu­
wać od tow arzystw a, które go uw ażało w swem 
kole za  intruza, lgn ął do niego. N a b ra ł pewnej 
pozy arystokratycznej, podchw ycił bieg myśli nie 

swój, p rzeją ł w iększą część subtelności eleganckie­
go m łodzieńca —  i gdyby nie nieszczęśliwa fizyono- 
m ia, zd rad zająca  pochodzenie z innej rasy, byłby 
się upodobnił z otoczeniem .

T a k  minęło parę lat. P a n  L eon , acz kiepsko, 
jedn ak bądź co bądź skoń czył instytut, założony 

pierw otnie dla potomków w ielkich rodów m agnac­
kich.

O jciec  chciał go oddać do akadem ii handlo­
wej - i  pan L eon  może d ałb y się b y ł namówić, gd y­
by nie m atka, która nie um iała pogodzić się z tą  
m yślą, źe najw łaściw szą rzeczą  dla syna bankiera 
i kupca je st zostać także kupcem  i bankierem. N a ­
m ów iła w ięc męża, by jedyn aka zw rócił na drogę 
studyów uniw ersyteckich. W yb ran o  mu prawo.
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P an  L eon  znów rozp oczął odmienny okres 
życia na jednej z wszechnic niem ieckich, okres, 
w którym  o w szystkiem  nabrał pojęcia, tylko  nie
0 nauce. Z ab aw y, bale, komersy koleżeńskie 
w „ k o rz e ” , w ypełniały mu całkow icie egzystencyę 
p rzez dwa lata, po upływ ie których  w rócił do 
W arszaw y po to, ażeby w niej na zawsze pozostać. 
W ró cił, a za  nim p op łyn ęły  do kantoru ojca stosy 
rachunków  nieuregulow anych i weksli niewykupio- 
nych. S tary  E d elb erg  wszystko to uporządkowały 
z synem miał potem  bardzo długą razmowę, rezu l­
tatem  której było to, źe pan Leon zaczął pracow ać 
w interesie firmy ojcow skiej.

W szakże nie pracow ał, tylko powoli w ciągał 
się w wir tego  życia m iejskiego, którego nicość 
obecnie najdokładniej po raz pierwszy zrozum iał
1 odczuł.

O ile ojciec m ógł nim kierow ać, gdy był je s z ­
cze m łodzieńcem , o tyle teraz, gdy syn dorósł 
i m iał w sobie zakorzenione przyzw yczajenia wiel- 
kopańskie, o żadnym kierowaniu mowy być nie 
m ogło.

P a n  L eon  zapisał się do klubu, gdzie go 
przyjęto przez wzgląd na pozycyę ojca; pozaw iązy- 
w ał eleganckie stosunki z m łodzieżą arysto k ratycz­
ną, g ra ł w karty  i przegryw ał z miną w ielkiego 
pana. U rzą d ził się z przepychem; przyjm ował u sie­

bie w domu, a po za domem w ydaw ał kolacye 
w wykwintnych restauracyach.
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Poniew aż b y ł łatw y w obejściu, g ładki w sto­

sunkach, a pieniądz zdaw ał się u niego nie grać 
żadnej roli, więc go lubiano i mile widywano nawet 
tam, gdzie dotychczas jego  w łaściw a sfera dostępu 
nie miała.

A le  takie życie p ociągało  za sobą konsekwen- 
cye, o których pan Leon zapom niał. W praw dzie 
dochody starego E d elb erga  były  duże, jedn ak  nie 
w tym stopniu, żeby m ogły w ystarczyć na nadm ier­
ne zbytki syna. Jakoż, co parę lat kończyło  się 
na tern, źe stary  bankier musiał jedyn aka  ratow ać, 
ja k  mówiono na m ieście, od niechybnej topieli, p ła ­
cąc jego  długi.

P an  L eon  w tak ich  momentach tracił konte­
nans, zw łaszcza po bardzo burzliw ych konferencyach 
z ojcem, obiecywał poprawę, a nawet seryo za b ie ­
ra ł się do niej. O jc iec  w ystarał mu się o jak ą ś 
reprezentacyę w ielkiej tirmy zagranicznej, u rząd ził 
mu sam osobiście kantor i zapełnił go swoimi pe­
wnymi ludźmi. G dyby pan L eo n  chciał, byłby d zię­
ki potężnem u jeszcze  poparciu rodzica stanął na 
mocnych nogach, ale pan Leon nie chciał i nie m ógł 
chcieć: przyzw yczajenia nabyte stały  się dlań drugą 
n atu rą  —  więc ży ł po dawnemu i w dawnem tow a­

rzystwie.
W  tym także czasie myślano go ożenić z cór­

ką  bogatego fabrykanta, któremu im ponowała ta 
sfera arystokratyczna, w jak ie j się kręcili Edelber- 
gowie. T o  m ałżeństw o było  m arzeniem starego ban­
kiera, ale m arzenie pozostało  m arzeniem , ponieważ
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pan L eon ani słyszeć ch cia ł o podobnej kombinacyi. 
Natom iast ośw iadczył ojcu, iż także myśli o m ał­
żeństwie, ale nie z żadną panną. M orgenfest lub 
M orgenrot, tylko z panną L ack ą, k tóra  n ależa ła  
do tow arzystw a i w której się na swój sposób kochał.

J a k o ż  pan L eo n  naprawdę b y ł zajęty  panną 
K rystyn ą , którą poznał w domu siostry, gdzie L a c ­
cy dość często bywali. Im ponow ała mu ta panna 
nie urodą nadzw yczajną, bo tej nie m iała, nie inte- 
ligen cyą, bo o nią nie dbał wcale, ale sw oją dystynk- 
cyą i rasow ością. N azyw ali ją  też wszyscy znajo­
mi rasow ą hrabianką.

L a c c y  byli niegdyś bardzo bogaci, ale życie 
wystawne pochłonęło znaczną część fortuny. P o zo ­
sta ł im dom w W arszaw ie i m ajątek  w lubelskiem —  
jedno i drugie obdłuźone w sposób nieprawdopodo­
bny. Pom im o krytycznego stanu interesów, nie spu­
ścili z tonu, przyjm ow ali u siebie po dawnemu, wy­
daw ali rau ty  i bale, licząc głów nie na to, źe syn 
się ożeni bogato, a córka rów nież karyerę zrobi 

w m ałżeństw ie.
Istotnie, syn przystojny i elegancki m łodzie­

niec, zd o ła ł uczynić wrażenie w ielkie na starszej od 
siebie, ale bardzo posaźnej kuzynce: ośw iadczył się 
i został p rzyjęty.

Z  córką było trudniej. N ik t z m łodzieży a ry ­
stokratycznej na seryo się o nią nie starał, ponie­
waż wiedziano, iż panna nie posiada nic, prócz swej 

przepysznej rasowości, a że czasy były  ciężkie, więc 
szukano przedew szystkiem  m ajątku lub gotówki.

27
Biblioteka Cyfrowa UJK 

http://dlibra.ujk.edu.pl



28

Z e  sferą krajow ych przem ysłow ców  i fabrykan ­
tów L a cc y  nie utrzym yw ali bliższych stosunków, ja k ­
kolw iek p osyłali westchnienia w tam te strony. To 
też opatrznościow ym  im się w ydał konkurent, asp i­
rujący do ręk i ich jedynaczki, w osobie młodego, 
eleganckiego E d elb erga. Jednakże, jak o  ludzie d o­
świadczeni i zn ający zmienność rzeczy  w szelkich, 
państwo L accy  trzym ali pana Leona na dość p rzy­
zw oitej od siebie odległości. P an n a K rystyn a, dla 
której ów syn znanego b an kiera  sam osobiście nie 
przedstaw iał żadnego szczególniejszego interesu, 
um iała doskonale w ejść w sw oją rolę. P an a L eon a 
m iała tylko w rezerw ie, nie decydując się na s ta ­
nowcze tak albo nie. W  ostatecznym  razie je d y ­
nie postanowiła sobie na niego podziałać, a w iedziała, 
że dokona swego, ile że pan Leon dość wyraźnie 
zazn aczał sw oją dla niej słabość. T rw a ł więc ten 
cichy flirt, przechodzący niekiedy w czulsze napię­
cie, przez rok cały. R ezu ltat b y ł taki, że serce 
pana Leona zapłon ęło , a panny K rystyn y  pozosta­

ło zimne.

Praw dopodobnie sk oń czyłob y ' się na tern, że 
panna w yrzuciłaby ze swoich karm inowych u steczek 
m agiczne słówko „ ta k ” , g d y ty  nie kary era, k tórą  
zrobił brat, zostawszy narzeczonym  bogatej dzie­
dziczki wielkiej fortuny. W ów czas sta ła  się rzecz 
przew idziana. L a c c y  poszli w górę, a opinia to ­
w arzyska za czę ła  sobie o nich w yrab iać nieco od­

mienne zdanie.
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P rzy  tern hrabia L ack i powoli w tajem niczył 
się w interesy rodziny E d elbergów  i pozn ał, źe 
pokrewieństwo z neoficką firmą przez córkę ani dla 
hrabskiej korony, ani dla hrabskięgo stanowiska 
społecznego zaszczytne nie jest.

P an na K rystyn a  odetchnęła c a łą  pełnią swej 
wspaniałej piersi, a pan L eon  ze swymi konkurami 
w ydał jej się odrazu śmiesznym.

S ta ło  się to przed  paru dniami dopiero, 
a m ianow icie w ówczas, kiedy sprawa O porów  już 
zaczyn ała  być w W arszaw ie głośną.

P a n  L eo n  o tern nie wiedział, d latego też, po 
ostatnim  czulszym  niż zw ykle flircie z panną K r y ­
styną, b y ł pełen słodkich  złudzeń co do swej, ja k  
ją  nazyw ał w g łęb i duszy, przyszłej pani.

W  chwili więc owego porachunku z sobą hu­
czało mu w głowie jedno: ja k  postąpić? W id zia ł 
się zbankrutowanym  doszczętnie, za leża ł w zupeł­

ności od ojca, a nie rozum iał egzystencyi m ałżeń­
skiej z panną L ack ą  inaczej, ja k  na tle przepychu 
i zbytku. D oskonale sobie zdaw ał spraw ę z tego, 
że tak a  żona, ja k  panna K rystyn a , nie będzie się 
m ogła zadow olnić skrom ną pozycyą, jak ąb y  on jej 
m ógł stworzyć, a nie b y ł tyle naiwny, iżby mógł 
na chwilę przypuścić, źe w zniecił w jej sercu uczu ­
cie tak potężne, ja k  jakaś ognista, płom ienna mi­
łość, co to łam ie wszelkie przeszkody i gotow a jest 
na pośw ięcenia różnego rodzaju.

P rzyp uściw szy nawet, że stary ojciec po raz

/
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ostatni zapłaci w szystkie jego  długi, to jeszcze po­
zostaw ała kw estya: z ja k ich  m ateryałów  usłać
gniazdko dla zony z hrabiow ską koroną. P an  Leon, 
choć pobieżnie, ale ostatecznie w iedział, na czein 
są oparte dochody ojca, w iedział także i to, że 
owe dochody zm niejszyły się znacznie i źe nad 

, ca łą  rodzin ą zawisło widmo ja k ie jś  gwałtownej k a ­
tastrofy.

W p raw dzie  szw agier m ówił mu o sposobie 
w ybrnięcia  z topieli, o zatrzym aniu burzy, ale pan 
L eo n  ze w strętem  odrzucał myśl skorzystania z sy- 
tuacyi — zbudziła się w nim wrodzona, nieuznająca 
kompromisów uczciwość.

I  rosło w nim postanowienie wypowiedzenia 
się zupełnego przed panną K rystyn ą.

—  K to  w ie— b łąk ała  mu się m yśl— może ona 
mnie napraw dę kocha, a kochając, zrozum ie p o ło ­
żenie m oje— i pójdzie za mną?...

T a  m yśl zaw ierała w sobie ostatnią nadzieję 
lepszej, jaśniejszej przyszłości, której zarysy niepe­
wne w idział na innem niż dotychczasow e tle  życia.

W ątp liw ość atoli nie ustępowała, owszem, 
p rzyb ierała  inny charakter —  jak iejś rozterki w e­
wnętrznej, jakiegoś ukrytego bólu, k tóry  potężniał 
i s ła b ł w miarę, ja k  um ysł chw ytał narzucają  ą się 
brutalnie rzeczyw istość.

P an  L e o n  próżno zdobyw ał się na spokój, 
/ ^ p i^ n o  tłum ił w sobie rozdźw ięk, próżno wywoły- 

/> w ał % K skotliw ych nadziei w ieniec barwny— marze-

\  *\  P ((¡»Wł /
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nie jego  chw iało się i chwiało na swych kruchych 
podstaw ach.

P o trzeb o w a ł w tej chwili jakiego  czulszego 
słowa, przyjaznego serca, kogoś takiego, coby go 
zrozum iał i pom ógł do w ydostania się z labiryntu  

wątpliwości, które go otaczały.

Przypom niał sobie tylko o jednym  człow ieku, 
tow arzyszu ze szkół, o Jaskrow skim ... Ten jeden  
m iałby nań teraz wpływ, ten jeden m ógłby mu być 
pom ocny. Jaskrow ski wprawdzie źył podobnie do 
niego w eleganckim  świecie, ale prow adził egzy- 
stencyę odrębną, inną - b y ł  daleki od wszelkich za ­
kulisow ych m achinacyj. Jaskrow ski zajm ował sta­
nowisko obserw atora objektyw nego, które odpowia­
dało jego  sceptycznem u poglądowi na ludzi. Ten 
człow iek ze w szystkiego się śmiał i szydził, więc pan 
Leon  p rzypuszczał, źe i z jego  sytuacyi w yprow a­
dziłby wnioski odmienne od tych, na jak ie  on sam 
zdobył się po długiej walce z sobą. —  I  d ał 
pokoj.

W sta ł od biurka, listy porozrzucane pozbie­
rał, w rzucił do szuflady, p rzeszed ł się jeszcze parę 
razy, obejrzał cały  swój kaw alerski apartam ent b a r­
dzo szczegółow o, ja k b y  chciał wizyę jego  zatrzym ać 
na zawsze w swej duszy, poczem  zadzwonił na słu­
żącego  i kazaw szy mu przynieść wizytowy garnitur, 
pow lókł się do sypialni, by się tam ubrać.

B y ła  godzina d ru ga, kiedy się w ysunął 
z domu.
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P on iew aż na w izyty było  zawcześnie, więc 
w stąpił do restauracyi na śniadanie.

O godzinie trzeciej wsiadł do dorożki paro­

konnej i kazał się zaw ieźć do A le i P ó ź , gdzie mie­
szkali L accy.

W sz e d ł do sieni. N a  krześle , tuż przy w ie­
szadłach, sied ział lokaj w sutej liberyi, bezm yślnie 
p atrząc na w ielką łosiow ą skórę, w iszącą na ścia­
nie, do której b y ł przybity rycerski pancerz, po­
chodzący z tych  widocznie czasów, kiedy to w ojacz­
ka  stanow iła główne za jęcie  szlachetnie urodzonych 
panów. Z oczyw szy gościa, lokaj w yprostow ał się 
ja k  struna, p odb iegł ku niemu i odebrał palto. 
S łużba w domu hrabstw a L ack ich  była  d la syna 
bankiera E d elberga z wielkim szacunkiem , bo za­
wsze dośw iadczała jego hojności.

L o k a je  pow tarzali sobie nieraz w kredensie:
—  Ten źydek, to wprawdzie nie żaden pan, 

ale po pańsku p łaci.

—  Państw o w domu?— spytał pan Leon.
—  T ak, jaśn ie panie— o d rzek ł lokaj, sk łan ia­

ją c  lekko głowę.

P oczem  p oszedł oznajmić przybycie gościa, 

o którym  wiedział, źe zawsze mile b y ł przyjm o­
wany.

J eszcze  chwila, i pan Leon zn alazł się w sa­
lonie w obecności hrabiego E w arysta. N ikogo wię­
cej nie było.

-— D zień dobry panu!
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—  D zień  dobry.
—  P roszę kochanego pana siadać, spocząć. 

A  to, kochany panie, zadym ka —  niech licho po­

rw ie, ani sposób wyjść!

—  A  tak  —  ję k n ą ł pan Leon, p atrząc na 
uśm iechniętą fizyonomię człow ieka, którego w m y­
ślach swych ju ż  oddawna tytułow ał papą.

—  I  pan na taki czas z wizytam i? —  zaczął 
znowu hrahia, lu stru jąc swego gościa.

—  Tow arzyskie obowiązki zm uszają, mój 

hrabio.
—  N aturaln ie... —  oczywiście... —  pow tarzał 

L ack i, częstując pana L eon a papierosam i.

A  pan Leon w ysyłał go do w szystkich dya- 
błów, ponieważ nie dla niego się tu w ybrał.

N a  chw ilę m ilczenie zaległo. L a c k i sp okoj­
nie puszczał dym z papierosa, a pan L eo n  bębnił 
nerwowo palcam i po stole, przy którym  siedział. 
Irytow ało  go to, źe n ikt się w ięcej nie pokazyw ał, 
że nie n ad ch od ziła  ta, z k tórą  właśnie dzisiaj za ­
m ierzał stanow czą mieć rozmowę. W ięc  rze k ł 
znowu:

—  A  gdzież to panie?
L ack i, zam iast natychm iastowej odpowiedzi, 

zaciągn ął się mocno dymem i, przyw oław szy na 

tw arz jak ą ś kwaśną minę, zaczął go wolno puszczać 
w górę, następnie dopiero ją ł  mówić:

—  A ,  uw aża kochany pan, panie także się
Biblioteka. — T. 303.  3
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w ybrały z wizytami T eraz mamy tyle  rzeczy do 
załatw ienia, źe, dalibóg, nie wiem, wątpię bardzo, 
czy na czas wszystko będzie gotowe.

—  N aturaln ie —  m ruknął pan Leon —  ślub 
D yonizego...

—  W ła śn ie , właśnie.
—  Term in nieodwołalnie ten sam?
—  M a się rozum ieć, ma się rozum ieć— n ieod ­

wołalnie ten sam... U  nas, w naszej sferze, którą 
,zresztą pan drogi zna, bo się w niej obraca, w szy­
stko je st nieodw ołalne, kiedy ju ź raz zostało p osta­
nowione. W szystk o , panie, zw łaszcza zaś taki krok, 
ja k  m ałżeństwo.

—  W iem  coś o tern —  w trącił pan Leon, 
którem u duszę za czą ł przew iercać n ag ły  smutek.

—  J a k  to dobrze, źe my się na tym punkcie 

rozum iem y.
P an  Leon się skrzyw ił, a hrabia E w aryst tak  

m ówił dalej:
—  D yonizy p rzyb ija  do portu: on kontent 

z tego, i my także jesteśm y zadowoleni. P an  wie, 
ja k a  to będzie doskonale dobrana para z tyc li 
dw ojga m łodych ludzi, dwojga spadkobierców tra- 
dycyj i fortun wielkich.

P an  Leon p och ylił się nieco, ażeby nie sp oj­
rzeć na starego w ygę, ponieważ się obawiał uśmie­
chnąć zjadliw ie, słysząc tak ą  k rzyczącą  U a g ę  
o w ielkiej fortunie L ack ich .

Tym czasem  hrahia wolno pu szczał dym w gó­

rę i c ią gn ął'd a le j:
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—  P an  mnie zna, panie Leonie, dobrze.— Zna 
pan także moje liberalne poglądy na świat; wie 
pan, ze chcę nie być zacofanym , zakutym  konser­
w atystą —  przeciwnie, pragnę pozostać a la hauteur 
du siecle, a jed n ak nie umiem się pozbyć swej żyw io­
łowości... P an sobie zdaje sprawę z tego, czem to 
je s t  w człow ieku to dziwne, a nieprzeparte uczu­
cie przynależności do jak ie jś  określonej sfery spo­
łeczn ej?

P a n  L eon podniósł zdziwione oczy na m ów ią­
cego i nie m ógł zrozum ieć, dlaczego on to jem u 
w łaśnie mówił— i odparł:

—  N ie zupełnie chwytam  treść tego, co pan 
chce powiedzieć.

N a  to hrabia podniósł się z godnością z sie­
dzenia i rzu cając niedopalonego papierosa do sre­
brnej popielniczki, rzek ł tym  razem  ju ż  głośniej:

—  N ie  chw yta pan, hm... rzecz  szczególna... 
P rzecież  pan, a nadewszystko pan był w możności 
poznać to tow arzystw o, w którem  się tak  długo 
obracałeś. ,

P an  Leon zb lad ł nagle, potem  poczerw ieniał 
i ją ł  coś kombinować, coś, co go poprostu p rzera­
żało.

—  Liberalizm  nasz niezupełnie się udał— w y­
rzucił z siebie L a ck i.— J a  sam, jakkolw iek zawsze 
byłem  liberałem  nie tylko w relig ii, ale i w p o ­
glądzie na stosunki społeczne, drogą ciężkiej anali­
zy przyszedłem  do tego wniosku— źe się myliłem.
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—  Tani to był liberalizm  —  syknął pan L eon  
złośliw ie.

—  W ła śn ie , to samo chciałem  powiedzieć —  
podchw ycił zręcznie L a c k i —  z ust mi pan w yjął 
le mot. Tani, panie, je st ten liberalizm , który nie 
pochodzi z duszy, lecz  z narzuconych doktryn ludzi 
nowych: J a , uważa pan, ją ... L a c k i, uzn ający sie­
bie i uznany przez innych za  człow ieka bez prze­
sądów, czuję się w chw ilach ważnych w mem życiu 
żywiołow o pociągnięty w stronę trad ycyj, zdaw ało­
by się zw ietrzałych, a tym czasem  żyw ych, takich  
żyw ych, ja k  sama natura. N iech  sobie pan wyo­
brazi stopień uciechy m ojej, którą mi sprawił D yo- 
nizy, przyniósłszy wiadomość o tern, źe sobie w y­
b ra ł za żonę nie jak ą ś tam pannę z obcej sobie 
sfery, ale ze swej własnej. S e rce  we mnie zabiło, 
dawne moje serce szlacheckie. L a cc y  odrodzą się 
w całej swojej szlachetności, w ca łe j czystości swo­
je j krwi.

P an  Leon nie m ógł się ju ż  pow strzym ać od 
złośliw ego uśm iechu— i rzekł:

—  P an n a B ielska  je s t  dziedziczką nie tyle 
w ielkiego imienia, ile spadkobierczynią w ielkiego ma­
ją tk u  ziem skiego.

L ack i p rzygryzł usta, poczem  zb liżając się do 
pana L eon a, po łożył mu rękę na ramieniu:

—  P an  wie —  zaw ołał —  źe ja  o m ajątek nie 
dbam!

„■—  N ie wiem, panie hrabio.
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—  A  to szkoda, bo mnie pan zna i powinien 
pan wiedzieć. P an  nie zdaje sobie spraw y z tego, 
ile ja  złożyłem  na ołtarzu tak  zw anego liberalizm u, 
ja k  mi ciężko było nieraz przyjm ować u siebie lu ­
dzi obcych mojej sferze, ja k  mi przykro było byw ać 
u tych ludzi nowych! C zyn iłem  to, bom się łudził... 
M yślałem  sobie: nie wolno się odgrad zać murem 
chińskim, nie wolno. O t, w idzę, żem się srodze 
m ylił. D la tego  szczęśliwym  się czuję, źe tylko  ja  
sam byłem w błędzie, ale że b łąd  mój nie czepił 
się serca syna... i nie zdeprawował duszy córki...

—  A ch , tak?— w yrw ało się z g łęb i całej istoty 
pana L eon a, i u czuł nagle, jak  mu krew  napływ a 
do głowy. Teraz dopiero w idział jasno, do czego 
zm ierzał liberalny hrabia.

—  T ak, p a n ie — zaw ołał L a ck i — córka moja 
podziela moje obecne poglądy w zupełności!

—  P rzez tyle  la t  nie dom yślałem  się tego, 

owszem, dom yślałem  się czego innego.

—  B o  wy, panowie, jesteście dziwni ludzie; 

zaraz m yślicie co innego...
—  Istotn ie, nie wiem, co ci panowie, o k tó ­

rych  hrabia mówisz, m yślą, natom iast wiem, co ja  
sam osobiście m yślę.

L a ck i chciał coś nagle powiedzieć, ale się 

w strzym ał i po chwili dopiero rzek ł wolno:

—  F ortu n y nowe chw ieją się, a trądycye sta­
re trw ają  siłą swej inercyi żyw iołow ej. O dkąd  
p rzejrzałem  rzeczy, sytuacye pewne, na które po­
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przednio, niestety, nie zwróciłem należytej uwagi, 
przedstaw iały mi się one w zupełnie innem św ietle.

P an  Leon p rzygryzł usta aż do krwi, ną tw arz 
w ystąpił mu rum ieniec, m iał przytem  takie w raże­
nie, jak ie  ma człow iek, którem u wydaję się, iż leci 

w przestrzeń  bez końca. N ie  m ógł słow a p rze­
mówić; słuchał dalej, a L a ck i, zapaliw szy papierosa, 
j ą ł  spacerow ać po salonie z miną niesłychanie d o­
stojną. "Widocznie przejm ow ał się rolą  sw oją mę­
ża, obejm ującego szerokie horyzonty m yśli sp ołe­
czeństw a całego. W reszcie  stanął przed E d elb er- 
giem  i kiwnąwszy łysaw ą głow ą, powiedział:

—  T ak, panie, źrle je s t  z nami—  to „z nam i” 
zaznaczył podniesieniem głosu, d ając  osłupiałem u 
panu Leonowi do pojęcia, iż on się w zakresie te ­
go zaim ka nie m ieści— źle jest! O, bo ja  wiem, co 
mówię i wiem, na co patrzę, dośw iadczenie moje 
p rzydałoby się dla bardzo wielu z naszej sfery... 
A le  co ja  panu będę p ow tarzał to, o czem  pan 
wie, w szak pan zna tę naszę sferę —  ot, pogadajm y 
lepiej o zdarzeniach dni ostatnich.

P an  L eon  przychodził do siebie; zam iast je ­
dnolitego rumieńca, p ozostały  mu na tw arzy tylko 
plam y czerwone.

—  P ogadajm y o tym  skandalu w K red ycie  
K rajow ym , o którym  pan najdokładniej musi w ie­
dzieć, bo to p rzecież ojciec jego je s t  prezesem  owej 
chw alebnej instytucyi. D o cze k a ł się ńareszcie K o ­
niecpolski zasłużon ego afrontu, doczekał się... M ó ­
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wiono mi także, że O pory są zachwiane, czy to 
praw da?

P a n  L eon  już zupełnie och łon ął z poprzed­
niego w rażenia. S p o jrza ł na m ów iącego tak ostro, 
że ten  mimowiednie m usiał w zrok skierow ać w in­
ną stronę, i odrzekł zimno;

—  P an ie hrabio —  głos mu drżał lekko —  te 
sprawy, o których  pan ra c zy ł wspom nieć, są na- 
szemi sprawam i... M y sobie z niemi poradzim y! 
K oniecpolskiego  bronić nie myślę, bo on mojej 
obrony nie potrzebuje, zresztą  uważam  go sam za 
m arnego człowieka, za...'

—  A le  tak, tak . W iem , co pan chce pow ie­
dzieć— przerw ał L ack i, siad ając obok gościa —  i to 
także wiem, że wy, panowie, zawsze sobie dacie ra ­
dę... Z eb y  wpaść, ja k  się to mówi, na to trzeba 
być jednym  z naszych. M iecio O paliński u w ik ła ł 
się i ję czy  poczciw iec, a za  swoje honorowe preze- 
sowstwo zapłaci sowicie, gdyż słyszę, że, d la  u re­
gulowania przez zarząd zrobionych deficytów, zm u­
szony je s t  sprzedać całe D zikow ce. Z  Zaborskim  
rów nież krucho, i ten biedak m itrą sw oją nie p o­
kryje długów Tow arzystw a ulepszonych przędzalni. 
P odobno mu grożą procesem  krym inalnym . C ię ż ­
kie czasy... C hw ała B ogu, że ja  jestem  od tych 
sjDraw daleki. O t, idę śladem ojców moich —  upra­
wiam rolę i mam spokój, obecnie w iększy, niż da­
wniej, bom p rze jrza ł, a ze mną p rzejrza ły  także 

i moja żona i dzieci moje.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  H ra b ia  szczęśliw y— w ycedził ironicznie pan 

L eon  i nie chcąc przed łużać tej tyle  przykrej dla 
sieb ie rozm owy, zw łaszcza, iż zrozum iał, o co sta ­
rem u lisowi chodzi, w stał z krzesła.

W tem  za drzwiami, prow adzącem i do p rzed ­
pokoju, d ały  się słyszeć jak ieś zmieszane głosy. 
P a n  L eon  drgnął.

—  To m oje panie w róciły do domu —  rze k ł 
hrabia.

Jak o ż niebaw em  do salonu w toczyła  się pani 
L a ck a , a za  nią w padła  panna K rystyn a; obie były 
w wesołem  usposobieniu, obie uśm iechnięte.

P an  L eo n  zb liży ł się ku nim, panią L a c k ą  
pocałow ał w rękę, a pannie dłoń lekko uścisnął.

—  O brzydliwy czas— zaczęła, m atka, ściągając 
ze swych pulchnych placów  rękaw iczki.

—  D ałyśm y pokój wizytom , nie sposób k ręcić  
się po mieście-— wydzwoniła córka.— A  cóż pan p o ­

rabia?— dodała, zw racając się do pana Leon a, k tó ­
ry z zachw ytem  ujm ow ał w długiem  spojrzeniu jej 
prawdziwie harm onijną figurę.

I  uczyniło mu się naraz żal tego w szystkiego, 
co zam ierzał na zaw sze porzucić, zrozum iał atoli 
i to także, że owa piękna panna, której seledyno­
we oczy błądziły  po jego  d rgającej od wewnętz- 
nego w zburzenia tw arzy, sta ła  mu się zupełnie 
obcą.

N ie  było w niej nic z tego, co łą c zy  dusze 
we wspólnej tęsknocie, we wspólnej radości i je -
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dnakiin smutku. D zie liła  go od niej przepaść, a r a ­
czej jak a ś zasłona przezroczysta niemal, lecz tak  
silna, iź niepodobieństw o było  je j przerw ać. D a ­
w niej, przez rok cały, żył pod wrażeniem  uroku, 
k tórego  źródło biło na dnie duszy, teraz działał 

nań czar p iękn a fizycznego, bo panna L ack a  isto­
tnie b y ła  w tej chwili piękna.

A n a liza  owych zm ieszanych poczuć trw ała  m o­

ment zaledwie, ale w tym  momencie zaw arło się 
całe wrażenie ogólne w zw iązku z poprzedniem i w ra­
żeniami będące. R z e k ł więc, zdobyw ając się ca łą  
mocą duszy na ton jakn ajbardziej swobodny, gdyż 
czuł, iż wszelki tragizm  byłby śm ieszny, a b a ł się 
zawsze ja k  ognia śm ieszności.

—  J a , proszę pani, robię to, co zw ykle, to 
je st — nic... Chodzę do klubu, do teatru, zachw y­
cam  się wielkiemi koncertam i symfonicznymi i daję 
się poryw ać grze tego genialnego skrzypka, który 
w szystkich doprow adza do szału.

—  O K u b elik u  pan mówi? —  w trąciła  pani 
L a c k a , osoba, która, chociaż już dawno skończyła 
czterd ziestkę, zachow ała do tej pory znaczną część 
sw oich wdzięków.

—  Tak, pani.
—  W am  w głowie K ubelik , a tym czasem  czy 

w arto  waryować dla jakiegoś tam skrzypiciela? O t 
moda, ale i ta  przejd zie— m oralizow ał Lacki.

—  M ój papo, mój papo, proszę w ten sposób 
o prawdziwym  artyście nie mówić, to geniusz, g e -
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niu szL . Jeszcze dzisiaj m ówiła mi K o c ia  masę za b a ­
wnych rzeczy o jego genialności, a K o cia  się zna... 
To pan E d elb erg  może zaśw iadczyć.

—  O czyw iście, źe się zn a— m ruknął pan L eon , 

ciągle sto jąc na jednem  m iejscu i dodał:— J a  p rzy­
szedłem  tu w łaściw ie z pożegnaniem .

P ię k n a  , panna L a c k a  zrobiła  minkę rozka­
pryszonego dziecka, które chce się zdobyć na 
smutek.

—  P a n  w yjeżdża?
—  T ak, pani, ju tro  praw dopodobnie.
—  A  dokąd bogi poniosą?
•—  P ew n ie do Nicei? —  wycedziła hrabina. —  

J e ż e li tak, to pan pewnie zaw adzi i o P aryż.

—  jĄch, papo, kiedy my się nareszcie w ybie­
rzem y do P aryża? —  zaw ołała panna K rystyn a, su­
nąc w podskokach do ojca, który stał p rzy oknie 
i bębnił w szybę.

—  J a k  będziemy mieli pieniądze -  od rzekł 
hrabia i z całą  pow agą za łożył ręce na krzyż.

—  A  kiedyż my nareszcie będziem y mieli p ie­
niądze?... W ię c  pan napraw dę do N ice i, potem  do 
P aryża?...

P a n  Leon sp ojrzał na nią tak, iż piękna pan­
na się zm ieszała: we w zroku prawie błyskawicznym  
m łodego E d elb erg a  zauw ażyła coś, co ją  narazie 
zgniotło. B y ł  to rzucony umyślnie, do niej skiero­
wany, w yrzut człow ieka, który ją  niedawno jeszcze, 
ot w czoraj, może naw et dziś, ubóstwiał, dla której
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w m yślach swych staw iał św iątynię, a k tóry  nią 
obecnie gardził.

I  troska jakaś zm iotła  nagle z jej tw arzy, p o ­
dobnej do oblicza klasycznej bogini, w esołość i swo­
bodę. U czu ła  się nieswój ą.

A  m łody E d e lb e rg  rze k ł wolno:
—  N ie do N icei jad ę, panno K rystyn o, nie na 

P a ry ż  m oja droga wypadnie: w yzn aczy mi ją  los 
tw ardy -  i podał jej rękę na pożegnanie. — D ow id ze­
nia pani, czas złudzeń m inął, we śnie niezdrowym 
się rozw iał...

P oczem  pożegnawszy się z hrabiną, w zdum ie­
niu niemem chw ytającą jego  słowa, z Lackim , k tó ­
ry  z miną starego dyplom aty na niego spoglądał, wy­
szedł.

P rz e d  domem czekała  na niego dorożka. P an  
L eon  wsiadł do niej i k a z a ł się wieźć do cukierni 
L o u rsa  na M arszałkow ską. D laczego  jednak w y­
b ra ł tę cukiernię, a nie inną, sam nie um iał sobie 
zdać sprawy. O t, tak  rze k ł dorożkarzow i, ażeby 
wogóle coś powiedzieć. M yśli jego biegły  nie w ja ­
kimś określonym  kierunku, lecz czepiały  się bez­
ładnie jed n a  drugiej. B y ł  oszołom iony, a jedn ak  
po tej okrutnej w izycie dośw iadczał pewnej ulgi. 
C iężar mu spadł z serca, jedn a z przeszkód sama 
się usunęła z drogi: z L ack im i stosunki zerw ane—  
i dobrze... T eraz dopiero zrozum iał, ja k  b y ł śm ie­
szny ze swym afektem  dla rasow ej hrabianki — i to 
go właśnie irytow ało najw ięcej. W ykw itow ano go 
z niczem...

X
\
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J e szcz e  parę m iesięcy temu spodziew ał się 
innego zakończenia, w te j.c h w ili w ydało mu się ono 
bardzo naturalnem  i zw ykłem . P o ją ł także i to, 
ja k  m ałą rolę odgryw ała u L ack ich  jeg o  własna 
osobistość, jego  strona duchowa, a ja k  wiele ze- 
w nętrzność i pozycya. T en stary wyga arysto k ra­
tyczny z miną spadłego z etatu  am basadora, zach o­

wującego w każdej sytuacyi pozór przebrzm iałej 
dostojności, w yłożył mu najdokładniej w świecie, 
dziś właśnie, ukryty sens tego odłam u społecznego 
życia, w którym  on, L eon  E delberg, b ra ł pow ierz­
chowny udział B o  tylko powierzchowny, gdy tym ­
czasem  dusza jeg o  drzem ała, zaw isłszy ponad ustro­
jem  zmiennych przejaw ów  istnienia. L a cc y  tw orzyli 
ten świat, k tóry  siłą  okoliczności staczał się ku 
innemu, nowemu światu, co się dopiero w yłaniał 
z niezm iernym  wysiłkiem  z mroku, ohydy i brudu 
życiowego. To nie dusza zbiorow a tych ludzi o św ie­
tnych  tytułach  i h istorycznych nazwiskach wzm a­
g a ła  się przez wchłonięcie świeżych pierw iastków  

społecznych, a chęć, żywiołow e pragnienie użycia, 
w yczerpaw szy stare źró d ła  dostatków , była za po­
szukiwaniem  innych źródeł.

I  czyniło się panu Leonow i od tych myśli, 
zryw ających  się jed n a  za drugą, nieznośnie. C zuł 
się ofiarą, ale ofiarą nie tyle  własnych przywidzeń, 
ile przyw idzeń ca łe j zbiorowości społecznej, k tóra  
z każdym dniem ro s ła  i stacza ła  się do śm ietnika 
błyszczących  pozorów, urojonych praw , zw yrodnia­
łych  pożądań...
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D orożka stanęła. P an  Leon w yskoczył z niej, 
zap łacił stangretow i, darząc go jeszcze sutym na­
piwkiem, i wszedł do cukierni.

W  rogu, na wyściełanej żółtym  pluszem ka­
napce, wprost okna, siedział Jaskrow ski i, trzym a­
ją c  w ręku  rozw inięty arkusz Figara, zdaw ał się 
czytać, choć co chwila spoglądał na snujący się po 
chodniku tłum  przechodniów.

P a n  Leon poskoczył ku niemu.
—  J a k  się masz, Franiu! — rze k ł, podając mu

rękę.

Jaskrow ski podniósł na niego swe m ądre oczy 
i ziewnął, mówiąc:

—  Vous voilà ici?...
—  Niespodzianka?
—  A  no bo tak. T y  tu teraz się przenio­

słeś?... N a  M arszałkow ską? M oże na kogo cze­
kasz?...

—  E t, wiesz n ajlepiej, ja k  daleki jestem  od 
podobnych historyj, zw łaszcza obecnie.

—  To doskonale... siadajźe! N owego nic?
P an  L eon  siadł, kazał podać filiżankę kawy

czarnej, ciastek i zab rał się do jedzenia, a J a ­
skrowski rzu cił dziennik, p rzec ią g n ą ł się lekko 
i czekał:

—  C zęsto tu  bywasz? —  spytał pan Leon.
—  P zad k o ; m oże raz w tygodniu. L u b ię  od 

czasu  do czasu wym ykać się z tow arzystw a, kiedy 
się w niem znudzę. Lourse się przerachow ał, u rzą ­
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d za jąc  tę kawiarnię na M arszałkow skiej i to dla 
eleganckiej publiczności, której tu niema. Z a p e­
wne w przyszłości się to zmieni, bo ruch się tu 
z każdym  m iesiącem  wzmaga, ale do tej pory ruch 
ten nosi na sobie ch arakter specyalny. D zielnica 
ludzi pracujących, urzędników, przem ysłow ców  dro­
bnych i episyerów. N ie masz pojęcia, czego ja  tu 
nie widzę z tych okien, mam b ajeczn ą  kolorow ość 
obrazków  ulicznych.

—  K tó ry ch  inni nie d ostrzega ją — w trącił pan
L eon.

—  O czyw iście, że nie, to dla mnie.
—  Szczęśliw y jesteś, dla ciebie świat cały jest 

obrazkiem , ty na w szystko patrzysz z góry.

—  B o  z góry najlepiej widać —  roześm ia się 
Jaskrow ski i dodał — ale tym czasem  co u ciebie 
słychać? ■

—  N ie  wiesz?
—  W idziałem  się wczoraj z twym  szwagrem ... 

jak iś  zdenerwowany, choć, ja k  zw ykle, prom ienie­
jący. G ubię się w dom ysłach.

—  N ie  w arto się dom yślać —  m ruknął Edel-
berg.

—  Słyszałem , źe O pory nad przepaścią za­
wisły?

—  I  do ciebie to doszło?
—  Z n ajd zie się zawsze ktoś, co w trąci swoje 

słowo, m oże czasam i nawet niepotrzebne... A propos 
skandalu w waszej instytucyi, i ja k ż e  to będzie? Cóż,
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ojciec twój uratu je K oniecpolskiego?... C zytałeś 
dzienniki? A  to ja d ą  po K oniecpolskim  i z jak ą  
nam iętnością jad ą ...

—  P ow tó rzę ci to, co przed godziną juź 
w innem m iejscu powiedziałem : oni sobie dadzą 
rad ę, ci K on iecpolscy... P rze cze k a ją  burzę, a mo­
że ju ż ja k ą  nową kom binacyę wysnuli, czy jednak 
w ciągną do niej m ojego ojca — nie wiem. W szystk o  
prawdopodobne. Z resztą , powiem ci szczerze, m a­
ło mnie to obchodzi, ja  juź swoje rachunki skoń­
czyłem .

—  Cóż, w łeb  sobie strzelisz?— sp ytał w esoło 
Jaskrow ski.

— N a  to zawsze mam czas!
—  W ię c  do k lasztoru  wstąpisz?
—  I  na to mam także czas! —  wyrzucił z sie­

bie pan L eon  i p o łk n ął odrazu p ó ł filiżanki kawy.

P oczem  skrzyw ił się, a pochylając się ku da­
wnemu koledze swemu, rzekł:

—  T y, F ran iu , prow adzisz zupełnie inny ży ­
wot, aniżeli my wszyscy; niby należysz do naszego 

tow arzystw a, a właściwie nie należysz— jesteś obser­
watorem, bawisz się widokiem  karykatur sp o łecz­
nych, które masz ciągle  przed oczyma. M y dla 
ciebie stanowimy przedm iot studyów jakich ś i nic 
więcej. M y śnimy na jaw ie, a ty  patrzysz, p rzy­
glądasz się, zawsze jednaki, trzeźw y, zrównoważony. 
N ie możesz zatem  odczuć całej goryczy istnienia 
próżnego, całej pustki egzystencyi bezcelow ej, albo
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uganiającej się za mamidłami celów m arnych, roz­
p ływ ających  się co chwila w zalewie nam iętności. 
T y  rozum iesz, więc się tylko  rozumnie śm iać umiesz, 
ale ja  n aprzykład  na twój olimpijski spokój zdobyć 
się nie mogę.

Jaskrow ski, w miarę ja k  L eon  to m ówił g ło ­
sem urywanym , przechodzącym  w jak iś żal głęboki, 
staw ał się poważniejszy: uśmiech ironiczny znikł mu 
z pięknej, męzkiej tw arzy, natom iast rozsiad ł się 
na niej smutek praw dziw y.

W z ią ł L eo n a  delikatnie za rękę i ją ł  pytać:
—  Co tobie jest?  T yś nie swój.
M łod y E d e lb e rg  w lepił w niego oczy, w k tó ­

rych drżała w ielka tro sk a  i odparł z w estchnie­
niem:

—  M nie źle je s t  na świecie. G ody mo­
je  się skoń czyły, masz przed sobą człow ieka, co 
p rze jrza ł i zd ał sobie sprawę ze w szystkiego, czem 
ży ł i oddychał dotąd. I  oto widzę się nędznym, 
pochylonym  ku przepaści, zk ąd  w ygląd a na mnie 
potw ór, z ie ją cy  bezwstydem  i nikczem nością. Mam 
w duszy pogardę dla siebie.

—  D laczego? C zy dlatego, żeś popadł w d łu­
gi, z których  wybrnąć nie m ożesz?

—  A c h , te moje długi! G dybym  wiedział, źe 
jeszcze  raz mi je  sp łacą, źe jeszcze raz mnie oczy­
szczą, byłyby one dla mnie błogosław ieństw em . 
M yśl o nich, zatruw ająca mi każdą chwilę od paru 
m iesięcy, zaprow adziła mnie ną drogę, którą  w ła­
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ściwie powinienem  był iść przez życie. B ankrut... 
pogardzony— oto czem jestem !

—  A  ojciec?
—  W szak  wiesz, sam wspom inałeś o O porach, 

one się chwieją. Z a ś moi ju ż  się dla mnie nie 
poświęcą. A  świat mnie potępi... M niejsza zresztą 
o sąd, ja k i o mnie w yda— o mnie, którego m ają za 
rozbaw ionego parweniusza., ocierającego  się o h eł­
my rycerskie, o korony hrabskie i książęce. M nie
0 coś innego chodzi, o sumienie własne, które mam
1 które czuję.

—  A  Laccy?
P a n  L eon  naraz zb lad ł, m achnął rozpaczliw ie 

ręką, mówiąc:

—  N ie wspominaj mi o nich. G łupi, nieskoń­
czenie g łu p i byłem , źe pozwoliłem  się pociągnąć 
prądow i pożądań. W łaśn ie wracam od nich.

Z atrzym ał się i odetchnął, poczem  rzekł znów 

głosem cichym:

—  J a  tobie to powiem, w iąże mnie z tobą nić 
najlepszych wspomnień, młode nasze lata, ław ka 
szkolna nas łączy . . J akie  to odległe, a jak ie  pię­
kne! W iesz , la ta  z tobą spędzone są teraz dla 
mnie jedyn ą osłodą w mem rozdwojonem, zawieszo- 
nern nad przepaścią życiu. J a  je  zabiorę z sobą 
i od nich rozp oczn ę— chcę, muszę rozpocząć nowy 
żyw ot... J a  tobie w szystko powiem, bo w tobie 
czuję człowieka, jedn ego, jedyn ego w całej tej gro-
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m adzie opętańców, do k tó rej, n iestety, ty le  lat sam 
należałem ... W łaśnie od L ack ich  wracam, ode­
pchnęli mnie— to rodzina komedyantów.

—  W iem  o te rn —  m ruknął Jaskrow ski.
—  On sam, hrabia, stary lis, ona, godna je g o

połow ica, a panna— istota, w której się rasa tylko 
odbiła w sposób zewnętrzny, a taki doskonały, ale 
k tóra  niema za  grosz tego, co się nazyw a praw dą. 
T era z dopiero widzę, jak ab y  to b y ła  d la  mnie m ę­
ka, gdybym  się tak  za późno obudził z ciężkiego 
a niezdrow ego snu, w którym  trw ałem  do tej pory. 
T onęłem  w niej, lecz nie zatonąłem , topiłem  się, 
lecz się nie utopiłem . W yszedłem  raz w życiu 
z po za tych kulis z godnością.

—  Z a  ostro św iat sądzisz, za ostro —  p rze­
rw ał Jaskrow ski —  mówi przez ciebie gorycz, świat 
i ludzie na nim, zw łaszcza tacy ludzie, nie są ani 
źli, ani dobrzy, żyją  tern samem podwójnem  życiem, 
jakiem  i ty  żyłeś. T y  spoglądasz teraz na w szyst­
ko z najwyższego punktu, ogarniasz to, co p rzed ­
tem  było dla ciebie zasnute przywidzeniem , przeto  
nie m ożesz sobie dać rady z nowym widokiem, 
który atoli nietylko je s t  objektywnie u ję tą  w izyą 
życia, ale zarazem  ca łą  seryą podm iotowych w ra­
żeń. O ni, ci L a c c y  i inni do nich podobni, są to 
pionki na szachow nicy bytu. Stw órz dla nich od­
pow iednie w arunki, a zw yciężą  i w ysnują z siebie 
odm ienną treść życia, w zniosłą, idealną... T y' się 

bronisz na swój sposób, a oni na swój, więc nie 
m ożecie się w tej chwili zrozum ieć. L a c k i nie jest
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tylko  chytrym  lisem, a panna K rystyn a  tylko raso­
wą hrabianką bez sumienia i uczuć g łębszych, oni 
udają, bo m uszą udaw ać. W szystkiem  zaś rząd zi 
konieczność, i n ikt się z je j szponów nie w yrwie... 
K ie d y  się uspokoisz, będziesz p atrzył in aczej... ja  
ciebie znam, bo cię poznałem w tych  latach, k ied y 
naiwność wyprow adza na jaw  najw ew nętrzniejszą 

istotę człow ieka, ale nie żądaj, żeby cię oni znali. 
O ni na ciebie p atrzyli inaczej, tyś dla nich był sy­
nem bogatego człow ieka, który ogromnie dużo mógł; 
tyś dla nich był osobnikiem  ogładzonym, zniwelo­
wanym w elegan ckiej atm osferze, ułożonym , g o to ­
wym do życia, do ich życia...

P an  L eon  pow iódł ręką  po czole i zaw ołał:
—  M oże ty masz racyę. W  tej chwili jednak 

nie jestem  zdolny wyczuć tw ych myśli, choć je  n i­

by rozumiem. T eraz ja  muszę patrzeć tylko  ze 
swego punktu widzenia i wiem, co mi wypadnie 
uczynić. Gdybym  się zabrał do przew ałkowywania 
z takim  trudem  nabytych sądów, gdybym  się je s z ­

cze raz p rzeanalizow ał na tle  dotychczasowego ży ­
cia, m ożebym  nie w yszedł z b łędnego koła, m oźe- 
bym się nie w yrw ał... A  ja  się wyrwę, więc po­
trzeb u ję  skupić w szystkie swe siły, by dotrwać 
w postanowieniu, ty  zaś wiesz, ja k  jestem  słaby.

W stał, zaw o ła ł na garsona, za  kawę zap łacił 
i p odając rękę Jaskrow skiem u, rzek ł jeszcze:

—  B ą d ź zdrów! M oże się już nie zo b a czy ­
my; pierwszym  i może ostatnim  jesteś, z którym  tak 
szczerze mówię...
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—  C óż ty  postanow iłeś rob ić, w yjeżdżasz? —  
p y ta ł poruszony do głębi Jaskrow ski.

—  Postanow iłem  pracow ać tak, ja k  inni — i do­
dał z iron ią— a wiesz, z jak ie j sfery pochodzę i j a ­
kiego rodzaju może być ta moja praca... W yjeżdżam , 
być może, dziś, byle się usunąć od tycb  ludzi.

Jaskrow ski spow ażniał, na tw arzy jego odm a­
lowało się współczucie i rzekł:

—  T yś na dobrej drodze, z ciebie m oże się 
jeszcze wynurzyć inny człow iek. B ądź zdrów , ży ­
czę ci powodzenia z całego serca!

—  D zięk u ję  —  w yszeptał pan Leon i znikł za 
oszklonem i drzwiami cukierni.

W ieczorem  około godziny ósmej był w g ab i­
necie swego ojca.

Stary  E d elb erg  siedział przy biurku i coś 
obliczał na skraw ku listow ego papieru. T rw ało  to 
przeszło  dziesięć minut, dziesięć długich dla pana 
Leon a chwil, w ciągu których  jeszcze raz przesunę­
ły  mu się przez głow ę myśli, łączące go ze świa­
tem  szyku i życiowej nędzy.

—  Skoń czyłem !— w yrzucił z siebie stary  ban­
kier i skrzyw ił się!

Poczem  w yjął z kieszeni chustkę, p rzetarł b i­
nokle i osadził je  na swoim długim, rozdętym  
nosie.

N areszcie doczekałem  się ciebie, a czeka­
łem, przyznasz sam, trochę za długo — tu kiwnął 

głową parokrotn ie i popraw ił binokle,
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P an  L eon  nic nie odrzekł; siedział naprzeciw 
ojca i lustrow ał nerwowo mapę E uropy, w iszącą na 
ścianie.

—  Czyniłem  w tej chwili aproksym atywną kal- 
kulacyę twoich długów; nie wiem, czy obliczenie 
moje zgadza się z rzeczyw istością, weź i przejrzyj! —  
To mówiąc podał mu porzucony dopiero co skrawek 

listowego papieru.

P an  L eon  drgnął, dostrzegł w zw ykle przy-’ 
ćmionych od starości oczach ojca coś niezw ykłego, 
błyski jak ieś ironiczne. S p ojrza ł na papier pobie­
żnie i rzek ł, zdobyw ając się na spokój;

—  Mniej w ięcej tak.
S ta ry  E d elb erg  podniósł głos:
—  Co to znaczy mniej więcej?.. T y  pozycye 

sprawdź: m ogłem  się pom ylić...

W  brzm ieniu je g o  mowy czuć było sarkazm
ostry.

—  P ozycye  są zgodne z rzeczyw istością: oj­
ciec został dokładnie poinform owany— tylko brakuje 
paru tysięcy, o których nikt nie doniósł.

—  To jest, chcesz powiedzieć: nikt się do 
mnie o ich  uregulow anie nie zgłosił?  In fo rm acyeL  
Ż eb yś ty, człowieku, wiedział, ile mnie one resztki 
sił m oich kosztowały?!.. B o  w mym wieku nie mó­
wi się już o nerw ach, tylko wprost o życiowych si­
łach. J a  jestem  stary, lada dzień może mnie T en  
wielki ktoś powołać, T en  ktoś, co na pam ięć p rzy­
chodzi, kiedy się szczęścia lub nieszczęścia zbyt
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nad człowiekiem  nagrom adzi... A le , co ja  ci o tern 
będę mówił; czyż mnie ty zrozum iesz, ty, ty?!...

G łow a starego E d elb erga  sta ła  się w prost 
groźną; oczy mu latały , rzucając iskry, w argi się 

rozdęły, nabierając czerw ieni nagłej. C zło w iek  się 
p rzetw arzał pod wpływem  wewnętrznego w zb u ­
rzenia.

—  T y  mi powiedz, co ja  mam z tein robić? 
C a ły  gm ach naszej chw ały trzeszczy... naszej chwa­
ły  złotej... H a, ha, ha!.. B y ła  złotą, ale wówczas, 
kiedy ży ł ten - i w skazał drżącą ręką, dziwnie fo­
rem ną i w ązką, a p ortret w bogato złoconych ra ­
mach.

A  w yobrażał ten  p ortret za łożycie la  potęgi 
finansowej E delbergów , owego słynnego N atan a 
E d elb erga, k tóry  b y ł w rodzinie cytow any, jak o  j e ­
den z twórców w ielkiego przem ysłu krajow ego.

M alarz um iał w rysach  tego m ęża uw ydatnić 
ca łą  żyw iołow ość natury silnej i pysznej ze swej 
siły. Z w ieszała  mu się na białym  gorsie dekoracya 
orderowa, dar m onarszy, napałniający fam ilię ca łą  
dum ą w ielką.

—  On nie żyje, ale widzi... P a trz , ja k  on spo­
g lą d a  i drwi sobie ze wszystkiego, co je s t  słabością 
a nędzą. T yś wnuk jego , i on się przygląda twej 
nędzy. On dla ciebie budow ał pałac złoty; byłbyś 
w nim m ieszkał, gdybyś był ch ciał... ale tyś zw alał 
z pośpiechem  wznoszone przezem nie mury, mury, 
wznoszone dla ciebie... On się z nas obu śmieje.
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I  p atrzyli syn z ojcem  na ten portret z a ło ­
życiela  potęgi, ich  własnej potęgi, która  się łam a­
ła  i ju ż  gotow a b y ła  run ąć im na głowy.

—  J a  niezadługo połączę się z nim — rzek ł 
znowu stary bankier —  alé ty, ty, L eon ie, żyć b ę ­
dziesz, bo będziesz...

—  W ię c  czego ojciec chce odemnie? — w trącił 
szeptem  syn.

—  Czego? Czego? A ch!.. W  tej chwili je s te ­
śmy sami; przezem nie mówi żałość; ja  wypowiadam 

głośno m yśli m oje —  bo ich już utrzym ać w sobie 
nie jestem  w stanie —  one mi odbierają re sztę  s ił? 
tyle  w tych czasach potrzebnych sił... Ćw ierć mi­
liona! Znow u ćw ierć miliona! C zy ty, synu, wiesz, co 

to znaczy ćw ierć m iljona?
—  T eraz wiem.
—  A ! teraz? Ć w ierć miliona, to, człow ieku, 

nieskończona serya wysiłków, pracy, zachodów... 
i jak ich  zachodów!., upokorzeń — i jak ich , jakich?!..

N astąp iła  długa chwila ciężkiego milczenia^ 
Starem u E delbergow i głow a opadła na p iersi — od­
dychał z trudem . N araz w stał i zaczął, założyw szy 
ręce w tył, spacerow ać po pokoju. B y ło  cicho, 
tylko zegar, stojący w rogu na ciemnej m arm uro­

wej konsoli, dygota ł monotonnie.
W tem  stary bankier zatrzym ał się przed  sy­

nem i k ład ąc mu dłoń na ram ieniu, rzekł:
—  W iesz , co ja  zrobię?
P y ta ją c e  spojrzenie pana Leona oparło się na 

ojcu c ą łą  mocą skupienia.
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—  J a  tego płacić nie będę!
P a n  L eon  zb lad ł.
—  N ie  będę —  pow tórzył stary E d elb erg , k i ­

w ając głową.

— W ięc  co ja  zrobię?
—  R ób co chcesz; jesteś pełnoletni, odpowia­

dasz za swoje czyny. J a  nie zapłacę, bo nie mam 
czem. I  mój dom i dom Sław oborskich  się na 
mnie zwali, tak i piękny, echt francuski dom, który 
m iał być ich  hrabską koroną ozdobiony.,. D obre 
hrabstwo! K lem en tyn a buduje grób dla rodziny... 
piękne mauzoleum ...

S tary  trząsł się, ja k  w febrze; śmiech mu się 
zryw ał, niby zgrzyt brzytw y tępej!...

—  O jciec wie, źe jestem  kom pletny bankrut —  
ję k n ą ł pan L eon .

—  A  ja  się bronię przed bankructwem , do 
którego ty  mnie system atycznie spychasz -  w ykrztu­
sił stary E d elberg  i dodał, patrząc groźnie na sy­
na: —  M uszę ci jedn ak powiedzieć, żebyś odpowie­
dnio zm odyfikował moje myśli, iź ja , Stanisław  
E d elb erg , postanowiłem  sobie um rzeć w tym  sa­
mym pałacu: k tóry  nieboszczyk mój ojciec razem 
z O poram i kupił od um itrow anego m arnotrawcy. 
J a  sobie postanowiłem  w ytrw ać na tej placów ce 
naszej przebrzm iałej potęgi finansowej i pozory w ła­
snej arystokracyi utrzym ać. B ęd ę przeto ostatnim 

z E delbergów , co źył, ja k  wielki pan, nie gorszy 
od innych w ielkich panów!
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K ie d y  to mówił, w szystkie zm arszczki na czo­
le zb ieg ły  mu się w jedn ę grubą, fałdę kształtu  
rozw artego k ąta , znaczącą się wzwyż w ypełzłych 
brwi.

—  A  co ludzie powiedzą? -  z rozpaczą zaw ołał 
pan L e o n  i podniósł się z krzesła  —  co pow iedzą 
ci, którzy mi zaufali, w ierząc w płatność naszej 
firmy?

— P ow iedzą, żeś łajdak, taki sam łajdak, ja k  
tylu  innych.

—  A ch!

—  K o , bo tak! J a  się wycofam, stanę na 
uboczu; na mnie nic nikt nie będzie śmiał powie" 
dzieć, ja  zawsze będę znaczył...

—  A le  nie u tych, o których  ojcu chodzi: 
nie u naszych znajom ych, k s ią żą t i hrabiów — w trą­
cił z goryczą  pan Leon.

S ta ry  E d elb erg  kiw n ął głow ą i zatop ił swój 
w zrok w mówiącym, poczem  rzek ł znowu:

—  O pory trzeszczą, ną w szystkie strony szu­
kam  sum potrzebnych do przetrw ania zastoju i nie 
mogę znaleźć. Jeszcze  parę tygodni— i rozpocznie 
się przym usowa likw idacya interesów. Próbow ałem  
w ciągnąć K oniecpolskiego, ale ten cieszy się jeno 
z naszego nieszczęścia. A k cy j K re d y tu  K rajow ego  
mamy tylko tyle, ile je s t  niezbędne, żeby coś w za ­
rządzie zn aczyć, żeby utrzym ać pozory... gotów ki 
w kasie na opędzenie zw ykłego trybu życia  za le­
dwie starczy. P atu n ku  czekam!... I  wobec tego, ty
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chcesz, żebym  ja  tw oje długi p ła c ił po to, byś 
znowu b ły szc za ł, ja k  z ło ta  ćma, w świetnym g ro ­
nie swoich towarzyszów. T y  teraz, synu, myśl o so­
bie. M oże masz ja k ą  kombinacyę, to powiedz?

—  M am !— ponuro zaw ołał pan Leon.
—  Jaką?

—  W y ja d ę  ztąd, zerw ę w szystkie stosunki 
i wezmę się do pracy.

—  H a, ha!..— zaśm iał się ironicznie ojciec. —  
I  ty  to mówisz? T y, któryś nigdy naprawdę nie 
pracow ał?... A  dokąd to m yślisz się udać, ja k  za­
m ierzasz pracow ać?

—  Jak?.. T ak, ja k  ludzie z mej sfery, z mej 
rasy pracow ać zwykli; muszę zarabiać, bo muszę 
uczciw ie w yjść z całej tej sprawy.

—  K to  uczciw ie zarob ił krocie?— m ruknął pod 
nosem stary  E d elb erg.— Co ty, człow ieku, zarobić 
m ożesz? N aw et przy n ajlepszych  chęciach jesteś 
w stanie zarobić tyle, ile zarab ia  skromny urzędnik 
drugorzędnego kantoru w ekslarskiego. T y  musisz 
co innego wymyślić. To, o czem mówisz, jest poe- 
zyą, efektem buduarowego romansu.

—  W ię c  cóż mi pozostaje?
—  Co? Co?., pow tórzył, jak  echo, ojciec. —  

Z ró b  tak, ja k  inni robią: ożeń się bogato... Z e  
zbankrutow aną szlachtą daj sobie pokój, to było 
dobre, ale ju ż  nie jest.

—  W iem  o tern —  i dałem sobie pokój, nie 
myślę o żadnych um itrow anych pannach, o żadnem
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tow arzystw ie, do którego w darłem  się przez g łu p o ­
tę własną, i nabytą,.

—  Nabytą, od kogo?
—  Od was, moi rod zice— wyrwało się z g łęb i 

duszy panu Leonow i, i zapłonął.
—  O d nas?
—  Tak... W y  w prowadzaliście mnie na tę fa ­

talną drogę, a ja  nie miałem  dość siły, żeby się 
w porę cofnąć. B o  powiedz, papo, co mógł mieć 
wspólnego E delberg, parweniusz, na którego czole 
było  napisane ostro, wyraźnie jego pochodzenie, 
z M irskim i, Opelskim i, Zadurow iczam i?.. W szak  
śmieszny byłem , a śmieszność tę odczułem  dopiero 
teraz, niestety, kiedy, bodaj, czy nie na zawsze stra­
ciłem  poczucie własnej godności, zap rzep aści, 
łem  przyrodzony spryt, w yzbyłem  się zdrowego ro z­
sądku, łączn ości ze swoją sferą, do której należę, 
a której kazaliście mi się brzydzić od samego d zie­
ciństwa. Z a  słaby byłem  na to, żeby się nie dać 
w ciągnąć w zaw rotny wir zabawy i b łyskotliw ego 
życia , w ięc teraz cierpię.

—  T y  mi w yrzuty czynisz?
—  N ie tobie, papo, tw oja próżność miała 

i ma granice, boś ty bezpośrednio odziedziczył po 
N atan ie  E delbergu  część żelaznego charakteru, 
stalowej woli. J a  poszedłem  kole ją  tych, co ży ją  
w przywidzeniach, nie m yśląc o tern, źe świat się 
z nich śmieje. B a sa  się we mnie odezw ała, rasa 
trzeźw a, sceptyczn a - odezw ał się we mnie głos ży­
wiołu mego.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



60

—  N ie poznaję cię!
—  B o ś się, papo, o poznanie mnie, tw ojego 

w łasnego syna, nigdy nie starał; byłem  dla ciebie 
w najlepszym  razie spadkobiercą prezesowskich ty ­
tułów, bankierskich instytucyj, następcą d yn astycz­
nej linii jakiejś dziwacznej arystokracyi, k tóra  ch ło ­
nie w siebie w szelkie przyw ary starej polskiej a ry ­
stokracyi, pozbaw iając się w łasnych zalet i talen­
tów. Oni m ają także swoje cnoty, ale tych  my 
nigdy nie odziedziczym y, nie odczujem y ich nawet, 
bo natura k aza ła  nam być tylko  samymi sobą.

—  K to  cię tego nauczył?..
—  G łupi, taki g łupi, za  jak ieg o  mnie b ierze­

cie, nie jestem — w ięc m usiał nadejść moment, w k tó ­
rym mi się naraz oczy otw orzyły.

S tary  E d clb erg  drw iąco spojrzał na syna i za ­
wołał:

—  T o  ty  sądzisz, żeś mi nowość ja k ą  pow ie­
dział, źe ja  o tych  „ogóln ych rzecza ch ” pojęcia  nie 
miałem?..

—  To ty, papo, rozum iesz, boś jest m ądry, 
napraw dę m ądry —  odparł pan Leon —  ale w ątpię, 
czy rów nocześnie to samo odczuwasz?

E d e lb e rg  poruszył parę razy  głow ą i zw róco­
ny w stronę patrzącego  z portretu  ojca swego, ją ł  
mówić przyciszonym  głosem:

—  W  tern leży tragedya m ojego i tw ojego  
życia; w tern streszcza  się sens tego fatum , co 
w nas, żydach, w szechw ładnie panuje... M ylisz się,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



61

synu, jeżeli ci się wydaje, źe żyd m ądry je s t  tylko 

m ądrym  do robienia interesów, do wyszukiwania 
dróg, na których złoto  się mieni i do kas jego  
płynie. N iestety , nie; ta  rasa, przez Jehow ę w ybrana 
z pośród innych ras ziem skich, czujną je st więcej, 
niż każda inna— dlatego egzystuje i egzystow ać bę­
dzie na m ocy owej sw oistej, niezależnej od w szel­
kiego rozum owania nadw rażliw ości...

A ch , my to czujemy, czego inni odczuć nie są 
w stanie; my czujem y obcość sw oją i to taką ob­
cość, z k tó rą  nic w porównanie iść nie może. N a ­
sza odm ienność płynie z czasów tak odległych, iż 
się w nich myśl realna doli ludzkiej g u b i—  niknie 
św iat cały  zam arły, na zawsze zam arły, nikną narody 
i ludy przed wiekami znaczące swój byt i w cielające 
m arzenia swe olbrzym ie w tenże b yt— a my trwamy. 
R ozd zielen i, rozłam ani zew nętrznie, przetw orzeni 
pod pewnym względem , trwam y całkow icie — i p ró ­
żne są w ysiłk i tych, co nam zgubę przyobiecali, aż 
do ostatnich granic m ożliw ości. P różn e są wysiiki, 
próżne były  w ysiłki...

C i przedw ieczni nieprzyjaciele rasy naszej, 
C h ald ejczycy, G recy , Rzym ianie przeszli —  i niema 
z nich nic; przep ad li w rozgrom ię ogólnym, stając 

się żywiołem  zapładniającym  ku ltu rą  narody nowe... 
N ieszczęsn a rasa bez w iary, onej biblijnej wiary, 
a z przesądam i potwornemi wyrosłem i na gruncie 
biblii, bez jęzk a  własnego, bez obyczaju swojego —  
żyje i czuje... P rzerodzona, przepleniona do tego 
stopnia, iż dawnej krwi, podobno, zdaniem  uczo­
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nych, ledwo trzydziesty procent w sobie m ająca, ta 
rasa żyje i czuje... czuje obecność sw oją, czuje tra ­
gizm  swój, czuje nędzę swoją!

Tu stary E d elb erg  podniósł rękę do góry 
i stał się innym; w oczach zapłonął mu ogień, ogień 
tragiczny.

P an  L e o n  nigdy go w takim  stanie podniece- 
cenia nie widział dotąd: i d ostrzegł w tym starym 
człow ieku coś w ięcej, niż ojca rodzonego —  m iał 
przed sobą grozę żyjącą, uosobioną zagadkę bytu 
całego plemienia, do którego należał, a którego du­
szy nie rozum iał, I  zaw ołał:

—  O jcze, ja  cieb ie zaczynam  pojm ować.
— H a, ha, lia!... Z aczyn asz mnie ¡Dojmować—  

zaśm iał się nerwowo stary E d elb erg  —  zaczynasz 
mnie odczuw ać, a raczej to, co, ja k  m ogłem  i ile 
mogłem , starałem  się przez życie całe w duszy mej 
u kryć. M e  udało mi się. T y, synu, masz racyę — 
jam  winien, żem w tobie, w ypleniając żydowstwo, 
popchnął cię zarazem  na drogę zguby —  bo ty  zg i­
niesz i musisz zginąć! U łu d a  moja, nie, słabość 
m oja pom ściła się na mnie. Żydow stw o z ciebie 
w yprzeć chciałem  —  ja  m ądry, taki m ądry —  chcia­
łem ... T ak , ale nie m ogłem  ci wlać do serca  innej 
żyw iołow ości, której sam nie mam. Podobnym  też 
do człow ieka, co przyjacielow i swemu w ytrąca z r ę ­
ki broń jedyn ą, nie dając mu innej, kiedy na niego 
wróg serdeczny naciera. W zią łe m  ci odpor ro ś ć  
za b ra łem  ci właściwość tw oją, naszą, a nie dałem
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odporności innej, nie naszej. O to, pomścił się na 
mnie los, p o m ścił's ię  Jeliow a zdradzony, symbol, 
idea, osnowa, serce naszego plemienia. M ój ojciec 
b y ł m ądry, bo on mnie trzym ał, pókim b y ł młody, 
zd ała  od tego, co nie je s t  nasze... Sołow ejczyk był 
m ądry, bo mi także odradzał... oni byli m ądrzy 
w czynie, ja  tylko w swych m yślach, w swych są ­
dach...

—  W ięc  ty, ojcze, żałujesz, że jesteśm y 
ochrzczeni?

—  A  tak!
—  N ie , to być nie może?
—  M asz skutki; tyś je st owocem tych  tranz- 

akcyj nieszczęsnych.

— W ię c  tyś pozostał Żydem ?. .
— A  jak źeś ty  sądził? N ie  mocen je st  po­

jedyn czy człow iek zm ienić natury swojej: czein się 
urodził, tem na wieki wieków pozostanie.

—  P rze c ie ż  inni?...
—  N iem a wyjątków; wieki przejść m uszą, p o­

kolenia przerobić m uszą żywioł obcy, ale nie mo­
ment, chwila — gdyż długi lat szereg  je st w bycie 
chw ilą tylko.

— - A ch!
—  Inni są tacy, ja k  my; niema wyjątków! 

I  ci, co w nasze ślady pójdą, a pójdą; ot, już idą... 
W id zę  ich na tle  przyszłości —  i ci także m ocow ać 
się będą, by zm ienić istność swoją, to je s t  to, co 
zmiennem nie jest...
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—  A  gdzie kon iec tej męki?
—  N igdzie, synu! Losam i rządzi w ielki J a ­

hve, co stw arza człow ieka i każdą rzecz —  Jah ve, 
ten nasz B ó g , jeden, osobowy, znaczący mądrość 
swą na dziełach rą k  swoich.

D rż a ł głos staremu Edefbergow i, gdy mówił 
te słowa, co pochodziły z wew nętrznego odczucia 
p otęgi plem iennego bóstwa.

P an  L eo n  opadł na krzesło. Z n ów  zaległo  
m ilczenie, g łęb ok ie  m ilczenie dwojga znużonych 
dusz.

—  To być nie m oże...
—  To jest...
—  O jcze, zmiłuj się nadem ną i nad sobą! —  

błagąloie w yszep ta ł pan L eon .

—  P rzedstaw iłem  ci trag ed yę  naszą —  wolno 

ją ł  znów mówić stary E d elb erg  —  bo tego żądałeś. 
W ię ce j odemnie nic w tym rodzaju nie usłyszysz, 
albowiem  lata m oje, a m oże m iesiące naw et są po­
liczone. P ragnąłem  tylko, ażebyś w reszcie poznał 
mnie i nędzę naszą wspólną... A  gdy cię los w y­
rwie ze szponów nieszczęścia, bo d la  Z y d a  takiego, 
ja k  ty, nieszczęściem  ubóstwo nazw ać trzeba, to 
będziesz um iał lepiej pokierow ać życiem  innych, 
może dzieci swych, aniźelim  ja  to potrafił. W  ka­
żdym razie wiesz, czego się trzym ać. J a  ślepym 
nigdy nie byłem , chyba w tych razach, skoro sam 
tego  chciałem .

—  Co moje życie teraz znaczy? W y ję ty  z ży ­
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cia zostałem  — w trącił pan Leon i dodał cicłio:—  
Pokończyłem  rachunki z dotychczasow ym  światem 
swym, juźbym  nawet do niego nie w rócił, gdybym 
m ógł... Z erw ałem  nić serdeczną. O jcze , ty wiesz, 
kogo mam na myśli?

—  N o?
—  Lackich!

S ta ry  E d elb erg  skrzyw ił się mocno, i na p rzy ­
bladłych  pom arszczonych ustach zaigrał mu uśm iech 
ironiczny:

—  P ow iedz szczerze— r z e k ł— po co te  blagi; 
w ykw itow ali cię owi hrabiowie?

—  N ie  dopuściłem  do tego; zostało mi tyle 
energii, ze się w ycofać zd ążyłem  z pozorem  form 
światowych, które  znam.

—  A h a , formy z o s ta ły ... zachow ane zostały! 
O czywiście, myśmy przedew szystkiem  ludzie form 
nabytych, p rzejętych , niedostrojonych do naszej tre­
ści, kiepsko p okryw ających  nasze ciała... W y d a je  
mi się, iż dojdzie do tego, że n ikt lepiej od nas 
nie będzie obserw ow ał re g u ł poloru  tow arzyskiego. 
Św iat ca ły  posunie się o parę stopni w yżej, a my 
zawsze pozostaniem y w tyle  —  w iekuiści spadko­
biercy przeżytków  kultury społecznej. P rz y jrzy j się 
n aprzykład , choćby naszej K lem en tynie? C zy k tó ­
ra  z p raw dziw ych, rasow ych hrabin potrafi tak  
w tonie utrzym ać dostojność sw oją, ja k  ona? G d y­
by nie podobieństw o do każdej z pań K oniecpol-
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skich, M orgenfeldów , R abinersonów , inoźnaby ją  
wziąć za  którąkolw iek z barokow ych arystokratek  
X V I I I  wieku. A le , niestety, ta zew nętrzność zd ra­
dza ją  i pozw ala m yśleć o niej, ja k  się myśli o ży ­
dówce pospolitej.

—  P o  co ta  ironia? —  w yrw ało się z w ykrzy­
wionych cierpieniem  ust pana Leona.

—  P o  co? O t, tak  sobie: mówię o tern, bo 
jestem  z tob ą sam na sam— my się rachujem y z so­
bą, mój kochany! N a te raz  dam jedn ak tej m ateryi 
śm iesznej, tej hum orystyce ży jącej, spokój, a p o­
w iem  ci, iż cieszy mnie to bardzo, źe cię L accy  
w ykwitowali, źe przestaniesz wzdychać do tej ich  
lalk i bez rozum u i serca. Ju żeś uczyn ił krok w k ie­
runku poprawy, uznaw szy całą  nielogiczność swego 
postępowania. B ęd ę  też z tob ą mówił inaczej; j e ­
szcze raz ci pomogę do w ybrnięcia z bagna, w j a ­
kiem  siedzisz po uszy.

—  Z ap łać, ojcze, m oje d ługi —  gorąco  podjął 
pan Leon —  jeszcze  raz jed en , ostatni, a wówczas 
ja, oczyszczony, inaczej żyć zacznę; pokażę, co 

uczciwość w pc i •zeniu z pracą i sprytem  może!

S tary  E d elb erg  kiw nął głow ą, a uczyniwszy 
p rzeczący  ruch  sw oją forem ną ręk ą  w ązką, od­
rzekł:

—  N ie to m iałem  na myśli, lecz co innego, zu ­
pełnie inną kom binacyę.

. ’ P an  L eon  z zapartym  oddechem  w piersi słu­
chał, gdy ojciec ciągn ął dalej:
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—  J a  tw oich długów  nie spłacę, bo nie mam 
pieniędzy; moje i N atan a  E d elb erga  resursa ju ż się 
w yczerpały — resztkam i wielkiej fortuny opłacam  
pozór egzystencyi świetnej. A  nic z niej uronić nie 
m ogę, gdyż razem  z wami wszystkiem i ekspresam i 
zjechałbym  na samo dno nędzy ludzkiej.

—  W ięc?
—  W ię c  wszystko od twej woli zależeć bę­

dzie...

—  O d mojej?
—  T ak.
—  N ie rozumiem...
—  Z a raz  ci wytłóm aczę.
T u  stary E d e lb e rg  usiadł w fotelu, a w ziąw ­

szy w rękę jedną z leżących  na stole gazet, zaczął 
nią trząść w powietrzu, przyczem  złośliw ość mu 
d rżała  subtelna w oczach b łyszczących .

—  O awanturze z K on iecpolskim  w K r e d y ­
cie K rajo w ym  wiesz; m usiałeś dzienniki dzisiejsze 

czytać.

—  W iem , czytałem , ale...
—  Z n asz mój stosunek do tego Ż y d a  w stręt­

nego, co się zawziął, ażeby nas zgubić, upokorzyć 
i zepchnąć z tego p ied estału , na którym , pomimo 
wszystkiego, dotychczas się trzym am y?

—  Znam , więc?...
—  On mnie wczoraj rano p rzypraw ił o wstyd, 

ale los mi sam n astręczył sposobność zemsty; skom ­
prom itowałem  go, ja  sam, choć jem u się wydaje,
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ko urzędnik banku, jed e n  z owych robaków, o któ­
rych  się wie tylko tyle, źe żyją. Zem ściłem  się 
i doświadczyłem  uczucia rozkoszy, w moim wieku 
bodaj jedynej. Chciałbym  ta  zostaw ić w zaw iesze­
niu, chciałbym  go, tego  aroganta, jeszcze  bardziej 
uw ikłać —  a mam sposoby— ale czynię ofiarę dla 
was, dla ciebie, w ielką czynię ofiarę...

—  B o ż e , jak ie  to w srętne! —  jękn ął pan
L eon .

—  Z e  w strętów  składa się życie ludzkie; ch a­
raktery  silne tw orzą sobie z nich narzędzia do swo­
ich  czynów. T a k  robił mój ojciec, tak  robiłem  ja; 
a ty się baw iłeś... czyli, myśmy to robili, żebyś ty  
się baw ił i g ra ł rolę wielkiego paną. O tóż, słu- 
cliajźe dalej! K oniecpolski jest w moim ręku, mo­
gę go wybawić z kłopotów , ale za to wybawienie 
chcę go użyć dla dopięcia mych celów  własnych.

—  Jakich?
—  Z a ra z  zobaczysz.
—  J a  się ju ż  dom yślam ...
—  Tem  lepiej...
—  T y, papo chcesz, żeby za uspokojenie opi­

nii publicznej, zawziętej na K on iecp olsk iego, ten 
ostatni zgodził się na oddanie mi ręk i córki swo­
j e j — tak?

—  Tak...
—  A h a , Sław oborski mi o tem wspominał, 

chociaż on ma sw oją własną kombinacyę...
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S ta ry  E d elb erg  uderzył ręką w biurko i za ­

wołał:

—  T u  moja w ola wszystko znaczy! On chce 
córki K oniecpolskiego dla A rtu ra , ale nic z tego 
nie będzie; ja  muszę myśleć przedew szystkiem  o swo • 
jem  własnem nazwisku, którego ty  zostałeś spadko­

biercą. D yn astya  nasza trw ać ma dalej!

—  D ynastya?.. Co ojciec mówi— nowa arysto- 

kracya?!

—  T ak... i nie gorsza od starej... N a  za ło że­
nie fundam entów pod n ią pracowaliśm y, ja  i twój 
dziadek. M y także szlachta. -  J a  ciebie, a przez 
ciebie resztę rodziny uratow ać pragnę! O tóż ja  
wiem, że K oniecpolski chętnie się zgodzi na taką 
tranzakcyę; ja  mu podpiszę kom unikat publiczny, 
potępiający owego urzędnika, a staw iający jego sa­
mego w aczciw em  św ietle wobec św iata, on zaś 
weźm ie cię za  zięcia, z którego będzie kontent. 
O pory zostaną uratowane, bo zyskam y nieocenibny 
kredyt, albowiem  K oniecpolscy rozporządzają ogro- > 
mnemi środkami. Rozum iesz?

—  Rozum iem , ale... z tego nic nie kędzie —  
w yrzekł z m ocą pan L eon . —  J a  się o pannę K o - 
niecpolską starać nie m yślę, bo mnie z nią nic nie 
łą c zy , bo je j nie znam, a tych żydów -lickw iarzy p o­
znać rów nież nie pragnę!..

S ta ry  prezes zm arszczył brwi, ironia mu z oczu 

uciek ła. —  S ta ł się podobny do sępa, który  broni 
swego gniazda.
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P od n iósł się, a chwyciw szy drżącą ręką sk ra­
wek papieru, zapisanego pozycyam i długów swego 
jedyn aka, rze k ł stłumionym głosem:

—  To było... J a  także ich nie cierpię, tych 
K oniecpolskich, ja  także N atana nienawidzę —  go- 
tówbym mu przepaść wykopać, gdybym  m ógł... ale 
nie m ogę.

O czy  mu się zaiskrzyły , ja k  w febrze.

M ów ił dalej, a coraz mocniej; w jakiem ś ponu­
rem  ryczeniu łam ały  mu się słowa:

—  A  jednak, ja  ofiarę czynię ze swej niena­
w iści... czynię ją  dla was, nie —  czynię ją  dla c ie­
bie— choć jesteś mi ty  taki w strętny— bo oto w to - 
bie widzę wyższy szczebel naszego domu, który  od 
stu lat stawiamy, domu, p ałacu — przyw idzenia nasze­
go: a ja  je  nadewszystko kocham . T y  ju ż nic nie 
zrobisz, boś ty się w yrodził, ale zrobi twój syn, twój 
•wnuk... J a  żyję m arzeniem tego wnuka przyszłego, 
który będzie zrozum ieniem  samem moich pożądań, 
moich zawrotów, moich dążeń... W  nim, tym, co 
ma przyjść, odrodzę się! P ojm ujesz ty  to, synu 

mój?!

I  w pił w L eon a  swe oczy czarne, ja k  puhacz 
p rzeszyw ający ciem ności nocne, w których  się k szta ł­

ty rzeczy gubią.

A  syn w ytrzym ał owo spojrzenie, stanął na­
przeciwko ojca i rzekł:

—  Pojm uję, papo, coś pow iedział. J a  to tak 

pojm uję, jak  nikt: bo tylko ja  jestem  kością twych

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



71

kości, krw ią twojej krwi — ale nie poddam się i nie 
uczynię tego , czego odemnie żądasz!..

—  N ie uczynisz?
—  N ie.
—  Z atem  zginiesz, w nędzy zginiesz, w ohy­

dzie się zaprzepaścisz, do brudów  nalewkowskich 
wrócisz!

—  N iech będzie, co chce, ale nie zrobię kro­
ku w stronę K oniecpolskich , nie pozwolę też nigdy 
na to, żeby ktoś w mem imieniu i na m oją korzyść 
krok ów uczynił!

—  H a, więc niechże się stanie! —  krzyknął 
stary  bankier i cisn ął skraw ek papieru w kąt.

A  pan L eon  w stał z krzesła i zbliżyw szy się 
do ojca, zaczął mu cicho mówić:

—  S łu ch aj, ojcze, i zrozum! T y  się na w yż­
szych rzeczach znasz, ale na tern się nie znasz: co 
to je s t  uczucie, co to je s t  pycha. C zy  ty  sądzisz, 
źe K on iecpolski w ydałby teraz swoją córkę za  mnie?

—  T ak , jestem  przekonany o tern, ho on chce 
w yjść z tego samego przek]ętego ko ła  żydow skiego, 
z którego myśmy wyszli —  ju ż  wyszli...

—  On na to ma milion innych sposobów— prze^ 
kład ał coraz łagodniej pan L eon  —  około niego ju ż  
teraz krąży  zdaleka ca ły  tuzin um itrowanych panów, 
gotow ych na każde skinienie jego dłoni....

—  A le  ja  go mam w ręku i nie puszczę!—  
przerw ał gw ąłtow nie stary E d elb erg.

—  W strętn e  to jest, ojcze, o czem ty  myślisz, 
w strętne i nie prow adzące do celu,
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—  J a  wiem, o czem mówię!

—  N ie wiesz, papo, nie wiesz... T y jesteś 
m ądry, ale nie w tym  wypadku. Z r e s z t ą ..

—  Co — zresztą?
—  M nie zastąpi kto inny z rodziny.
—  K to ?  —  E delberg?
—  N ie, A rtu r!
—  Co?/..
—  A  tak. P rzypuszczam  naw et, żeś ty się 

tego mógł dom yśleć. To na owego najbliższego 
krew niaka naszego spadnie złoty ptak; to on, a nie 
ja , lub przyszły mój syn, odziedziczy m arzenia dzia­
dowskie, w nim się dynastya odrodzi.

—  D ynastya? S z e re g  hrabiów  zbankrutow a­
nych —  m ruknął ponuro stary  E d elb erg. —  J a  w ie­
działem  o zabiegach A r tu r a  i p lan ach  jego  ojca. 
N ie  dalej ja k  wczoraj kochany zięć mój w trącił 
w tej m ateryi zręczne słówko. Oni, S ław oborscy, 
n ależą  wprawdzie do naszej rodziny —  ale tyś mi 
je s t  bliższy, a ty chcesz zginąć m arnie.

—  J a , o jcze, chcę pracow ać.
—  K piny!
—  N ie, ojcze, praw da... Zobaczysz!
S ta ry  nic na razie nie odpowiedział, pocierał 

d rżącą  ręk ą  pom arszczone czoło i zdaw ał się ro z ­
m yślać, poczem  w stał z fotelu i k ład ąc dłoń na ra ­
mieniu syna, rze k ł wolno a dobitnie:

—  T y  nie chcesz się ratow ać., ale ja  w szyst­
ko zrobię, w brew  twojej woli zrobię— i uratu ję cię!
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T y trw ać musisz, bo ja  cbcę, gorąco pragnę trw a­
nia rodziny m ojej, a Sław oborscy, powtarzam , nie 
są tą  m oją rodziną, o której m arzę. P rzesąd  to 
rasowy, ta gwałtowna chęć przedłużen ia domu sw e­
go, ale cóż, ponieważ rasow y, w ięc też silniejszy 
ponad wszystko! N alegać ju ż na ciebie nie będę, 
idź do domu— ja  zaraz ju tro  zacznę regulow ać two­
je  interesy...

T w arz pana L eon a w yp ogod ziła  się, sch ylił 
się ojcu do kolan i wzruszonym  głosem  zawołał:

—  D ziękuję!.. Z ycie  zacznę nowe, ale nie tu, 
w W arszaw ie, tylko gdzieindziej.

—  T y  chcesz jechać?
—  D ziś jeszcze .
—  D okąd?
—  A lb o  ja  wiem ?— P o ja d ę , dokąd ty, ojcze, za ­

pragniesz... P o ją d ę  spokojny, źe za mną się nie 

pow lecze ohyda i wstyd. —  M oże się jeszcze docze­
kasz, mój papo, tego wnuka, o którym  m arzysz, ale 
m oja rzecz w tern, żeby ów wnuk szedł po drodze 
pew niejszej, niż b yła  droga m oja i tw oja zarazem . 
W  nim się odrodzi ród nasz z tą  uczciw ością, k tó ­
rą  ja  czuję w sobie i której nie s tr a c ę —  o resztę 
nie dbam...

—  W idzę, źe mnie nie zrozum iałeś.
—  Zrozum iałem , papo— p rzek ład a ł ju ż zupeł 

nie spokojnie pan L eo n  —  tylko  przekonań swych 
zmięnić nie mogę, bo nie m o g ę.— J ad ę dziś je szcze  

do B erlin a  i tam będę czek a ł na dalsze tw oje roz? 
kazy, wskazówki, które mi się przydadzą.
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— O, mój synu, mój synu, jak iż  zawód mnie 
spotkał! —  z boleścią najw yższą w yksztusił stary 
E delberg  i pocałow ał syna w czoło.

—  N ie mówmy ju ż o tem , zapomnijmy! D o  
w idzenia, mój ojcze, jeszcze raz dziękuję; ciężar 
straszny spadł mi z serca. —  Id ę do m atki... P ó j­
dziemy razem , razem  też we tró jkę spędzim y osta­
tni nasz wieczór...

—  H a, trudno! —  rzek ł stary bankier i udał 
się z synem do pokoju żony.
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D z i e ń  k o m p r o m i s ó w .
S ta ry  E d elb erg  siedział p rzy  biurku i prze­

g ląd ał papiery, których  cały stos leża ł przed nim- 
N iektóre odczytyw ał z w ielką uwagą, na inne rz u ­
ca ł tylko  okiem i odkładał na bok, a były  tez 
i takie, na których robił szczegółow e adnotacye.

W łaśn ie  zabierał się do dłuższego pisania, gdy 
wtem p osłyszał lekkie pukanie do drzwi D rg n ą ł 
i w ykrztu sił z wysiłkiem : — Proszę!

W sz e d ł lokaj w lib eryi i na srebrnej tacy  po­

dał bilet wizytowy.
E d elb erg  spojrzał na nazwisko, uśm iechnął 

się ironicznie, poczem  rzekł:
— • Poproś.
Jakoż niebawem  we drzw iach gabinetu ukaza­

ła  się niemal kw adratow a postać pana N atan a K o ­

niecpolskiego.
S łu żą cy  drzwi zam knął.
S tary  E d elb erg  sp ojrzał na pana N atana zi-

IV.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



innym wzrokiem; jakaś energia w stępow ała mu do 
duszy na widok przeciwnika.. U niósł sie nieco z fo­
telu, na którym  siedział —  i rzekł, w yciągając 
rękę:

—  D zień dobry!
—  D zień dobry panu prezesowi! —  zaw ołał 

K oniecpolski i upadł całym  ciężarem  swym na 
krzesło .

—  Pan prezes p rzy pracy?
—  W idzi pan.
—  T ak, rozumiem to, ja  także w tyc h  godzi­

nach ślęczę nad wekslami w K redycie.

—  O baj jednakow o pracujem y, panie K o n ie c­
polski— bąkn ął stary E d elb erg  i w patrzył sie uw a­
żnie w pana K atan a , który b łąd ził oczym a po ga­
binecie, nie wiedząc na razie, ja k  zacząć rozm owę. 
C z u ł się jak iś  zażenowany i niespokojny.

—  Czem  mogę panu słu żyć?— W tr ą c ił  E d e l­
berg, ch cąc gościowi dodać odwagi.

—  E t, panie prezesie, straszne rzeczy, s tra ­
szne, ohydne rzeczy!

—  Cóż znowu?— sp yta ł E d elb erg , zdobyw ając 
się na ton, ile m ógł najsw obodniejszy.

—  C z y ta ł pan w gazetach, ja k  sobie kpią 
z naszej instytucyi?

—  C zy z instytucyi?

P an  K a ta n  p oczerw ieniał nagle, ze rw ał się na 
równe nogi i zaw ołał:

—  Jakto?!
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—  N o, instytucyi dotychczas nie ruszają, do­
tychczas, powtarzam , a co będzie potem, nie 
wiem.

—  A  ja , ja k  w yglądam  w całej tej sprawie?
E d e lb e rg  roześm iał się na ca ły  głos:
—  N ieszczególnie, panie N atanie, nieszcze­

gólnie.
—  N ie  chcesz mi pan pow iedzieć prosto 

z mostu: głupio.
—  No?
—  A le  tak!
—  E t, bagatela , bagatela...
—  To nie bagatela, panie.
—  C h cia łeś pan przecież awantury?
—  K to , ja?.. To ten dureń, ten nędzarz, ten 

nicpoń!

—  Zapew n e —  m ruknął stary E d elb erg  i k i­
w nął głow ą.

N a stą p iła  chw ila m ilczenia.
K o n iecp o lsk i za czą ł chodzić po gabinecie i zda­

w ał się coś ostatecznego obm yślać; wreszcie stanął 
przed biurkiem  i p och ylając się ku E delbergow i, 
rzekł:

—  P rezesie , pan mi m ożesz pomódz...
E d elb erg  skrzyw ił się nieznacznie i odparł p ó ł­

głosem:

—  Ja? Co ja  mogę? W sz a k  pan wiesz n a j­
lepiej, ile  mój głos zn aczy  w K redycie; nie dalej, 
ja k  przedw czoraj, sam-żeś mi pan o tern powie­
d ział.
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—  N o, no...— w yrzu cił z siebie K o n iecp o lsk i—  
pow iedziałem , ale tak, żeby wogóle coś pow iedzieć; 
ja  wiele rzeczy mówię tak  sobie... szu kając saty- 
sfakcyi.

—  I  znalazłeś ją  pan?
—  W łaśn ie, ze nie! C zło w iek  się myli, czę ­

sto się myli. Inni się do błędów  nie przyznają, 
ale ja  jestem  bez przesądów , więc powiem szcze­
rze: czy w arto, żebyśm y z sobą w alczyli?

Z atrzym ał się, odetchn ął głęboko i znów ją ł  
mówić:

—  C zy  w arto? N iech  prezes pomyśli.
—  J a  ju ż  pom yślałem .
—  N ie, nie tak  trzeb a  staw iać kwestyę.
—  J a  jej w cale nie stawiam; to pan do mnie 

przychodzisz, a nie ja  do pana. D aw ałem  panu do 
rą k  doskonały in teres— nie chciałeś pan...

—  A  tak, nie c h c ia łe m — p rzerw ał K o n ie cp o l­
ski, patrząc na p o rtret N atan a E d elb erga , k tóry  
zdaw ał się dziwnie surowo na niego sp ogląd ać. —  
N ie  chciałem , bo jak że  wówczas m ogłem  chcieć?

—  J ak to  w ów czas? P rze cie ż  od dwóch dni 

nic się nie zm ieniło! —  zaw ołał podstępnie stary 
bankier.

—  M ój prezesie —  śpiesznie podchw ycił K o ­
niecpolski, k tóry  czuł w słowach E delberga nie- 
szczero ść— pan rozumiesz, że czasam i jednego dnia 
dosyć, ażeby B ó g  wie, jak ie  zaszły  zmiany. O tóż 
tym razem  m iały m iejsce te zm iany... J a  muszę
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się obecnie inaczej na pański interes, na pańskie 
O pory patrzeć, ja  muszę...

W  m iarę, ja k  m ówił, niecierpliwość w nim 
w zrastała. E d elb erg  staw ał się coraz zimniejszy; 
w ysilił się na cały kunszt panowania nad sobą. 
U k ła d ał sobie wolno kombinacyę, którą  chciał zd y­
skontow ać, ja k  weksel długoterm inowy. M ia ł tę 
przew agę nad swym współzawodnikiem , iż nie p o­
zw olił się unieść namiętności, co się w nim g w ałto ­
wnie zryw ała.

I  rze k ł znów, podsuw ając K oniecpolskiem u 
pudełko z papierosami:

—  J a  nie rozumiem konieczności z pańskiej 
strony, chciałbym  też wyprow adzić pana z błędne­
go mniemania, iż mnie się konieczność jakako lw iek  
narzuca. M asz pan racyę, od dwóch dni co nieco 
się zm ieniło w naszych wzajem nych pozycyach: ja  
pana potrzebow ałem  narazie, a teraz nie potrze­
buję.

—  J  akto?
—  A n o, kredyt, któregoś mi pan nie ch cia ł 

udzielić, zn a lazł się.
—  E t, co pan prezes?...
—  A le  tak , panie, tak! O pory jeszcze nie 

ta k  się znów ch w ieją , ja k b y  się panu zdawać 
m ogło.

—  W ię c  któż zaryzykow ał?
—  K to ?  To ju ż  m oja rzecz.

K oniecpolski spojrzał na m ówiącego wzrokiem,
w którym  odbiła się jedn ocześnie nieufność i nie­
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pewność. M iał taką minę, ja k ą  ma człow iek, k tó ­
ry idąc o zm roku szerokim  gościńcem , naraz sta­
n ął u rozdroża, albowiem  gościniec się skończył.

N ie  wiedział, co robić i ja k  dalej mówić. 
K r ę c ił  się niespokojnie na krześle , poczem w stał 
i rzek ł znów:

—  T u  się d zieją  dziwne rzeczy .
—  D ziw n e— m ruknął E delberg.
—  Jedn akże ja  pana potrzebuję.
—  W iem ...
—  Jak to ?
—  J a  w szystko wiem. .
—  G rajm y w otw arte karty .
—  P o  co gra? J a  panu pow iedziałem , ja k  

rzeczy  stoją. J a  pana nie potrzebuję, a p o trzeb o ­
wałem  dwa dni tem u.

K on iecp olsk i zaczął z niecierpliwości kręcić 
w ąsy, a stary E d elb erg  g ład ził sobie siwe bokobro­
dy i czekał. W yjaśn iało  mu się' stopniowo pom ar­
szczone oblicze; w id zia ł wyraźnie, źe człow iek, z k tó ­
rym  teraz rozm awiał, a na którym  mu tak wiele 
zależało, sta ł się nieporadnym  i przez to czyn ił się 
łatw ym  do w szelkich ustępstw .

—  J a  panu powiem otw arcie, z czem p rzy­
szed łem — odezwał się K oniecpolski.

—  W iem , z czem pan przyszedłeś; chcesz pan 
prawdopodobnie, żebym d eklaracyę w obronie pań ­
skiej podpisał i w ten sposób zd ją ł z pana w szelką 
odpow iedzialność w obec opinii publicznej za  skan­
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dal, który przedw czoraj w ydarzył się w K red ycie  
K ra jo w y m — czy tak?

—  T ak.

—  A  pan wzamian chciałeś mi ofiarować k re­
dyt, nie wiem do jak iej wysokości— kredyt, którego 
ja  nie potrzebuję. T ak?

—  T ak ... I  co pan na to?

S ta ry  E delberg  zatop ił w niego swoje m ądre 
oczy i sp ytał zimno:

—  I  nic mi pan nie masz więcej do powie­
dzenia, mnie osobiście?

K on iecp olsk i w ytrzym ał to spojrzenie.
—  A  gdybym  miał?
—  To powiedz pan...
—  S ą  sprawy, które przechodzą kompetencyę

finansistów... P an  wie, ja  jestem  nie tylko N a ta ­
nem K on iecpolskim , posiadaczem  trzech czw artych 
akcyj K re d y tu  K rajo w ego, w spółw łaścicielem  p ięk ­
nych fabryk; ja  jestem  nie tylko człowiekiem  publi­
cznym...

—  Rozum iem .
—  M nie się pański wnuk S ław oborski podo­

ba; zresztą, nie o mnie tu chodzi; on się m ojej żo­
nie, zw łaszcza zaś mojej córce podoba... On b y ­
w ał u nas, no i cóż dziw nego, źe kobiety w zią ł za  
serce. J a  także z nim rozm awiałem , widzę spryt 
w jego głow ie, spryt niepowszedni; z niego będzie 
człow iek; niech on się tylko w m oje ręce  dostanie
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to jem u źle być nie m oże. O tóż, panie prezesie, 
ja  do pana mówię w tej oliwili inaczej, niż się mó­
wić zw ykło przy interesach, na których  się je d n a ­
kowo znam y— ja  i pan. M nie osobiście naw et nie 
chodzi o pański podpis na d ek laracyi zbiorowej, 
którą  gotow ą przyniosłem  do podcyfrowania. J a  j e ­
stem jeszcze  Z yd , a czegóż się na Żydów  nie m ó­
wi?... Ostatecznie nie p rzeraziłby  mnie w rzask w ga­
zetach: popisaliby, pogadali — i na tem by się skoń­
czyło. Zapom n ieliby w szyscy o skandalu, K re d y t  
K ra jo w y  dyskontowałby sobie w dalszym ciągu w e­
ksle, a jab ym  w jego  im ieniu zgarn iał zyski piękne. 
Pow iem  panu w ięcej, zn alazłby się i dla mojej có r­
ki tak i pan hrabia, których  cały tuzin kręci się po 
W arszaw ie i miałbym zięc ia  do wyboru. I)o  pana 
nie przyszedłbym  sam osobiście, przysłałbym  kogo­
kolw iek ze swoich z propozycyą do przyjęcia lub 
do odrzucenia... ale tu je s t  co innego. W n u k pań­
ski córce m ojej w padł w oko, ja  jej tego w yper­
swadować nie umiem, żeby ona sobie dała spokój. 
T o  sprawa sercowa ja  się też na tern znam, gdyż 
sw oją żonę kocham, ta k  kocham, ja k  wszystkie in­
teresy  razem.

—  H a, ha, ha!... —  zaśm iał się stary E del- 
b erg .— P an na K ó źa  niezły  ma gust!

—  W ięc?
—  A lb o  ja  wiem, przecież w skórze m łodego 

nie siedzę.
—  Jakież pan A r tu r  ma zam iary?
—  P ó jd zie  za głosem  serca, m yślę —  odrzekł
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stary E d elb erg  — bo i jem u panna R ó ża  w padła 
w oko.

—  W ied ziałem  o tern, bo ta moja Rózia... 

zresztą, co tu długo mówić; trzeba tę sprawę za ła ­
tw ić odrazu.

—  J a k  tu takie sprawy załatw iać odrazu? —  
w trącił stary E d e lb e r g .—To nie interes, nie w eksel. 
J a  plenipotencyi od wnuka i jego rodziców nie mam. 
M nie się wydaje, źe z tem  się śpieszyć niem a co; 
niech się m łodzi lepiej poznają.

—  Oni się ju ż  poznali — przerw ał K oniecpol­
s k i - j a  wiem o tem. A r tu r  do nas od dość dawna 
zag ląd ał... U w aża pan, panie prezesie, mnie cho­
dzi o to, ażeby rodziny swej nie narażać na różne 
rzeczy nieprzewidziane, bo to i ludzie o tem mó­
w ią— ja  nie życzyłbym  sobie za nic na świecie sta­
nąć w fałszywem  położeniu. T aki skandal banko­
wy zgryzłbym  nie jeden — to rzecz zw yczajna, ale 
takiego domowego przełkn ąć nie potrafiłbym  -  rozu­
mie pan?

E d elb erg  w stał, podszedł do krzesła , na któ- 
rem siedział pan N atan , i rzekł:

—  Co do mnie, wierz mi pan, kochany panie 
K oniecpolski, robię wszystko, ażeby małżeństwo to 
doprowadzić do skutku. M nie ono je s t  po myśli 
choćby z tego tytu łu , źe my razem  iść powinniśmy... 
R ozbici, niczego nie dokonamy - złączonych, nic 
i n ikt nie pokona.

—  T a k , rozumnie i przekonyw ająco pan
mówi.
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—  B ą d ź pan spokojny, wszystko się zrobi; te 
tam  jak ieś  uboczne w zględy są do usunięcia. M oja 
rzecz w tem ... Tym czasem  ja  poznałem  dziś w pa­
nu innego człow ieka, człow ieka z sercem , nie tylko 
z rozumem.

—  J a  takim  jestem , mnie trzeba znać —  p o­
tw ierdził pan N atan  nieco na swój sposób rozrze­
wniony i uścisnął mocno dłoń starego bankiera. 
P oczem  rzek ł znów:

—  M ój prezesie, pon iew aż’ w krótce będziem y 
stanowić jednę familię, więc ja  pragnąbym , żeby pan 
mnie uw ażał za sw ojego p rzyjaciela . J a  nie wiem, 
nie chcę wiedzieć, kto panu otw iera kredyt na in­
teres Oporów...

E d elb erg  z zapartym  oddechem  słuchał, a K o ­
niecpolski tak ciągnął dalej:

—  M nie byłoby bardzo przyjem nie, gdyby pan 
zam ienił tam ten kredyt na nasz kredyt... D o  w yso­
kości p ó ł m iliona m oże pan czerpać z naszych kas 
w sposób, jak i pan uzna za  stosow ne. W iem  p r z e ­
cież, źe to pójdzie na wspólny interes familijny.

—  J a k  pan ch ce— odparł śpiesznie E d elb erg , 
zdobyw ając się na bezinteresow ność pozorną.

—  T e pół miliona pójdzie na rachun ek mojej 
córki, przyszłej pani S ław oborskiej. A  co pan 
na to?

—  D oskonale, niech będ zie i tak.
—  J a  się ju ż  rozpatrzyłem  w in teresach  O po­

rów ... T erąz żelazo nie idzie, ale mam nadzieję, iż
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w krótce pójdzie. D o starczę  panom  nawet obsta- 
lunków, o które zresztą, pan wie, ja k  je st trudno 
w naszych czasach.

—  N o?
—  E t, panie prezesie, ja  wiem— z uśmiechem 

zauw ażył K o n iecp o lsk i i m achnął ręką.

N astęp n ie  w yciągn ął z kieszeni arkusz papie­
ru, a podając go E delb ergow i, dodał:

—  O to d eklaracya  członków  rady, w szyscy tu 
są, naw et zięć pański; brakuje jed n ego  tylko n a j­
ważniejszego podpisu.

—  D aw aj pan! —  za w o ła ł E d elb erg  i rzuciw ­
szy okiem  na arkusz, podpisał.

K o n iecp o lsk i deklaracyę schow ał i ściskając 
rękę starem u bankierowi, mówił:

—  D zięku ję!... K r e d y t  ma pan otw arty... L i ­
czę na pana...

—  B ą d ź pan spokojny.
—  W  sobotę u mnie wieczór, może pan bę­

dzie łaskaw  razem  z żoną i synem.

—  Z  przyjem n ością— zakończył E d elb erg, w y­
prow adzając gościa za  próg gabinetu.

Z o s ta ł sam. S ta n ą ł wprost drzwi, za którem i 
przed chw ilą zniknął K on iecpolski, a założyw szy 
ręce na w ątłych zapadniętych piersiach, skrzyw ił 
się ironicznie —  poczem  kiw nął parę razy  g łow ą 
i rzek ł głośno:

—  Głupi!..
W  tym  w ykrzykniku zaw arł się ca ły  nastrój
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jego  duszy, zm agającej się przez ciąg życia  długi 
z coraz nadbiegającym i zewsząd sprzecznościam i.

Tryum fow ał, bo wybrnięcie z k łop otów  gro­
źnych jeszcze przed paru dniami, kiedy to naraz 
m iał do ocalenia syna własnego i fortunę, na której 
opierał swoją i rodziny swej przyszłość, mógł na­
zw ać praw dziw ym  tryum fem .

I  uczyniło mu się raźniej; zm ysł kom binacyj­
ny pod wpływem  chwilowego powodzenia w racał ze 
zdwojonym zasobem  energii.

Zadzw onił. W sze d ł lokaj i stan ął we drzwiach- 
Jaśnie pan każe?., — pytał.

—  P op roś pana W erm ana.
W erm an b y ł szefem biura przybocznego E del- 

bergów . Człowiek ju ż stary, w rodzinie chlebodaw ­
ców zasłużony. Z n a ł w szystkie tajem nice domu 
E delbergów  i często um iał doskonale poradzić, 
zw łaszcza w sprawach w ym agających delikatniejszej 
ręki.

G d y się ukazał w gabinecie, E d elb erg  ju ż zu­
pełnie uspokojony siedział przy biurku.

U k ło n ił się i zdjąw szy okulary, zaczął je  p rze ­
cierać. S tary  E d e lb e r  w skazał mu krzesło, to sa­
mo, na którem  przed  chw ilą siedział K o n ie c ­
polski.

—  N o, i ja k  tam ?— spytał.
—  Ź le , ciągle źle.
—  C zy w ykaz długów pana L eo n a  dokładny, 

całkow ity?
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—  N ib y  tak. W łaśn ie przed  chw ilą zjaw ili 
się ostatni w ierzyciele , jacyś w ekslarze drobni z ró- 
żnemi pretensyam i.

—  P an  Leon w yjechał za granicę!
W erm an  rzu cił p ytające spojrzenie na m ó­

wiącego. C hciał ze wzroku starego finansisty w y ­
czytać, ja k  ma sobie ów w yjazd kom entow ać, ale 
nic nie w yczytał: E d elb erg  pozostał zimny, nieprze­
nikniony.

—  Leon w yjech ał — pow tórzył E d elb erg — na 
pewien czas, nie na zawsze... Sam  mu poradziłem .

—  N o, rozumi się, pan prezes m iał racyę. 
Jeżeli się co da zrobić, to i bez pana L eon a  zro­

bimy.
M ów iąc to, popraw ił na sobie okulary i ch rzą­

k n ął.
— Co my możemy więcej zrobić, ja k  spłacić 

jego  długi.

— “A  czem? W  kasie mamy tak  jak b y  nic.
—  W ię c  to, co mamy, może w ystarczy  na z a ­

łatan ie  najpilniejszych dziur.

—  M oże.. W  każdym  razie z trudnością.
—  Słuchaj pan, panie W erm an! - S t a r y  E d e l­

berg  zam yślił się na moment, poczem  ją ł  dalej m ó­
wić: —  D ziś albo jutro  w ierzyciele prawdopodobnie 
zajm ą rzeczy  pana L e o n a .— No, niech zajm ują! N a ­
wet nie będziem y nikogo podstaw iali, żeby je  za ­
kupić na licytacyi: mój, nasz E delbergów  honor, 
honor kupiecki, nie pozw ala na podobe świństwa sy­
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m ulacyjne. N astęp nie pan wejdziesz 'w  u kład y 
z w ierzycielam i Leon a i będziesz się s ta ra ł skłonić 
icb  do ustępstw, a skłonni będą, poniew aż coś w y­
cofać w ten komprom isowy sposób zdołają. D o k o ­
nać tych  operacyi, o ile m ożna, bez k rzyk ó w — spo­
kojnie, cicho. H rabiów  M ylskich  uregulow ać w ca­
łości, zarówno ja k  Jodłow icza.

—  D obrze, dobrze, panie prezesie, ale...
—  1'ieniądze mamy: K re d y t  K ra jo w y  zdyskon­

tuje obecnie każdy nasz weksel.

—  A , a!..— w ydarł się okrzyk podziw u z ust 
starego  W erm ana. — To tak?

—  T ak, panie... Jeszcze  jedno: długi Leon a 
regulu je pan sam w je g o  imieniu, nie w mojem, ani 
też w imieniu naszej firmy. W ię c  postaraj się pan 
uformować nowy, oddzielny rachunek, to je st zw y­
czajne konto pana Leona. J a  niby o niczem  nie 
wiem, więc też proszę do mnie nikogo, ale to lite ­
ralnie nikogo z pretensyam i nie w puszczać. —  O to 
je s t  plenipotencya pana Leona, a oto są weksle do 
zdyskontowania.

To mówiąc, podał nie m ogącemu w yjść z po­
dziwu W erm anow i arkusz papieru i kilka podpisa­
nych weksli.

—  J a  panu to do rą k  oddaję i m yślę, że 
wyznaczonym  na ten  cel funduszem oczyścim y 
jeszcze  raz naszego jedynaka.

T o „raz je sz c z e ” E d elb erg  podkreślił dobi­
tnie w mowie. Poczerń wstał, W erm an również się
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podniósł z m iejsca —  i znowu skłoniwszy się przed 
swy szefem, w yszedł z gabinetu.

P o  śniadaniu stary bankier pojechał do

córki.
C ałe  tow arzystw o zasta ł jeszcze  przy czarnej 

kawie.
H rabina m iała minę obrażonej królowy; do ni­

kogo nie mówiła ani słowa, z ojcem się przyw itała 
w m ilczeniu. H rabia p alił p apierosa i także mil­
czał; A r tu r  b y ł zasępiony, dostrajając się w ten 
sposób do tonu rodziców . Z ato  J u la  kręciła się na 
krześle, raz po raz zagadyw ała to do ojca, to do b ra ­
ta, jedn akże bez skutku —  zam iast odpowiedzi sły_ 
sza ła  m ruczenie jakieś, więc się zw racała  do swej 
nauczycielki, ale ta  także dla jakich ś powodów mó­
wić nie chciała.

—  C óż wy tak m ilczycie wszyscy? —  spytał 
stary Edelberg, szczypiąc A rtu ra  w policzek.

—  D ziadzio myśli —  w yszczebiotała J u la  —  że 
to dopiero teraz zaczęły  się te rekolekcye?

—  Ju la , proszę być cicho! —  syknęła m atka.
—  Jula! —  pow tórzył groźnie hrabia.
—  D ałab yś pokój, Ju la!— w trącił A rtu r , zdo­

byw ając się na minę, ile m ógł, najpow ażniejszą.

D ziew czyn ę owo strofow anie z trzech  stron 
nie zdetonowało: przegięła  się ku dziadkowi i k ła ­
dąc mu rękę na plecach, snuła półgłosem :

—  To, dziadziu, tak u nas; i nie od dzisia j’ 

lecz od paru dni...
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L o k a je  w yszli z pokoju. R odzina została  sama.
—  M oi drodzy, cóź wam się stało? G rom  spadł 

z jasnego nieba, czy co? —  W yk sztu sił stary E del- 
berg.

N a  to hrabina roześm iała się ironicznie i rzekła:
—  A  grom!
—  N o, co takiego?
—  P iękn ych  rzeczy  się dowiedziałam  temi dnia- 

mi o A rtu rze ...

A r tu r  niespokojnie poruszył się na krześle, ale 

nic nie odpow iedział —  czekał.

—  Cóźeś ty  spsocił nowego, fig larzu ?— zw rócił 
się doń dziadek z uśmiechem.

—  Ja? —  obruszył się A rtu r  —  N ic nie spso- 
ciłem: nikogo nie okradłem , nie zabiłem , nic nie 
sfałszow ałem , oto, siedzę sobie spokojnie w W a rsza ­
wie —  i na tern koniec.

—  O tóż, ja  nie chcę, żebyś ty  sobie spokojnie 
siedział w W arszaw ie —  przerw ała m atka i w stała  
od stołu.

Z a  nią, podniosło się ca łe  tow arzystw o i p rze­
szło do salonu.

—  J a  nie chcę, żebyś ty tu siedział!— pow tó­
rzy ła  S ław oborska.

— • D aj mu pokój, K lem entyno! —  przekładał 
E d elb erg.

—  On musi jech ać do L ip ska, chodzić do uni­
w ersytetu, ja k  inni chodzą, a nie tu się włóczyć, 
B ó g  wie gdzie...
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—  G dzież to on się w łóczy? —  w trącił h ra­
bia i p rzyb rał w yzyw ającą minę.

—  T y  ju ż wiesz!
—  Kadbym  jeszcze  raz wiedzieć!
—  J a  ci m ówiłam  — zawołała hrabina —  źe 

nie życzę sobie, aby A rtu r  w łóczył się po tych ró­
żnych żydach.

—  O j, mamo, mamo...
—  M am a ma racyę —  piszczała  J u la  i usu­

w ała się jednocześnie w kąt z obawy przed  ojcem,
który parę kroków postąp ił za nią.

—  Ju ż ty, K lem entyno, z żydami nie w yjeż­
dżaj —  syknął stary E delberg.

Zam iast odpowiedzi hrabina zb liżyła się do sto­
jącego  przy fortepianie A rtu ra  i kładąc mu rękę na 
ramieniu, rzekła:

—  D ość mam tych K oniecpolskich. T y  mi
tam nie chodź! W styd , co ludzie gadają, cała  W a r ­
szaw a się śmieje.

—  Ci ludzie, co się śm ieją, są stworzeni na to? 
żeby się z nich śmiano —  flegm atycznie zaopinio­
w ał stary E d elb erg  i rozsiadł się wygodnie w fotelu.

— A rtu r, mój ojcze, przedew szystkiem  ode- 
mnie zależy: ja  m yślę o jego losie, ja  dbam o jego  
honor.

- A  ja , mamo, zwalniam cię od tej opieki; 
mam dosyć tego —  dzieckiem  nie jestem ! zawo­
ła ł A rtu r , zaskoczony sam dziwną energią, która 
w niego wstępow ać poczynała. a

91Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  Cóż to znowu?
—  Pow iedziałem ...

—  Ż eś głupi, bo głupotą przez ciebie p rze­
mówiła.

—  T rochę jestem  m ądrzejszy od innych— zau­
w ażył ironicznie A rtu r .

—  To taka  wdzięczność za moje staran ia, za 
m oją pieczołow itość?

—  M oja mamo, m oja mamo, mówmy rozsądnie.
—  J a  rozsądnie mówię: nie chcę, żebyś był 

pośm iewiskiem  całej W arszaw y, ot co! H rab ia  Sła- 
woborski w yciera  kąty u tych, którzy  czyh ają  na 
naszą zgubę, u tych  plugaw ych, wstrętnych, obrzy­
dliw ych— tak, plugaw ych, w strętnych, obrzydliw ych 
żydów! T y  sobie tą  R ó zią  głow y nie zap rzątaj, nie 
myśl o tej śledziarce, która powinna sprzedawać 
pom arańcze za  Ż e la zn ą  B ram ą. Co ty  sobie my­
ślisz, co sobie ty  myślisz?!

—  K lem entyn o, uspokój s ię —p rzek ład a ł stary 
E d elb erg, bo gwałtowny wybuch córki zaczyn ał go 

niecierpliw ić.
P ostanow ił ratow ać sytuacyę i nie doprowadzać 

rzeczy  do ostateczności.
A r tu r  był blady, ja k  płótno; od czasu do cz a ­

su rzu ca ł spojrzenia ironiczne w stronę m atki, 
z nienawiścią spoglądającą na męża, który stał przy 
oknie i w ybijał palcam i po szybie jakieś zrywane 
tak ty  niepochwytnej d la  ucha m elodyi.

—  U spokój się, K lem en tyn o— pow tórzył stary 

b an k ier— i posłuchaj, co ja  ci powiem.
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—  Z  góry wiem, co mi ojciec powie; pewnie 
znów usłyszę panegiryk na cześć dostojnych n a­
szych przodków?

—  N ie, w tej chwili mam co innego na my­
śli, chociaż warto, żebyś o naszych przodkach 
także nie zapom inała, zw łaszcza, źe nie w ygładzisz 
ich z pam ięci własnej i cudzej.

—  A  tak, pójdą, oni za mną... —  rzek ła  h ra ­
bina z przekąsem . —  W iem  o tern, ale niechby się 
na mnie ta  genealogia skończyła, tym czasem  widzę, 
źe może się nie skończyć, skoro A rtu r  dziedzictwem  
zbiorow ej duszy swych dziadków i pradziadków  ob­
darzony został. M yślałam , źe się wyrodzi, praco­
wałam  nad tern— i napróźno!

—  To w szystko, co mówisz, ma tylko  pozór 
praw dy, to je s t  poezya, a rzeczyw istość w zupełnie 
innem p rzedstaw ia się św ietle— rzekł z pow agą oj­
c ie c .— R zeczyw istość je st inna, niż tw oje marzenie; 
staje przed nami w przeróżnych kształtach , o k t ó ­
rych nam się nawet nie śniło. O to np., ten K o ­
niecpolski. nie jest ju ż  naszym  wrogiem.

—  A  przyjacielem  może?
—  T ak, p rzy jacie lem — potw ierdził z naciskiem  

b a n k ie r— mam na to najrzetelniejsze dowody.

—  Coś nowego?
—  Stare , ja k  świat. W id zisz, on nas w tej 

chwili potrzebuje, a w ydaje mu się, źe my go w ca­
le nie potrzebujem y. Tym czasem  sytuacya nasza 
ani na jotę się nie p o p ra w iła — jesteśm y na samym
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brzegu  ruiny. O pory ledwie dyszą — słyszałaś o tem —  
należy w nie wpakować masę pieniędzy, żeby istnieć 
nadal m ogły. P rzytem  trzeb a  jak k o lw iek  uregulo­
wać interesy Leon a — ą zkąd  tu wziąć, zkąd, powiedz?

—  O L eon ie słyszał ju ż  ojciec moją opinię—  
spiesznie w yrzuciła z siebie Sław oborska —  on sam 
siebie w trącił w przepaść, ja  za nim iść nie m yślę, 
nie myślę go ratow ać N iech sobie robi, co mu się 
podoba...

—  T y  go, m oja córko, nie m yślisz ratow ać —  
podniósł głos ojciec, którym  w zburzenie w ładać po­
czyn ało— ale j a g o  ju ż uratowałem !

—  Jak to ?— powtórzyli jednocześnie mąż i żona.
A r tu r  z ciekaw ością spoglądał na dziadka

i krzyw ił się, znać było po nim, źe podzielał p rzy­
kre zdziwienie rodziców .

—  A  tak, płacę jeg o  długi.
—  A  on?

—  J eg o  ju ż niema, wczoraj go wypraw iłem  
za  granicę.

—  W ię c  na O pory brak pieniędzy— krzyknęła 
hrabin a— a na podróż zagraniczną tego nicponia 
i na jeg o  długi są?!

—  N a  O pory także mam potrzebne i nie­
zbędne sumy, d ostarczy ł ich K oniecpolski!

—  Co?!
—  T ak, ten sam K oniecpolski, który, gdyby 

był mniej próżny, aniżeli je st, gdyby się w senty­
menty rodzinne nie bawił, a szed ł d rogą przez ojca
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swego wskazaną, toby i O pory bez w ysiłku za  psie 
pieniądze kupił i pa łac twój pyszny na m ieszkanie 
dla siebie przeznaczył. A le  on, fatalizm em  p o cią ­
gnięty, w yszedł z właściwej sobie kolei życia i zg łu ­
piał, my zaś z jego  głupoty korzystam y.

—  H a, ba, ba! —  zaśm iała się S ław oborska 
i, stając przed ojcem , Zawołała:

—  W ykierow aliście nas, pięknie będziem y 
teraz w yglądali!

—  W a ry a tk a  —  sykn ął Sław oborski i rozpo­
czął na nowo bębnić po szybie.

—  U żyliście do tego podstępnie A rtu ra !— w o­
ła ła  z w zrasta jącą  w ściekłością  hrabina.

A rtu r , słysząc to, zb liżył się do m atki i rzekł 
z flegm ą:

— Mamo, mamo, tylko bez kom edyj.
—  I  ty  śmiesz?...

—  Śmiem, bo tu o mnie chodzi. T y  mnie 
za  m ało znasz, m oja mamo, ¿ebyś sądzić m ogła 
o tern, czy i ja k  mnie kto użyć potrafi, ja  także 
mam swoje indywidualne p oglądy na pewne sprawy. 
W idząc, co się tu u nas w domu dzieje, zdając so­
bie dokładnie sprawę z urywanych, a pow tarzają­
cych się coraz częściej refleksyj w aszych, p rzysze­
dłem do wniosku..

—  J akiego ? —  p rzerw ała m atka, ochłonąwszy 
nieco pod wpływem  spokojnej, a zimnej mowy syna.

—  P rzyszedłem  do wniosku, że niem a dla 
mnie interesu  czekać, aż mnie razem  z wami bu-
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rz ą  zm iecie i wycofa z kursu. Tobie się, m a­
mo, różne rzeczy zdają,, a mnie się nic nie zdaje, ja  
patrzę na świat nie p rzez okulary iluzyj twoich, 
a oryentuję się przy p'omocy własnych zm ysłów 
i chcę sobie zapewnić byt.

M ów iąc to spojrzał w yzyw ająco na m atkę. .
—  J a  nie myślę usunąć się ze św iata, zanim 

lata  moje wydzwonią kres memu życiu. N ie rozu­
miem zaś życia w szamotaniu się z widmem biedy 
i złoconej nędzy; ratu ję  się póki czas, wy zaś mo­
żecie się przy mnie uratow ać.

Sław oborski z zadowoleniem  p a trza ł na syna, 
radby mu b ył przyklasnąć, gdyby się nie bał żony.

—  W ię c  chodzę do K on iecpolskich , więc uda­
ję , że nic nie wiem o w aszych interesach, więc b a ­
w iąc się, nie spuszczam  z widoku głów nego celu, 
a celem  tym  je st  unorm owanie sobie życia , w yjście 
z głupiego położenia próżnej w ściekłości i p su ją­
cego krew zdenerwowania. Z re sztą  —  dodał po 
chwili— co tu długo mówić, mnie się panna K oniec- 
polska podoba, tem bardziej, źe uśm iecha mi się 
zło ta  oprawa jej przyrodzonych wdzięków.

—  T oś ty  przedem ną ukryw ał?
—  U kryw ałem , bo ty, mamo, jesteś gw ałto­

wna, bo ty  myślisz tylko o sobie, chociaż ci się 
zdaje, źe myślisz o mnie.

—  Pokrew ieństw o z żydami!
—  N o, no, no! —  zdobył się na wykrzyknik 

Sław oborski, zabierając się do gorącego  poparcia 
syna.
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—  Przypom nę ci, źe nam nie wypada w yjeż­
dżać z żydam i— syknął stary  E d elb erg  i wstał.

—  N ie w ypada, nie wypada!... A  kto ode- 
mnie system atycznie usuw ał wszystko co żydow ­
skie, kto mnie u czy ł od samego dzieciństw a, mnie 
i Leona, pogardzać tern przeklętem  plemieniem, kto 
mnie poił marzeniem  innego świata, kto mi k a za ł 
zapomnieć o naturze własnej, kto?!

Słow a hrabiny brzm iały groźnie, ja k  toczące 
się po złom ach granitow ych skał fale rozp ęta­
nych wód.

N a stą p iła  cisza n agła, trw ająca atoli chwilę
tylko .

S ta ry  E delberg w stał z fotelu  i rzek ł prawie 
szeptem:

—  J a  i żona moja... M yśm y to czynili, nie . 
zdając sobie sprawy z tego, co czynimy. B y ło  to 
źle, bardzo źle; błąd nasz na nas się w słowach 
tw ych pom ścił. N ie  poruszaj tej kw estyi, bo mnie 
zabijasz! Ja  potrzeb u ję  a schyłku swoich dni spo­
koju. W czoraj z temi samemi pytaniam i i w yrzu­
tam i L eon  w ystąpił, ale on mnie zrozum iał, bo 
on lep szy  od ciebie, pomimo wszystkiego- lepszy... 
P rzeży łem  wczoraj strasznych chwil kilka, długich 
ja k  w ieki— i mam dosyć... P o p lą ta ły  się, pogm a­
tw ały złudzenia nasze, straciliśm y to, co było naszą 
siłą , a nie zdobyliśm y tego innego św iata, który 

zarówno mnie, ja k  i ciebie nęcił. P opsu ło  się 
wszystko, zrozum  to i zapam iętaj sobie... A r tu r
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ma racyę, że zaw raca z drogi, gdzie m ieliśm y zna­
leźć  szczęście, a znaleźliśm y karykaturę i pozór 
szczęścia ...

Sław oborski, widząc na jak ie  tory schodzi roz­
mowa pom iędzy teściem, synem i żoną, w ziął Ju lę  
za  rękę i wyniósł się bocznem i drzwiam i z salonu. 
U czyn ił to także dlatego, bo pomimo w szystko, nie- 
rad  zw ykle słu ch ał wynurzeń plem iennych w swej 
własnej rodzinie. W o la ł być widzem obojętnym , 
aniżeli aktorem  czynnym tych fam ilijnych dram a­
tów. Niesm akiem  go przejm ow ał brak subtelności 
w żonie, która  nie ch cia ła  utrzym ać pewnych ma- 
teryj w zawieszeniu, w stanie nie pozw alającym  na 
zupełne uświadom ienie... C zu ł się niejako obrażo­
ny, źe to przy nim się te zachwiania rasowe zry ­
w ały.

— N iech  m yślą, co chcą —  pow tarzał sobie 
w duszy— ale niech nie mówią.

—  Zapóźno, papo, zapóźno chcesz, bym się 
zm ieniła— pow tarzała Sław oborska, przybita słowami 
ojca.— T ak  pragnęłam  zapomnieć o tem, żem ży­
dówka, a ty mi to, mój ojcze, przypom inasz? C hcia­

łam  w tej roli nowej, ra.sie naszej nieodpowiedniej, 
żyć do końca; łudząc s ie b ie —łudzić innych; a tym ­
czasem  nie udało mi się, bo się nie udało.

— N ie bierz tych  rzeczy  tak  znów tra g ic z­
n ie — w trącił ojciec, którem u się żal córki zrobiło, 
bo widział na tw arzy je j ogromne znużenie. —  To, 
co się tu mówi, mówi się w tajem nicy; te ściany 
nie pow ied zą—jesteśm y sami. Św iat zawsze będzie
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p atrzy ł na nas po dawnemu; ludzie są naiwni, lu­

dzie są głupi, ich to w szystko, te rozdźw ięki nasze, 
nic nie obchodzą. S ąd zą  z pozorów i pozoram i się 
zadaw alniają. T y  chcesz pozoru, więc go mieć b ę­
dziesz. N ik t ci się nie ośmieli przed oknami tw e­

go pałacu  wyśpiewywać serenad żydowskich. Z ło ­
śliwość ma także swoje granice, w yczerpuje się: to 
co mieli o nas powiedzieć ci inni, ci co z nami n i­
by ży ją  serdecznie, już powiedzieli, już się z nas 
wyśm ieli...

H rab in a  za k ry ła  tw arz rękam i i tak przybita 
słu ch ała  słów ojca.

A  gdy ten skończył, sp o jrza ła  z niew ypow ie­
dzianym  żalem  na syna; w oczach je j czarnych, 
b łyszczących, p erliły  się łzy, i r ze k ła  półgłosem:

—  B ied n yś ty, mój A rtu rze!
Z a la ła  się łzam i.
—  R ób, co chcesz —  m ówiła dalej p łacząc —  

dla mnie się życie skończyło, jestem  wyczerpana... 
W alczyłam , i na nic. W id zę  dopiero teraz, ja k  sro­
dze się m yliłam .

—  Mamo!
—  W ię c  ty  musisz się ożenić z córką K o ­

niecpolskiego?

A r tu r  widząc, źe m atka ju ż  złagodniała, p o­
stąp ił ku niej, i cału jąc ją  po rękach , ją ł  mówić:

—  M am o, ja  wiem, ja k  ty  mnie kochasz.
—  A ch , ty nawet tego  nie ^iesz — odrzekła 

hrabina —  ty  nie wiesz, ja k ie  ja  nadzieje w tobie
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pokładałam ; czem ty byłeś dla mnie, szczególnie d la  
mnie: ty byłeś odnowieniem m ojego życia, zw rotnym  
punktem  myśli i uczuć moich. Zm ieniłam  się dla 
ciebie i w tej zm ianie trw ać chciałam , a tu tym ­
czasem...

S tary  E d elberg  wyszedł. Z o sta ła  tylko m atka 
z synem w tym ogromnym salonie, w którym , za ­
czyn ając od starych gobelinów, wiszących na ścia­
nach, a kończąc na etażerce do nut, w szystko było 
utrzym ane w stylu  i we właściwym  tonie. Sław o- 
borska m iała szczególną zdolność naśladow ania tego, 
co stanowi zew nętrzną stronę arystokracyi. P r z y ­
sw ajała  sobie pozór, układ, m anierę tego  świata 
konającego pod olbrzym ią m itrą próżności, który 
kochała, z którym  się zżyła  przez d łu gie  la ta  ob­
cowania -  ale darem ne były jej wysiłki, by p rzy­
swoić sobie jego  duszę, jego zbutw iałą treść. Z d ra ­
dzała się tern m ianowicie, o co je j przew ażnie cho­
dziło, zbytnią uwagą na siebie; czuć było w jej po­
stępowaniu z osobam i z tow arzystw a ową nienatu- 
ralność, p och odzącą ze stosowania ciągłego  p o czy­
nionych obserw acyj do własnego życia. Mówiono 
też o niej w salonach, źe była  jed n ą, jedyn ą istotą, 
która  rolę hrabiny w stylu  X V I I I  wieku najlepiej 
graćby m ogła, gdyby... T u  złośliw i dodawali, gdyby 
nie łudzące podobieństwo do przeciętnej ładnej ży ­
dówki z przedm ieścia

Istotnie, hrabina Sław oborska od pierwszego 
w ystępu swego w świecie g ra ła  rolę wielkiej damy, 
przyw ykła do tego i było jej z tern nawet dobrze.
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Z tą d  tez każde w ytracenie z tego ustawicznego 
udawania stawało się dla niej m ęką. A le  te z a ­
chw iania się duszy, te zryw ania się do refleksyj, 
do porachunku z sobą samą były  rzadkie, m ijały, 
ja k  przykre sny. W  tej atoli chwili m iała do p rze­
robienia w duszy ca łą  seryę zapom nianych wrażeń, 
m iała przed sobą życie samo, zaw racające ku niej 
w swej nagiej rzeczyw istości. I  nie um iała sobie 
z tern radzić, cierp iała  też bardzo i prawdziwie.

Syn całow ał ją  po rękach, a ona płakała, 
niemocna, złam ana.

—  Mamo, m am o!...—  pow tarzał.
—  W ię c  to je s t  prawda, źe ty zam ierzasz że­

nić się z tą...
—  Pom yśl mamo, co mam robić? W iesz p rze­

cież, źe pracow ać nie umiem i nie będę umiał; 
wiesz, żem się wychował na pana, a tu tym czasem  
widzę, źe to moje wieikopaństwo łam ie się za lat 
m ych m łodych.

—  I  ty  wejdziesz w tę rodzinę, która  ci ży­
cie zatruje swem parweniuszowstwem?

—  N o, a co mam robić, co? Pow iedz! Te 
m oje studya uniw ersyteckie, to blaga, k tóra  może 
mi się przydać do imponowania ludziom w salono­
w ych gawędach, i na tern koniec. J a  nie mam w so­
bie, nie czuję w sobie tego czegoś, coby mnie w y­
niosło ponad przeciętność i parło  ku jak ie jś  św iet­
nej karyerze. Chcesz, żebym zginął? Chcesz?!

—  A ch , to okropne!— w yrw ało się z zaciśn ię­

tych  ust Sław  oborskiej.
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—  N ie  tak  okropne, ja k  się mamie wydaje —  
szepnął A rtu r .

—  Śm iech ludzki...

—  Z azd rość, nie śm iech— odparł z przekona­
niem młody człow iek.— W ierz mi, mamo! Z re sztą , 
czy ty o tein nie wiesz, gdyhy K oniecpolski chciał, 
m iałby na zawołanie Cały tuzin lepszych  hrabiów 
odemnie. J a  ci powiem, mamo, źe mnie uw ażają 
za szczęśliwego.

-—  Ł ad n e szczęście —  w trąciła  ironicznie m at­
ka, ocierając łzy  z oczu.

—  N o, a co, nie ładne? N ap rzód  ta  dziew­
czyna je s t  naprawdę piękna, dobrze wychowana, 
o co zresztą  najm niejsza: wychowania je j dopełnię 

sam; kocha się we m nie— a po za tern K on iecp ol­
ski podeprze nasze O pory.

—  Kób, jak  chcesz, rób, ja k  chcesz, ja  ci 
tylko  powiadam, że złow rogi los zad rw ił z nas... 
A c h , gdybyś ty  w iedział, co się zemną dzieje na 
sam ą myśl, źe będę musiała w ejść znowu w tę sfe­
rę ludzi, z której w ypłynęli na szerszy świat E d el- 

bergowie?

—  J a  się ożenię z panną K on iecp olską, a nie 
z ca łą  je j rodziną.

—  M arzenie, ho nie ty się tylko ożenisz, to 
my w szyscy się żenimy, to rodziny się żenią. I  w do­
datku, co o tym  K oniecpolskim  mówią, co piszą? 
M yślałeś ty  o tern?

A r tu r  zb ladł nagle i odrzekł poryw czo:
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—  O kim  nie mówią? A  o naszym  w ujaszku 
co mówią? J a k  z niego się śmieją? P rzecież te 
konkury jego w domu L a c k ic h  s ą 'c ią g ły m  tem atem  
rozmów tej niby naszej sfery...

-—  To inna rzecz, zupełnie inna —  przerw ała 
m atka.— Leon jest głupiec...

—  A  ja  nim nie jestem ? K on iecp olski ma 
skandal, który wydaje mu się większym , niż je s t  
w rzeczyw istości. J e że li chodzi o uspokojenie 
opinii, to ją  uspokoją; jestem  pewny, źe dziadzio 
da sobie radę z owym fantem.

H rabina m ilczała, w duszy przyznając synowi 
racyę.

—  P ow iedziałam  ci ju ż  wszystko, co mi le ­
żało na sercu; tłom acz się, ja k  chcesz, ja  nie prze­
stanę uw ażać kroku, ja k i czynisz, za  nieszczęście, 
gorsze od w szelkiego innego nieszczęścia. T y  z a ­
w racasz życie rodziny naszej na opuszczony, bru­
dny gościniec ohydy żydowskiej.

W sta ła , p op raw iła  sobie włosy i, przystąpiw ­
szy do A rtu ra , dodała:

—  J a  o wszystkiem  tern, co się stanie, w ie­
dzieć nie chcę; za wiele mnie to kosztuje. P am ię­
taj, że się opieram  i tylko znaglona przez ciebie, 
ustępują. N ie usłyszysz nigdy przyzw olenia, wy- 
szłego  z ust moich, będę ży ła  swojem własnem  ż y ­
ciem , t. j . tak, ja k  od lat przyw ykłam . N ie  m ogę, 
nie chcę inaczej żyć: przyzw yczajenie stało się na­
turą  moją.
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—  M oja mamo, moja mamo —  szeptem  p rze­
k ła d a ł A r t u r — ja  ci i zato dziękuję; przystosuję się 
do tw ojej bierności, chociaż, wierz mi, jab ym  tak  
potrzebow ał ułatw ienia z twej strony.

—  U łatw ienia? J a  przecież nie myślę nawet 
iść do nich, do tych ludzi... N a  pewien czas usu­
nę ci się z terenu, będziesz... będziecie wolniejsi...

A r tu r  się zm ieszał, zaczął przestępow ać z no­
gi na nogę, wreszcie o b ją ł m atkę za  szyję i rzekł:

— M am o, czyżbyś ty  m ogła uczynić mi p rzy­
krość?

M atka rzuciła  na niego p yta jące  spojrzenie.
—  J a k że  to tak  chcesz, się usunąć od w szyst­

kiego? C zyż nie dom yślasz się, mamo, ile mi za ­
leży na tein, żeby choć pozór b y ł zachowany?

—  J a  sobie w yjadę za granicę, niby chora, 
zabiorę Ju lę  z sobą, a ty  tu zostaniesz z ojcem 
i dziadkiem , oni potrafią dostroić-się do tonu, jak i 
tam będzie panował.

—  A le  kiedy K oniecpolskim  chodzi głównie 
o ciebie!— zaw ołał A r tu r .— T yś dla nich taka n ie­
dostępna... Oni chcą mieć tę satysfakcyę, iż cię 

u siebie zobaczą.

—  N igdy!
—  Z atem  ja  wątpię, czy m oje konkury na 

cokolw iek się przydadzą.
—  P rzecież  nie ze mną ślub będ ą brali; panna 

wychodzi za ciebie.
—  Zrozum  to, mamo, o co ja  cię proszę: two- 

ia  nieobecność będzie d la tych  lud zi im pertynencyą!
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—  A , z ja k ą  rozkoszą jabym  im zrobiła 
afront— zaw ołała Sław oborska, i oczy je j złowrogo 
zabłysły.

—  T o potem, potem, po ślubie... Z robisz, co 
ci się będzie podobało, a wiem, że dla mnie potra­
fisz się m iarkować, bo mnie kochasz, za bardzo ko­
chasz, byś się nie zm ogła, lecz przed ślubem  ja  
proszę o pozory, o zimne, nikłe pozory.

—  W ię c  żądasz ofiary?
—  Tak, niech będzie tak, ja k  mówisz, proszę, 

b łagam !..-

—  D obrze, będę u nich.
—- Mamo, dziękuję! N igdy ci tego nie zapo­

mnę, co dla mnie uczynisz...

I  ch cia ł m atkę pocałow ać w rękę, lecz ona 
co fn ęła  się i nic nie m ówiąc, blada, chm urna w y­
szła  z salonu, zam ykając drzwi za sobą.

A rtu r  odetch n ął, podniósł ręce do góry, z ie­
w nął parę razy, i z ust mu wybiegł szept:

— S koń czył się pierw szy akt komedyi!

I  p otoczył wzrokiem  tryum fatora po napraw­
dę starych  i naprawdę oryginalnych gobelinach, 
którem i były zawieszone ściany salonu.

Czyniło mu się lżej na duszy, m iał przed so­
bą drogę swobodną, przeszkody usunięte, teren  do 
dalszych operacyj wyrównany. Spodziew ał się sce­
ny daleko dram atyczniejszej, aniżeli ta, w której 
dopiero co odegrał wykom binowaną zaw czasu rolę.

Z iew n ą ł nie ze znudzenia lub z potrzeby zie­
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wnięcia, lecz poprostu, żeby narzucić sobie na twarz 
w yraz obojętny. A  czuł jakb y płomienie, ślizgające 
mu się po w ypukłościach policzków  pełnych.

S ta n ą ł przed lustrem  i zauw ażył, źe b ył czer­
wony, ja k  rak. W ię c  w yciągnął chusteczkę z k ie ­
szeni i p rzeta rł sobie czoło. B y ł zdenerwowany.

—  W ejd ziesz znów w ten świat żydow ski, za ­
wrócisz znów do tej cuchnącej sfery, z której w y ­
szedł twój dziadek, twój pradziadek, wielki E d el-  
berg! —  dźwięczało mu w uszach, i dośw iadczał nieo­
kreślonych  podm uchów w stydu.

Skrzyw ił się. P ró b o w ał w sobie ten głos w e­
wnętrzny p rzygłuszyć n ieszczerą trzeźw ością:

—5 Sentym entalizm  głupi... próżność idyotycz- 
na... Oo ja  sobie mam tem głowę zaprzątać? —  
m yślał.

Czerwone plam y zaczynały mu schodzić z tw a­
rzy, rozsiadła  się na niej zaciętość, drgająca w k ą ­
tach  nieco przygrubych ust.

N araz drzwi się cicho otw orzyły. D o salonu 
w sunęła się, ja k  cień, J u la . P a le c  p o ło ży ła  na 
ustach i posuw ała się ku bratu. K ie d y  ju ż  stanęła 
przed nim, załam ała ręce i zrobiła  minę tragiczną:

—  A r tu r  —  rzek ła  szeptem —  A rtu r, coś ty 
zrobił?

—  A  co?
—  J a  wszystko słyszałam  z oranżeryi; wiem, 

o czem m ów iłeś do mamy.
—  Co tobie do tego, co tobie do tego? —  za­
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perzył się brat. —  T y le  razy ci pow tarzałem , żebyś 
nie podsłuchiw ała, a ty  nieznośna...

—  T ak , pow tarzałeś, pow tarzałeś— odcięła  się 
dziewczyna— a kto mnie się p ytał tyle razy, o ezem 
mama z papą m ów iła, co w ujaszek O pelski bajał?..

—  To było wówczas... niegdyś, ale teraz? 
Z re s z tą , co tobie do tego; nie w trącaj swojego 
nosa...

—  J a  nie chcę, żebyś się ty  z tą  żydów ką 
żenił, rozum iesz, ja  nie chcę!— zasyczała Ju la , po­
ch yla jąc  się nad bratem  i szarpiąc go za rękę.

A rtu r  zerw ał się na równe nogi i krzyknął 
oburzony:

—  A  to co znowu?! D o książek  sobie idź! 
N aw et dzieci zaczynają się mną opiekować.

—  M ój drogi, ja  nie dziecko, ja  nie taka g łu ­
pia, ja k  m yślisz, mam całe piętnaście lat, rozum iesz, 
szesnasty rok mam... P an n ą je s te m .. A  głupia? 
H o, ho, ho... m ądrzejsza jestem  od ciebie. J a  tam 
za żadnego C ederbaum a nie w yjdę, choćby mi nie 

wiem co obiecyw ał. T o  wstyd!
—  P ro szę  cię, przestań! —  podniósł głos 

A rtu r .
—  N ie  przestanę.
—  J a  awantury z dziećm i nie ch cę— a to co? 

J a k  ty  śmiesz?
—  Glbur!
—  Sroka!
—  N ie c h  będzie naw et papuga, je że li ci się 

podoba— i pogardliw ie sp ojrzała  na brata.
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P oczem  w skazując na drzwi, rzekła:
—  T y  mamę wpędzisz do grobu. Idź, zobacz, 

ja k  ona p łacze, ja k  płacze... N igdy  mamy nie w i­
działam  w takim  stanie; papę odpędziła, gdy je j 
coś p rzek ład ał, dziadziowi dała odprawę, tylko 
mnie pow iedziała: „T y ś mi jed n a  została; ty mi 
w ystarczysz za w szystkich ” .

- —  K o m ed ye...
—  D la  ciebie niem a nic świętego.
—  A  dla ciebie i dla mamy nic m ądrego.
D ziew czyn a, zam iast złośliwej odpowiedzi, ob­

ję ła  brata za szyję, m ówiąc ze wzruszeniem:

—  M ój Turuniu, mój najdroższy, ja  ciebie 
tak  bardzo proszę: nie żeń się z tą  żydówką! Z rób 
to dla mnie, zobaczysz, ja k  mamę tern ucieszysz^ 
tyś przecież nie je st tak zły , ja k  inni m yślą —  zrób 
to dla nas.

A r tu r  delikatnie odsunął siostrę, która  stanę- 
łę  obok niego z bijącem  sercem, i rzekł ponuro:

—  To, co robię, robię dla was! Rozum iesz? 
R a tu ją c  siebie, ratuję was...

I  w ybiegł z salonu.
J u la  zrobiła  tragiczną minkę. U sta  zaczęły  

je j drgać nerwowo, potoczyła  się ku kanapce, sto­
jącej w rogu, tuż obok złoconej konsoli, i rzuciw szy 

się na nią, za czę ła  cicho szlochać.

Tym czasem  hrabina ju ż ochłonęła z bolesnego 
w rażenia, ja k ie  na niej uczyn iła  rozmowa z synem. 
Siedziała  w swoim buduarze i sta ra ła  się myślom
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swym nadać inny kierunek, w yrw ać je  z błędnego 
koła, w którem  k rążyły . ~W tym  celu zabrała się 
do czytania najnowszego, bardzo ciekawego rom an­
su. N a  tw arzy jej rozsiadło się to przygnębienie 
ogólne, co pow staje w człow ieku wówczas, kiedy się 
w nim ca ły  zasób energii życiowej wyczerpuje:

O koło godziny 4 -tej służący oznajm ił p rzyb y­
cie O pelskiego. H rabin a rzu ciła  książkę na małe 
biureczko inkrustowane i m achinalnie dotknęła w ło ­
sów, których  obfity i piękny pukiel o barwie ru d a­
wej stercza ł spięty szpilkam i szyldkretow em i na 
głowie. D b ała  szczególnie o swoje włosy, p rzed ­
miot zazdrości innych pań z tow arzystw a.

K ie d y  O pelski z kapeluszem  w ręku w chodził 
do buduaru, siedziała ju ż  po dawnemu na swojem 
miejscu, siląc się na spokój, choć serce jej mocno 
biło.

—  J a k  się masz, K lem entyno ? — spytał p rzy ­
były, całując ją  w rękę.

O pelski był dalekim  kuzynem Sław oborskiego, 
więc z tego tytu łu  nazyw ał je g o  żonę po imieniu 
nietylko w ścisłem kółku fam ilijnem , lecz i przy 
obcych. U łatw iało  im to wzajem ny stosunek i cz y ­
niło go bardziej naturalnym , aniżeli był w rzeczy­
wistości...

—  S łyszałeś tam  co nowego na mieście?
—  M a się rozum ieć, i niejedno — swobodnie 

w yrzucił z siebie O pelski, przysiadając się do ku ­
zynki.
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—  A  co takiego?
—  M łody L a c k i d obija  targu, a raczej starzy 

za  niego dobijają. P ow stały  ztąd  pewne nieporo­
zumienia, które jed n ak  nie wydają mi się tak  w iel­
kie, iżby ich niepodobna było przezw yciężyć. L a c ­
cy chcą gotów ki, koniecznie gotów ki —  ą tu na 
nic...

—  N o i?
—  B ęd ą  się musieli do czasu obyć, ale do 

czasu tylko, gdyż ta  dziczka podolska tak  je st za ­
kochana w swym narzeczonym , iż nie u lega n aj­
mniejszej w ątpliw ości, źe po ślubie zgodzi się na 
wszystko. A le  cóż to m ojej pani? W idzę, że smu­
tna -m ó w ił dalej O pelski, b iorąc hrabinę za rękę.

—  Leon w yjech a ł za  granicę...
—  Cóż z tego ?— m ruknął O pelski.— W yjech a ł 

i wróci.
—  W ró ci, w róci... - pow tórzyła ponuro Sła- 

w oborska, i w oczach je j błysnęła złość. —  P o  co 
wróci?

—  M oja droga, po co?— b ąk n ął kuzyn, p rze ­

ciągając się na fotelu .— Cóż on tam  za granicą b ę­
dzie robił? W y je żd ża  się albo na dobre, albo na 
krótko... G d yb y  Leon długów  nie sp łacił, 110, ro ­
zumiem jego ucieczkę, ale on sp łaca... P rzez  p le ­
nipotenta w chodzi w układy; ot, przed chwilą mó­
wił mi Zadurow icz, 'że o sumę swoją, a raczej o po­
ręczen ie  swoje je s t  spokojny.

—  'A ch , gdybyś ty  wiedział?!

—  Co?
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—  Jakim  się kosztem dokonywa ta  sp łata  j e ­
go długów, ale ty nic nie wiesz; to się tak nagle 
stało, źe ja  sama ledw ie sobie zdaję sprawę; .

—  No? —  sp yta ł Opelski, poch ylając się ku 
hrabinie.

A  ona sp.uściła nagle wzrok ku ziemi, niby 
wstydem  niespodzianym  przejęta, i rzekła:

—  W iesz, co mi A rtu r  dziś powiedział?
— Z e  dosyć ma nauki.
— E t, o tern byłam przekonana.
—  W ięc?
—  Z e  się jak b y  ośw iadczył o tę R óżę ży- - 

dow ską K oniecpolskich.

—  J a k , o kogo?
—  O K oniecpolską.

—  O córkę prezesa  K red ytu  K rajow ego? ,
—  T ak ... -  ję k n ę ła  hrabina.
S p ojrzeli po sobie. S ław oborska była  palana 

rumieńcem, a na kształtn ych  ustach O pelskiego za- 
ig ra ł uśmiech wesoły.

—  I  cóż ty na to? Co ty  na to, R ogierze?
O pelski m ilczał przez chwilę, poczem  p ocią­

gnąwszy ku sobie hrabinę, p ocałow ał ją  w szyję 
i bąknął:

—  J a , moja najdroższa, myślę sob ie, że ten 
T ur, to w cale nieźle kom binuje.

—  Co?
—- Z e  je s t  więcej sprytny, niż p rzyp u szcza­

łem... J a k  się to można pom ylić w swych sądach?
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M nie się zawsze zdaw ało, ze w nim góruje ponad 

wszystko próżność, a tym czasem ...
H rab in a  zb lad ła nieco, m achinalnie odsunęła 

się od kuzyna, w p atru jąc się w swój p ortret z lat 
m łodych, w iszący na przeciw ległej ścianie pom iędzy 
p ó łk ą  m ahoniową, na której sta ły  kosztowne figur­
ki z porcelany saskiej, a ciężką p o rtyerą  aksam i­
tną, i r ze k ła  stłum ionym  głosem:

—  W iesz , pow tórzę za  tobą: ja k  to można 
się pom ylić w sądach swoich... J a  od lat tylu  znam 
ciebie, w ydaw ało mi się, że znam każde niemal 
drgnienie twej duszy, a tym czasem  ze słów twoich 
czuję, ja k  się srodze m yliłam . Z e  o jciec, że E d ­
ward aprobują krok A rtu ra , rozumiem , oni m ają 
swoje obliczenia, na których lep biedny ch łop ak się 
złap ał, ale ty?... T y , R o g er Opelski, hrabia Opel-

y ski?! C óż ty  masz z nimi wspólnego?
I  zaśm iała się nerwowo. O pelski się skrzyw ił 

nieprzyjem nie i w sta ł z fotelu  P otem , w sparłszy 
się na biurku, skrzyżow ał ręce na piersiach. W y ­
gląd ał w spaniale w tej pozycyi: m ęzka tw arz jego , 
starannie wygolona, szerokie ram iona, a zw łaszcza 
ogólna linia ruchu w ykw intnego, czyn iły  go p odo­
bnym w tej chwili do praw dziwego m ęża stanu, 
w którym  się p o łą czy ł rozum  w ielkich  przodków 
razem  z ich dystynkcyą rasow ą.

—  Co mnie z tym i panam i łączy? C o?— R o ­
zum! To ludzie sprytni; wiedzą, czego im p otrze­
ba, i um ieją wchodzić w kompromisy z konieczno­

ścią.
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—  "W kompromisy?

—  Tak...
O pelski coraz więcej staw ał się poważnym, 

a w hrabinie odbywała się w alka najsprzeczniejszych  
uczuć M ia ła  tak ie  wrażenie,, jak b y  się w ątek jej 
myśli rw ał co moment.

—  T ego  się po tobie nie spodziewałam  —  w y­
darło  je j się z ust zaciśniętych.

—  W ię  ty sądziłaś, że ja  A rtu ra  potępię, źe 
ja  plany prezesa i E d w ard a  wyszydzę?

—  P om yliłam  się...
—  P om yliłaś się, ale nie na mnie; ja  jestem , 

przy całej mojej figurze potężnej, człowiekiem  sła ­
bym... słabym , lecz logicznym . W e  mnie istnieje od­
czucie porządku faktów, układu niew zruszonego 
przejawów życia; we mnie czynną je s t  refleksya, 
a nie obcą władza wnioskowania. T y  pom yliłaś się 
na sobie...

—  Co to znaczy? —  w trąciła  gorączkow o h ra­

bina.

—  Z n aczy tyle, że ty się uganiasz za  m arą, 
za przyw idzeniem  —  i tę sw oją marę starasz się 
w cielić w rzeczyw istość —  pozór chcesz przyodziać 
w ciało , chcesz go uczynić określonym  k szta łtem —  
a to na nic...

—  Z an ad to  trzeźw o rozpraw iasz, mój drogi—  
jęk n ęła  Sław oborska — T y  zapominasz o wielu, wie­
lu okolicznościach ..
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O pelski zatopił w niej swe piwne oczy i ru ­
szył ramionami.

—  T y  nie chcesz pojąć moich słów, bo te są 
ogólnym podkładem  stosunków rzeczyw istych, ż ą ­
dasz widocznie, abym zszedł z wyżyn abstrakcyi na 
grunt realny, czy tak?

H rabina m ilcza ła

—  W iesz , źe są kwestye, których  lepiej nie 
poruszać; niech każdy z nas analizuje je  sobie zoso- 
bna .. O ceń tę moją delikatność!

To mówiąc zb liżył się do zm artw iałej kuzynki 
i m usnął ją  ręk ą  po w łosach. O na ani drgnęła; 
była  ponurą, ja k  czarn a noc; g ryzła  aż do krwi 
usta i w alczyła z sobą. N ie m ogła atoli w ytrzym ać 
naporu uczuć gw ałtow nych. I  porw ała się z m iej­
sca, tw arz rozognioną przysun ęła do zim nego obli­
cza kuzyna, m ówiąc z goryczą:

—  T y  dajesz mi do zrozum ienia, czegoś 
przedtem  unikał; jam  dla ciebie żydówką, a A rtu r  
mój, jak o  ze mnie pochodzący, nie je s t  częścią  te ­
go świata, tej sfery, częścią  w ew nętrzną, do której 
powinien należeć: bo także je s t  hrabią, tak że  nosi 

nazwisko sławne...

O pelski cofnął się nieco w ty ł; te oczy je j, 

zw ykle czarujące swym połyskiem  wilgotnym, paliły 
się teraz złow rogo— płonął w nich tragizm , w ydzie­

rający  się z istoty całej. I  zadrżał... N ie  podoba­
ła  mu się ta  scena, bo budziła  w nim pewjie uśw ia­
domienia, których  się lęk a ł i które odsuwał od sie­
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bie... C h cia ł więc rozm owie nadać za w szelką ce­
nę inny bieg, roześm iał się więc n ieszczerze i rzekł:

—  K lem en tyn o, dajźe spokój, co tobie? R o ­
bisz niepotrzebnie dram at, który je s t  ani zabaw ny, 
ani zajm ujący. No, bądź rozsądn ą— dodał, próbu­
ją c  pocałować ją  w szyję.

A le  hrabina odsunęła się od niego i podno­
sząc rękę, zaw ołała:

—  J a  d la ciebie tylko  żydów ką jestem !

—  P ię k n ą  d la mnie je ste ś , ja k  m arzenie; 
gdzie się piękność zaczyna, tam rasowość niknie. 
Zostaw m y świat w spokoju; niech 011 się toczy po 
tej kolei, na k tórą  go los popchnie. M y nic nie 
zmienimy...

—  A le  mnie o syna chodzi, o syna, rozu ­
miesz!... —  w ybuchnęła S ław ob orska  i nerwowo ści­
snęła mu rękę.

—  Pow iedz: zgodziłaś się na to, żeby się A r ­
tur R óży K oniecpolskiej oświadczył?

—  C zy  kto dba o m oją zgodę?
—  Z a tem  przyzw oliłaś?
—  M usiałam ...

—  W ię c  ju ż  po wszystkiem , niema o c::°m 
rozprawiać.

—  J a  chciałam  od ciebie pociechy na moje 
zm artw ienie, a ty  mnie poisz goryczą.

—  Klem entyno! Z w aryow ałaś, czy c o ? - - z a ­
w ołał p ół seryo, p ó ł żartem  O pelski. —  D la  ciebie 
życie  swe w znacznej części pośw ięciłem ...
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—  A  ja? C zy nic nie poświęciłam? —  o d rze­

k ła  spiesznie Sław oborska.
P ięk n y  hrabia w ydobył chuskę z kieszeni 

i p rzeta rł sobie oczy, poczem  j ą ł  mówić niezwykle 
wolno:

—  W yrzu ty? I  po co?... O t, lepiej zostaw ­
my je  w spokoju raz na zawsze. A r tu r  się ożeni, 
bo w przeciwnym  razie zrobiłby głupstwo; je s t  dość 
rozsądny, żeby w życiu  ze swym przyszłym  teściem 
unikać rozm yślnych dysonansów, któreby mu na dobre 
nie w yszły. Sfera  nasza będzie po dawnemu jego  
sferą. N iek tó rzy  się pośm ieją, inni pozazdroszczą  
losu —  i na tern koniec. W id zisz, to wszystko ko- 
m edya, a nie żaden dram at.

—  J akiś ty zadziw iająco m ądry, jakiś ty m ą­
dry— m ruknęła Sław oborska z przekąsem .

—  I  ty tak  samo myślisz z pew nością —  od­
cią ł się O pelski.

I  p rzystan ął. Z a le g ło  chwilowe m ilczenie. 
H rabina p rzerzu ca ła  książkę, a O pelski p alił spo­
kojnie papierosa, lubując się dymem wonnym nar­
kotyku. Poczem  usiadł obok niej i wziąwszy ją  za 
rękę, zaczął znów:

—  G niew asz się na mnie?
—  E t, nie wznawiajm y rozmowy.
—  U w ażasz, mnie chodzi o to, żebyś ty  się 

nie gniew ała, m oja droga, moja najdroższa... J a  ci 
mam coś do nadm ienienia.

H rabina słuchała.
—  W ie sz , że chociaż dobrze wyglądam , ale
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nie jestem  zdrów; ja  muszę iść za poradą lekarzy 
i w yjechać ztąd na czas dłuższy.

Sław oborska zb lad ła  nagle i z boleścią  wy-
łkała:

—  I  mógłbyś?! T y  m ógłbyś wyjechać, nie wi­
dzieć mnie przez czas dłuższy?!

—  Zdrow ie... T obie  w szystko jedno?
—  N ie graj komedyi.
—  Z n asz mnie...
—  D ziś cię poznałam  innym, a raczej cię nie 

poznałam  dzisiaj. \
O pelski nieszczerze się uśmiechnął, był zły, 

więc rzekł z przekąsem :
—  Człow iek się zmienia, staje się coraz star­

szym, a nie m łodszym .
—  H a, ha, ha!... Tegom  się doczekała— sy­

knęła S ław oborska —  wyrzucasz mi to, że się sta- • 
rzeję .

—  J a  mówię o sobie— m ruknął piękny hrabia.
—  A le  m yślisz o mnie.
O pelskiem u ściągnęły się brwi gniewnie i od­

rze k ł ostro:
—  Czego ty  chcesz od mych myśli?
—  W szak źeś mnie niegdyś nazyw ał panią 

swych myśli najgłębszych— drw iła Sław oborska.
—  J a k  się ty nie znasz na delikatności!

—  N a obłudzie, mój drogi —  odparła hrabina, 
i oczy jej zaszły  łzam i.

—  N ie doprowadzaj mnie do ostateczności!
J a  względem  ciebie byłem  zawsze szczery, alb ty
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się na tej m ojej szczerości nie poznałaś... nie stać 
mnie było  na siłę...

—  B y  się odemnie odczepić! T ak, widzisz, 
żem ju ź nie jes< ta  piękna z la t dawnych; widzisz 
mnie znużoną, zm ęczoną, pogrążoną w utrapieniach, 
z którem i rady sobie dać nie mogę; widzisz mnie 
nadewszystko mniej zajm ującą, więc uciekasz. G łu ­
pi, tyś to wcześniej m ógł uczynić! C zy  nie zapó- 
źno ju ź  teraz, mój dobry panie?

I  szydziła z niego, a płacz jej się zryw ał.
O pelski Ojł chmurny. Ż a l  mu było tej kobie­

ty, którą  kochał niegdyś c a łą  potęgą duszy m łodej, 

całą  nam iętnością zmysłów rozpętanych, a z którą  

obecnie łą c zy ła  go jedynie nić przyzw yczajenia i w ę­
zeł słodkich  wspomnień. I  oto przygarnął ją  do 
siebie rozpłakaną.

S zep tał jej do ucha:
—  Chcesz, bym pozostał? J a  zostanę, ale nie 

powinienem, czuję się wyczerpany, wrócę znowu... 
wrócę... W szak że  wiesz, źe cię kocham, a kocham, 
ja k  dawniej.

—  T y  jeszcze  kochasz?— m ów iła mu, całując 
go ze w zrasta jącą  gw ałtow nością w oczy i w usta...

Z aw isła  mu na ramieniu, nie m ając w ięcej si­
ły  do walki.

—  K och am ...
—  T yś naprawdę chory?
—  Z ap ytaj Żubrow skiego?
—  Co mi tam Ż ubrow ski, co mi doktór, ty 

mi powiedz!
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A  on był w położeniu człow ieka, który się 
brzydził skłam ać, ale k tóry  musiał, czuł, że m usiał 
skłamać. I  rzekł:

—  M uszę jech ać!
—  A  wrócisz taki sam?

—  W ró cę ...
—  A c h , Boże! J a k a  ja  jestem  opuszczona... 

J ed ź, je d ź — tylko kochaj, bardzo kochaj: tw oja mi* 
ło ść  je s t  życiem  mojem.

Potem  już rozm awiali coraz ciszej. H rabina 
tu liła  się do O pelskiego, jak b y  czuła, źe są to jego  
ostatnie szczere uściski, których je j  udziela.

P oczem  się rozstali, on z kłamstwem w duszy, 
a ona ze świadomością niem al tej pustki, której się 
ju ż  odtąd do końca życia pozbyć nie miała.

—  Skoń czyło  się... M arzenia moje w szystkie 
się rozw iały... —  szeptem  pow tórzyła za odcho­
dzącym.

Tym czasem  hrabia  S ław oborski, zadowolony 
z tego, źe ca ła  „ ta  kom edya” — hrabia w szystko, na 
co p a trzy ł i w czem  brał udział, nazyw ał kom edyą—  
skończyła się nie tak  znowu tragiczn ie, ja k  sądził, 
biegał po m ieście i za łatw iał mnóstwo interesów 
potrzebnych i niepotrzebnych. T a k  mu to uwięzło 
w głowie, iż dziś właśnie ma do roboty więcej, niż 
zwykle, źe znów zawiesił swoje popułudniow e lek- 
cye m uzyki i język a  angielskiego.

—  T o trudno, człow iek  odpocznie dopiero 
chyba w grobie— m yślał, w padając do K re d y tu  K r a ­
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jow ego, ażeby się dowiedzieć, czy tam je st jeszcze 
K o n iecp olsk i.

Pow iedziano mu, źe niema, źe w yszedł już 
przed godziną. H rabia  mocno sapnął, bąkn ął coś 
uroczyście dyrektorow i, rzu cił okiem z balkonu na 
ogromną salę, w której stało przy kratkach  kilku­
nastu Żydów , i wyniósł się.

Potem  uśm iechnięty w siadł do dorożki i k a ­
za ł się w ieźć do domu K oniecpolskich , ale nie w cho­
d ził do w nętrza, zostaw ił tylko  kartę swoją i swej 
żony.

P otrzeb o w ał ruchu, bo się czuł w złotym  hu­
morze: z po za chmur ciem nych ukazało  m u się 
słońce nadziei pełne.

S p o jrza ł nawet p rzejeżd żając  przez A le ję  K óż 
na niedokończony pałac swój w łasny, a raczej swo­
jej własnej żony pałac, który  przyw ykł nazyw ać bu ­
dą żydow ską— i oto ten budynek w yd ał mu się 
niemal piękny.

W s tą p ił także do teścia, by mu powiedzieć 
coś bardzo ważnego, a czego nie był w stanie na 
razie sform ułować. N a  szczęście, starego bankiera 
rów nież nie zastał, gdyż m iałby zabawny k łopot 
w ybrnięcia z nawału poplątanych i sk łębionych zdań, 
k tóre sobie w głowie porządkow ał. N ie  było w nich 
rzeczow ej treści, to je st tego, bez czego stary E del- 
b erg  nie lubił przystępow ać do rozmowy.

I  tak  oto uw ijał się h rabia S ław oborski, roz­
nosząc i rozw ożąc swoją radość po całem  m ieście.

B y ło  ju ż koło godziny szóstej, kiedy nareszcie
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u czuł potrzebę chwilowego odpoczynku. W p a d ł do 
cukierni na K rakow skiem  Przedm ieściu, chw ycił za 

Figaro, leżące obok jakiegoś starego jegom ościa, k tó ­
ry  sobie tę  w łaśnie gazetę przyszykow ał do dłuż­
szych „stu d yó w ,” rzu cił okiem na zadrukow aną p łach ­
tę papieru, m ruknął coś pod nosem i kazał sobie 
podać ogromne pudło najlepszych czekoladek-

—  P roszę o same czekoladki! — zaw ołał i ci­
snął Figaro na stolik, przy którym , kiw ając nogą, 
siedział przystojn y huzar i p ił sobie spokojnie kawę.

Poniew aż rzu cając gazetę, hrabia trą c ił nieco 
kijem  huzara, więc tenże zrobił natychm iast groźną 
minę, i już mu się m iał wym knąć nieprzyjem ny afo­
ryzm  z ust, gdy Sław oborski poskoczył ku niemu 
i rzek ł słodko.

—  P ardon , m onsieur, mille fois pardon!...
H uzar uśm iechnął się dobrotliw ie, nie tyle mo­

że z powodu grzecznego przeproszenia hrabiego 
Edw arda, ile, ze w tej chwili właśnie u jrza ł w cho­
dzącą jak ą ś przysto jn ą m łodą kobietę— i dał pokój 
swej wojowniczości.

Tym czasem  Sław oborski, zapłaciw szy przy k a ­
sie za czekoladki, w yb ieg ł z cukierni. S zed ł śpiesz- 
nie, w ym ijając przechodniów, w stronę Senatorskiej, 
gdzie m ieszkała panna Stefania P atyczek .

J ak o ż w parę minut ju ż  b y ł u niej w przed ­
pokoju. Z d ją ł palto i oddał je  służącej, poczem  
z pudełkiem  w ręku wpadł do salonu.

P an n a P aty cze k  siedziała  na nizkiej, czerw o­

nym pluszem  krytej kanapce i, trzym ając kajet
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w ręku, słu ch ała  z miną skupioną poety M iłobędz- 
kiego, który mówił jej natcknionemi słowy o najw yż­
szym ideale sztuki.

—  M oże przeszkadzam ? —  zaw ołał hrabia, sta­
ją c  w progu, i rzucił pogardliw e spojrzenie na m ło­
dego w ieszcza.

—  D o tych czas nie -—  odrzekła  przyciszonym  
głosem panna P a ty c ze k  i ściągnęła groźnie brwi—  
ale bądź pan łaskaw  przyw itać się z nami grzecznie » 
i słuchać spokojnie: poeta mówi nadzw yczajne rze­
czy, k tóre i panu przydać się mogą.

M iłobędzki w stał i z w ielką  godnością poda­
ją c  Sławoborskiem u rękę, ją ł  zawodzić w dalszym  
ciągu:

—  U w aża  pani, najw yższy wyraz sztuki zn aj­
dujemy w tragedyi, gdzie namiętności podniesione 
do ostatniej potęgi, naraz łam ią się i staw iają ludzi 
w położeniu bez wyjścia. R o la  człowieka, rola  in­
dywidualna się kończy, a zaczyn a się działanie j a ­
k iejś siły  piorunującej, która... >

—  M ój drogi panie— w trącił S ław oborski, pod­
nosząc się z krzesła— daj pan pokój tej sile, o k tó ­
rej nikt nic nie wie.

—  Cicho!
—  N ikt, oczywiście n ikt nie wie z tych, co 

się tylko ślizgają  po powierzchni b y to w ej' treści, 
ale poeta wie i czuje— poeta szuka i znajduje...

—  C zego nie zgubih— syknął Sławoborski.
M aleń ka rączka panny P aty cze k  spadła na

jego łysą  głowę.
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—  W ię c  pan śmiesz?
—  Śmiem przerw ać te  blagi.
—  P a n ie !— ję k n ą ł obrażony poeta i popraw ił 

sobie spadającą mu aż na czoło sutą czuprynę.

A le  h rab ia  na M iłobęd zkiego  nie zw rócił na­
w et uwagi, posunął się ku swemu zagniewanemu 
ideałowi i w yszeptał:

—  M oja droga pani, mam ci coś do powie­
dzenia bez świadków, a czasu mi brak.

—  Nieznośny pan je s te ś — m ruknęła panna P a ­
tyczek  i odsunęła się od niego.

M iłobędzki w ytrzeszczył swoje w yblakłe oczy 
na stojący w rogu salonu gipsowy biust M ickiew i­
cza i pow oli zap ad ał w ja k iś  stan dzikiego o słu ­

pienia.

P an na P a ty cze k  przez chwilę spoglądała na 
niego tak, ja k  spogląda człow iek pobożny na obraz 
świętego, potem  klasn ęła  w dłonie i zawołała:

—  Co pan widzi?
M iłobędzki się ocknął i odrzekł z uśmiechem 

szczęścia:

—  M iałem  bajeczn ą wizyę.

H rabia, którego obecność rozczochranego poe­
ty  napraw dę irytow ać zaczynała, bąknął półgłosem :

—  Id y o ta L .

M iłobędzki, czy nie dosłyszał tej im pertynen- 
cyi, czy też udał, iż nie słyszał, dość, źe zrobił 
minę zarzynanego jag n ięcia  i powtórzył:
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—  M iałem  bajeczną w izję ; oto wydało mi się, 
źe stoję ..

—  To się panu źle w ydało— przerw ał Sław o - 
b orski— ja  panu powiem, coś pan w idział.

N a  to panna S te fk a  obrzuciła  hrabiego po- 
gardliwem  spojrzeniem i zaw ołała:

—  P an ie, pan je ste ś  gbur! P an  o talencie, 
o symfonii, no... co tu długo rozpraw iać... o wiel­
kiej sztuce pojęcia nie masz.

I  w stała, a tupnąwszy swą zgrab n ą nóżką ze 
złością  krnąbrnego dziewczęcia, dodała:

—  P an  jesteś po zą  sztuką, pan jesteś... 
o, tern pan jesteś!— -i pokazała hrabiemu zw inięty 
w trąbkę koniec swego ostrego języka.

Sław o borski ruszył ramionami i uśm iechnął się 
dobrotliwie, poczem  znów zw rócił się do poety:

—  N o, pow iedz-że pan, coś w swem osłupie­
niu, czy tam  ja k ie jś  ekstazie zobaczył? Pew nie 

ujrzałeś pan siebie, siebie we własnej osobie?
M iłobęd zki podparł się na łokciu  swego w y­

tartego  żakiecika i odparł z flegmą:

—  Spotkaliśm y się tam  razem .
—  G dzie?
—  W  zaświatach.
—  A  niechże pana dyabli wezmą z zaśw iata­

mi— co mnie to w szystko obchodzi?!
—  Co pana obchodzi? —  oburzył się poeta.—  

Co pana obchodzi?... O czyw iście tyle, ile obchodzi...
-—  F ilis tra , u tytułow anego m ieszczucha W e*
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zuwiusz, E tn a  i inne krajob razy  tego wielkiego m a­
larza, o którym  w szyscy na całym  św iecie mówią i o k tó ­
rym mi dziś opow iadał p oeta  M iłobęd zki —  dokoń­
czyła panna S tefk a .

H rab ia  roześm iał się na całe gard ło  i chwy­
ciwszy pannę P a ty cze k  wpół, pocałow ał ją  w łab ę­
dzią szyję.

—  N ieoceniona, niezrównana, boska! —  wołał.
A  M iłob ęd zki naprzód poczerw ieniał, ja k  rak,

potem  zbladł, ja k  świeżo wybielona ściana, i dopie­
ro po dłuższej chwili milczenia jękn ął:

—  P an i, pani.., J a  pani co innego mówiłem.
—  Co to co innego?— krzykn ęła  panna P a ty ­

czek, przyskakując do M iłobędzkiego.

—  J a  pani opowiadałem o dziełach B ócklin a, 
ale nie...

—  E t, co tam  pan plecie... G łu ch a nie je- • 
stem, nasłuchałam  się tylu blag  w swem życiu, źe 
wiem, czem są w ykręty... Z re s z tą  —  dodała, nie 
rozum iejąc, o co chodzi —  dla mnie, proszę pana, 
je st wszystko jedno, ja k  się ten "Włoch nazyw a... 
N atrzep ałeś pan tyle tych  dziwacznych nazwisk, że 
trudno mi je  spam iętać. D la  mnie Ibsen, czy H a- 
berbusz lub M achlejd, w szystko jedno, rozumie pan? 
A  jeżeli się panu nie podoba, to ja  także gwiżdżę 
na to!..

I  zwinąwszy ję zy k  w trąbkę, zaczęła  gw izdać 
nad samym uchem M iłob ęd zkiego, który na nią j e ­
dnocześnie z zachwytem  i z ironią patrzył.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



126

—  R usałka wiekuista, mych marzeń prom ień 
senny, nie zd o ła ła  się w myśl wczuć m oją...— d ekla­

m ował poeta.
H rabia, który  się już śmiać przestał, pod­

szedł ku niemu i rzekł:
—  P o eto , wieszczu, ot, masz przykład , na ja ­

k ą  glebę twe słow a podają!.. R ad zę ci przeto usu­
nąć się w absolutne niebyty: tam cię zrozum ieją, 

tam cię odczują, tam  myśl twą schwycą w lot nie­
dościgłych m arzeń twych gryfy —  opuść ten padół 
filisterski i dąź w górę: excelsior!

M iłobęd zki widział, źe hrabia sobie kpi z n ie­

go najwyraźniej, lecz ponieważ dla różnych powo­
dów i przyczyn chodziło mu o utrzym anie z nim 
stosunku, więc nie odciął się zjadliwie, ja k  to zw ykł 
b y ł z równymi sobie czynić, ale postanowiwszy do 
końca utrzym ać się w tonie, podniósł głowę do góry 
i w yrzekł z godnością:

—  Jakoż i hrabia u leg ł wpływom secesyjnym : 
ziarno padło na dobry grunkt, więc niebawem  k ie ł­
kować zacznie, tylko je  trzeba zostaw ić w spokoju.

—  O to, dobrześ pan pow iedział —  w yrzucił 
z siebie Sław oborski.

—  P an  ju ż idzie? —  p yta ła  exbaletnica —  
P o  co? T ak  doskonale mnie pan bawił...

M iłobęd zki skrzyw ił się nieznacznie i odparł-'
—  J a  uczę, nie bawię. T eraz idę, lecz zno­

wu wrócę, gdyż nie chcę, by słowa moja bezowocnie 
przepadły.

Poczem  pożegnaw szy się z h rab ią  i z panną
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P atycze k , na k tórą  ukradkiem  rzu cił czułe sp ojrze­
nie — w yszedł.

K ied y  się za  nim drzwi zam knęły, hrabia przy­
stąp ił do swój bogdanki i zaw ołał:

—  T yle  razy cię prosiłem , żebyś z tym bła- 
znem, udającym  poetę, zerw ała, żebyś go tu nie 
przyjm owała. To m ałpa dekadencka, k tóra  ci w g ło ­

wie przewraca.
— A  ja  ci, stary niedołęgo, jeszcze raz po­

wtarzam , żebyś mi dał święty pokój i nie narzucał 
swej woli w moim własnym  domu. B ęd ę  przyjm o­
wała, kogo mi się spodoba, a M iłobędzkiego spe- 
cyalnie, bo on jest zabawny i na sztuce się zna.

—  On mnie irytuje.
—  B o ś ty filister.

—  M oja droga, dosyć tego —  m ruknął ostro 
Sław oborski.

__ T y  grozisz?

H rab ia  poham ował się, ścisnął zęby i składa­
ją c  ręce, ja k  do m odlitwy, w yszeptał:

—  J a  proszę, ja  proszę, bo kocham...

—  K o ch a j, ubóstwiaj, ale nie żądaj, bym by­
ła  tw oją niew olnicą, ja. nie znoszę niewoli, jestem  

córką wolnego pow ietrza, rozum iesz?
—  Rozum iem , rozumiem —  ja  ci tylko  prze­

kładam , a ty zaraz wpadasz we wściekłość.
—  W ydobyw am  z siebie w szystkie nam iętno­

ści, bo tym  sposobem  wzbogacani swój repertuar.
—  A c h , gdybyś ty p rzy  zwyczajnym  repertua­

rze pozostała? -  zaw odził hrabia.
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—  D obre sobie!— krzyk n ęła  panna P a ty c ze k ,—  
D la  ciebie mam się pozbyw ać przyszłe j sławy, czyś 
zw aryow ał? . M ój kochany, wiedz-źe o *tem, źe od­
k ąd  zdobyłam  sobie z takim  trudem  scenę dram a­
tu i kornedyi, stałam  się inną.

—  W iem  o tern i boleję nad tern.
—  Zam iast się cieszyć?
—  T ak.
—  Zam iast się ze szczęścia mego radować?
—  T ak...
—  C zyś ty  oszalał?
—  Z  m iłości oszalałem , a z zadrości umieram.
— E , nie gadaj głupstw ?
—  T y  mnie zdradzasz...
—  Jeszcze nie, ale gdy mi będziesz dokuczał, 

to ja k  B ó g  na niebie, uczynię to, uczynię z satysfak-

cyą-

H rab ia  osunął jej się do kolan i jęcza ł:
—  A n ie le  mój, nie dręcz mnie!
P an n a P atycze k  uśm iechnęła się dwuznacznie 

i nie chcąc przybranego opiekuna swej cnoty dopro­
wadzać do lirycznych kwileń, które ją  przejm ow ały 
kiepsko ukrywanym  wstrętem , położyła mu róźowiu- 
tk ą  dłoń na łysej głowie i głosem  słodkim  wyśpie­
wała:

—  N iech  gawron mnie nie męczy, to będzie 

m iędzy nami zgoda; ja  go nie zdradzam , bo go ko... 
ko. . kocham, ja k  te cukierki, które mi przyniósł.

I  zaczęła się śmiać, o tw ierając bom bonierkę.
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N ap akow ała  sobie czekoladek całe usta i pozw oliła  
hrabiem u ukąsić kaw ałeczek m akaronika. S ław obor­

ski był szczęśliwy, podkręcił sobie oba sterczące do 
góry siwe wąsiki i usadowiwszy się tuż p rzy swej 
ukochanej, w pijał się w nią swemi krogulczem i 
oczyma.

Panna P a ty cze k  chrupała cukierki i opowia­
d ała  mu, z ja k ą  łatw ością uczy się roli z „R u sa łk i” 
M iłobęd zkiego, k tórą  je j na pierw szy występ w y­
b ra ł Trenczyński. N ie  wspom niała jedn ak o tern 
ani jednem  słówkiem , ze cała  rola  zaw iera się 
w dziesięciu w ykrzyknikach m onosylabowych, a ca ­
ła  akcya sprow adza się do choreograficznych pro- 
dukcyj zw ykłej kaletnicy.

H rab ia  słuchał, czy teź udaw ał zasłuchanego; 
baw ił go w łaściw ie jej szczebiot, naprawdę p rzyje­
mny i wdzięczny, baw iły go nagłe wybuchy radości, 
a nadew szystko jej pyszne blond w łosy o złotawym  
odcieniu, które z lubością niewysłowioną g łask a ł 
i całow ał.

—  A  ja k  mi się debiut uda— że zaś się uda,? 
o tern jestem  przekonana— to zaprosim y znowu do 
E uropy Trenczyńskiego i M iłobędzkiego, no i j e ­
szcze kogoś z krytyków , żeby chw alił...

—  M oja kochana, m oja droga, ja  nie wiem, 
czy będę m ógł —  p rzek ła d a ł hrabia, który  sobie 
postanowił przed  ślubem A rtu ra  zaw iesić swoje afi­
szowanie się po restauracyach i teatrach  z panną 

P atyczek .

Biblioteka — T. '¿( 6. ^

129
Biblioteka Cyfrowa UJK 

http://dlibra.ujk.edu.pl



130

—  B ędziesz m ógł, bo ja  tak  chcę— słyszysz?! — 
zaw ołała  rezolutna exbaletnica.

—  A c h , i ten M iłobędzki...

—  I  on także... Co ci to szkodzi? On takie 
cudowne kaw ały  na poczekaniu kom ponuje. P o w ia ­
dam ci, to praw dziw y m istrz od wszelkich blag. Ja- 
bym  tu  uschła, gdyby on mnie nie bawił; za to też 
mu jestem  wdzięczna... N o, i nie obraża się w ca­
le, ale to wcale; można z nim zrobić, co się podo­
ba. W ię c  i M iłobędzki będzie —  co, dobrze?... P o  
debiucie, w E u ro p ie  —  dobrze?

H ra b ia  zm arszczył się.
—  T yś przecież nie g łupia —  rze k ł —  rozu­

miesz, co to są, w zględy światowe.

—  A h a, światowe względy! — żachnęła się 
panna P atyczek , i niebieskie je j oczy b łysn ęły  z ło ­
śliwie. —  J a  ci tyle razy  powiedziałam, że sobie 
z tw ojej hrabsko - żydowskiej arystokracyi kpię, 

że na nią poprostu p lu ję— i dlatego jestem  m ądra.

—  W iem  o tem, wiem...

—  W ięc czegóż mi temi bredniam i zawracasz 
głow ę, która  je s t  czemś powaźniejszem  zajęta?

—  A  bo widzisz... —  T u  hrabia się nam yślił, 
a  potem  naraz rozpaczliw ie w yrzucił z siebie: —Mój 
A r tu r  się żeni!

—  A  fe, w tym wieku?
—  M us.
—  K ie d y  się ma mleko pod nosem?
—  D aj pokój!
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—  Zeni się... ładny chłopak... pewnie z jak ą  
brzyd ką  jaśnie panną? —  m onologow ała panna P a ­
tyczek, która  m łodego Sław oborskiego z widzenia 
znała, i k tóry  je j się podobał.

—  Zen i się nie z jaśnie panną, lecz z niebrzyd­
ką zw yk łą  panną.

—  J a k że  się nazywa?
—  E t  —  m achnął ręk ą  hrabia.

—  K to?
—  N azyw a się K o n iecp olska  i je s t  najbogat­

szą  panną w W arszaw ie.
—  H a, ha, ha!.. C órka tego żyda, o którym  

pisali w gazetach, źe go własny urzędnik pobił? —  
p yta ła  panna Stefka.

H rabia poczerwieniał nagle. Z a trz ą s ł nim j a ­
kiś w styd niepojęty: w stydził się tej dziewczyny, w y­
ciągn iętej z gminu, tej istoty, ocierającej się ciągle 
o bezw styd  i żyjącej z bezwstydu... W ięc m ilczał 
ponuro, a panna P atycze k , spoglądając nań z nie-* 
tajoną pogardą, zawołała:

—  B iedn y chłopak!
H rabia  p oruszył się nerwowo na kanapie.
—  J a cy  wyście podli i nikczemni! C hłop aka 

m łodego oddajecie w niewolę takiego K on iecpolskie­
go, o którym  w W arszaw ie, w całej W arszaw ie 
z oburzeniem  i w strętem  mówią: to przecież oszust 
ostatni, to złodziej, tyran!..

—  K łam stw o
—  Jak to , piszą... M iłobędzki...

—  Idyota...
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—  P orząd n y  człow iek
—  O sioł, błazen!..— pow tarzał Sław oborski — 

A  co piszą w gazetach, to fa łsz. Z resztą  będzie 
odwołanie tej całej komedyi, k tórą  ten tam jak iś  
urzędniczyna sfabrykow ał.

Panna P a ty cze k  p och yliła  się nad hrabią i c ią ­
gnąc go za ucho, w ycedziła:

—  Ju z ty mnie, stary lisie, nie zw iedziesz...—  
poczem  po chwili dłuższego m ilczenia dodała:— Z r e ­
sztą, co mnie to wszystko obchodzi; ja  w aszych bru­
dów prać nie będę —  mam swoich .dosyć, chociaż 
te  moje brudy nie są tak  w strętne, ja k  tam te w a­
sze. J a  robię wiele rzeczy, bo muszę, bo żyć trz e ­
ba; ja  przyw ykłam  do pewnego trybu  życia, którem  
zresztą  gardzę... A le  kiedy się uczepię sceny, d ra­
matu, to się postanawiam zm ienić. M iłobędzki po­
wiada, źe sztuka uszlachetnia... W praw dzie ja  t e ­
go jeszcze  nie czuję, może jestem  za głupia, ale ja  
pragnę uszlachetnienia! A  wy?.. W y  gnijecie i zgni­
jecie, wy, panowie hrabiowie!..

I  w stała  z kanapy. C hodziła  po salonie, przy­
staw ała przy oknach i wogóle czuła się dziwnie 
wzburzoną.

—  N ie w iedziałem , źe cię ta  wiadomość tak 
bardzo przejm ie —  b ąkn ął hrabia —  gdybym był 
wiedział, nie pisnąłbym  ani słówka.

—  M nie to nic a nic nie obchodzi.
—  M oja droga, czego ty chcesz odemnie?
—  H a, ha, ha!. . Czego? T ylko  pieniędzy!
—  Okrótnico!
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—  A  cóż ty  mi dać możesz?
—  M iłość ci daję.
—  S ta rą , strupieszałą...
—  No?!
—  A  tak, tak!...
—  N ie  obawiaj się, A r tu r  się żeni z panną 

K on iecp olską  sam; ona mu się podoba, on się w niej 
kocha.

—  Z  musu...
—  E t...

—  P ow iadam  ci, źe on biedny ch łop ak, a tyś 
stary  lis, a tw oja żona obrzydliwa, pychą n aszp i­
kowana żydów ka, której ja  nienawidzę.

H ra b ia  do krwi g ryzł usta; odczuł w obec tej 
dziewczyny, w której uw ięził resztę  swej rozpustnej 
zm ysłow ości, po raz drugi wstyd okrutny. U bod ła  
go jej pogarda, ubodła tem bardziej, że nie b y ł na 
nią przygotow any. I  oto zam roczyło mu się w oczach, 
zaszum iało w głowie.

—  Jakiś ty marny, jak i nędzny...— plątało  mu 
się w skołatanym  zalewie myśli.—  U pad łeś niżej od 
tej dziewczyny, sprzedającej za gotowy grosz m ło­
dość i w dzięk swój...

Tym czasem  panna P a ty c ze k  znów stanęła 
przed  nim, ale z jej twarzy, przed chw ilą jeszcze 
w esołej, znikła w szelka radość; nie w yryw ał się z je j 
gw ałtow nych ruchów gniew, b y ła  poważna i smutna.

I  oto tak  mówić zaczęła:
—  M yślałam , źe ty, człow ieku niedobry, masz 

sumienie, ale ty go nie masz; liczyłam  na serce tw o­
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je , lecz ty i serca  nie posiadasz. T yś jest zepsu­
ciem samem, bagnem, w które mnie wciągnąć p ra­
gniesz... T y  je ste ś  wstrętny, tak , bardzo wstrętny! 
Gdybym  była o twem sumieniu i sercu nie m yślała, 
trzym ałabym  cię tu, u moich stóp, do końca życia 
twego; w yssałabym  z ciebie każdego ru b la  z obo­
ję tn o ścią  najw yższą! „.

H rab ia  b y ł blady, ja k  płótno; nie mógł w y­
trzym ać i za w o ła ł zdławionym głosem:

—  D o syć, dosyć!... J ą  tego nie zniosę... T y  
śmiesz, ty, ty!...

—  J'a, ja , ja! .. zw yczajna dziewczyna z ulicy; 
ja  upadła i nędzna... a jednak lepsza od was, gdyż 
mam sumienie, bo mam poczucie ohydy, bo umiem 
z g łęb i duszy tob ą, stary rozpustniku, gardzić!

Sław oborski zerw ał się na równe nogi i schw y­
ciw szy baletnicę za ram ię, syknął:

— 1 M ilcz jęd zo , jaszczurko, nie kąsaj!
—  A  więc cię ukąsiłam ?
—  D o żywego..
—  P oru szyłam  bagno, ja , baletnica; naplułam  

na tw oją plugaw ą duszę!
W y rw a ła  mu się.
B y ł piękna w tej chwili; zarum ienione jej po­

liczki pulchne p ałały, w oczach p alił się płom ień 
w ielkiego podniecenia. Z  podniesioną głow ą, z w ło ­
sami w nieładzie, z bardością b ijącą  z tw arzy w y­
g ląd ała  wspaniale.

I  hrabia mimowoli zdum iał; takiej je j jeszcze 
nie w idział nigdy. W rz a ła  w nim nam iętność i spa-

(
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la ła  się gorycz, wstyd, oburzenie— w yciągn ął k u n ie j 
b łagaln ie drżące ręce i wyszeptał:

—  J a  ci wszystko daruję; tyś przepiękna!
—  W iem  o tern.

—  J a  wszystko zrobię dla ciebie, tylko d la 
ciebie; będę le ża ł u stóp nóg twoich...

—  Ju ż leżysz.
—  B ędę cię ubóstwiał.
—  A  potem  pluł na mnie, gdy w rócę do zwy­

kłego  stanu, do stanu zbydlęcenia...

Z atrzym ała  się na chwilę, poczem rzekła  po­
nuro:

—  W ró cę , bo m uszę... ale nie z tobą... I  ja  
także mam swoje upodobania...

—  D yablico!
—  M am  swój rep ertu ar upojeń, którego ty  

odczuć nie jesteś w stanie... D o  widzenia, żegnam 
cię, mój panie hrabio! N iech  was dyabli porwą, 
ciebie i w szystkich  twoich K o n iecp o lsk ich  z Edel- 
bergam i!...

W yb iegła , ja k  fury a z salonu.
Zanim  się hrabia opam iętać zdołał, ju ż  je j 

w m ieszkaniu nie było.
S k u rczy ła  mu się twmrz boleśnie; sta ł dobry 

kw adrans przed oknem i w idział, ja k  w siadała do 
dorożki i ja k  odjeżdżała.

Z ro b iło  mu się nieznośnie.
O d czu ł niew ypow iedziany wstyd i żal jakiś, 

nie d ający  się u jąć w słowa; żal do losu, który  go
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doprow adził tego stanu rozpaczliwego?, w jakim  się 
w tej chw ili znalazł.

W y sze d ł chw iejąc się na nogach, chm urny, ja k  
noc jesienna, bezradny. P ozn aw ał teź coraz wyra- 
niej na tle przeżytych  wrażeń, źe i komprom isy 
m ają  swoje granice i nie zaw sze się udają, a na­
wet w ów czas się najmniej u d a ją , k ied y się cz ło ­
w iek  najmniej tego spodziewa.

O koło godziny 12-ej w rócił do domu.
W  przedpokoju  zasta ł A rtu ra  we fraku uśm ie­

chn iętego, w esołego. M łody człow iek zdejm ow ał 
z siebie futro, obok niego stał F ran ciszek  i coś mu 
opuw iadał.

P rzyw ita li się.
—  N o i co? —  m ruknął hrabia po francusku, 

zw racając się do syna.
—  O św iadczyłem  się i zostałem  p rzyjęty ...
Sław oborski drgnął i nienawistnie na niego

sp o jrza ł, a syn, nie dostrzegłszy narazie żadnej 
zm iany na tw arzy ojca, p o ło ży ł mu poufale rękę na 
ram ieniu i w yrzekł cicho:

—  A  co, papo, sprytny jestem ?
—  G łupi jesteś...
—  H a, ha, ha!... Jak aż to m ucha papie na 

nosie usiadła; ty  mi chcesz zrobić scenę, mój papo, 
Jest un peu trop fort?! P rz e c ie ż  ty sam...

—  G łupi jesteś —  pow tórzył tw ardo ojciec
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i potoczył błędnym  wzrokiem  naokoło siebie'— a ja  
jestem  i głupi i podły!

—  Papo?!
H rab ia  cbw ycił się za głowę, ja k  ten, komu 

się um ysł rozprzęga nagle, i jękn ął:

—  Bagno, cuchnące bagno, z którego nic juz 
nas na świecie nie wyrwie! D a ru j, synu, tyś tylko 
narzędzie losu, tyś tylko  pionek, tyś...

—  P ap o , czyś ty  oszalał?! —  zaw ołał A rtu r , 
co fając się w tył, gdyż dopiero teraz zauw ażył, że 
z ojcem dzieją się rzeczy  niezw ykłe.

—  O szalałem ... N iem a kompromisu, a je s t  
coś, co targa nici przędzy ludzkiej i pogrąża je  
w otchłań, zkąd  zawiewa woń trupia...

—  O jcze, tyś chory?
— Z d ró w  jestem .
—  J a  nic nie rozum iem ...
H rab ia  był przeobrażony; p rzegląd ała  z jego* 

oczu ironia, ta  zim na ironia, k tóra  w szystko swym 
jad em  przegryza; w argi mu się trzęsły , ja k  w fe­
brze. Z d aw ało  mu się, źe wszystko wokoło niego wi­
ruje i tańczy, tylko  011 sam stoi w m iejscu. I  pod­
niósłszy praw ą rękę do góry, w yłkał ponuro:

—  T y  tego, synu, nie rozum iesz —  i słusznie; 
jak źe b y ś ty  m ógł pojąć pewne rzeczy, kiedy na to 
p o trzeb a  krwi czystej... a tyś je s t  m ieszańcem ... 
P a trz  na mnie; jam  ostatni Sław oborski, w którym  
rów nież po raz ostatni rozum ienie naszej rodziny, 
nie, m ojej rodziny, się odezwało. T yś temu, co się
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we mnie w tej chwili dzieje, jest obcym, i twoje 
dzieci b ęd ą  obcym i, i tw oje wnuki będą obcymi. 
N a  mnie się napraw dę sk oń czy ł mój własny ród... 
Pon iew aż ja  inaczej m yślałem , ponieważ ja  w ży ­
ciu całem  inną, nie tę, która  mi przeznaczona b y­
ła, rolę grałem , w ięc cierpię, strasznie cierpię!...

I  odszedł, p ozostaw iając syna p rzejętego zdu­
mieniem i grozą.

'  ' -

I
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W  trzy m iesiące później pan A r tu r  Sław obor­
ski ożenił się z panną R ó żą  K on iecp olską. Slub 
odbył się w K rak o w ie, poczem  państwo młodzi w y­
jech a li do W ło ch , ażeby przez pewien czas cieszyć 
się swem szczęściem zdała  od krew nych i zna­
jom ych.

W  stosunkach pom iędzy panem N atanem  K o ­
niecpolskim  a starym  E d elb erg iem  n astąp iła  także 
wielka* zmiana: porozum ieli się obaj i pokochali do 
tego stopnia, iż ich  niekiedy po k ilk a  razy dzien­
nie widywano razem . U rzędn icy K re d y tu  K ra jo w e ­
go po pewnym czasie odczuli tę zm ianę: przy je ­
dnolitej woli kierow ników  zarządu  i rad y  tej p o tę­
żnej instytucyi nie m ogło być już mowy o żadnym 
oporze, ani biernym , ani też czynnym.

Z ły  p rzykład  R ozpędow icza, który  zgodził się 
za odpowiedniem odszkodowaniem  na stłumienie 
swojej sprawy, nie zn alazł naśladowców . Z re s ztą  
obaj prezesow ie postanowili na wspólnej naradzie
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usuwać takie osobistości z grona pracow ników  ban­
ku, które zb yt ostro zazn aczały  przejaw y swej w ła ­
snej indywidualności.

Zapanow ał spokój, ja k  zw ykle byw a po burzy.
Tym czasem  pan E dw ard Sław oborski stracił 

zupełnie swój dawny liumor i spryt. S ta ł w pra­
wdzie ciągle  na stanowisku głównego d yrektora Opo- 
row skich zakładów  m etalurgicznych, którym  ju ż  te ­
raz, dzięki stałem u kredytow i firmy D . K o n iecp o l­
ski i S-ka, nie groziło  żadne niebezpieczeństwo, ale 
czynności swe w ypełn iał niemal autom atycznie. P r z e ­
stano się też powoli z nim liczyć, przeciw ko czemu 
hrabia nie protestow ał.

Zauw ażono rów nież i to, że dumna pani Sła- 
woborska w ycofała się nieco ze sfery swych znajo­
mości arystokratyczn ych  i że przyjęcia  w swym do­
mu ograniczyła do najbliższego ko ła  zaufanych. 
Z ło śliw i opow iadali sobie, jak o b y  nastąpiło  stanow ­
cze pogodzenie się je j z mężem, w tow arzystw ie 
którego widywano ją  coraz częściej. Szukano p rzy ­
czyn tej niespodziew anej zgody, no i zn aleźli się 
tacy, k tórzy  tw ierdzili, iż hrabina zm ieniła tryb  ży ­
cia od tego czasu, kiedy O pelski w ybrał się w p o ­
dróż naokoło św iata, a Sław oborski— od tego dnia, 
kiedy panna P a ty c ze k , w ystępująca teraz z powo­
dzeniem w dramacie, zn alazła  nowego / adoratora. 
Tym  zaś” nowym adoratorem  był najm łodszy z sy­
nów znanego bankiera Głoldspiegla, który, ujrzaw ­
szy pannę S te fk ę , jako  wodnicę w efektow nej sztu­
ce M iłobędzkiego, zap łon ął ku niej niepoham o­
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waną m iłością. G oldspiegel tra c ił na piękn ą aktor­
kę pieniądze, podczas kiedy hrabia E dw ard Sław o- 
borski tra c ił z powodu niej humor, zdrow ie, rozum 
i staw ał się zw ykłym  zadomowionym filistrem.

Jaskrow ski po dawnemu baw ił się życiem  

z obojętnością prawdziwego epikurejczyka, nazyw a­
ją c  je  stale komedyą, sto jącą  w luźnym stosunku 
do tej praw dziw ej rzeczyw istości, którą  p rzesłan ia­
ły  nieprzeniknione chmury, obłudy i blagi.

Czasam i zaglądał do Sław oborskich, tu też 
się dow iedział od starego E delberga, źe pan Leon, 
przyjąw szy m iejsce w jakiejś wielkiej firmie handlo­
wej, osiedlił się na stałe w A m eryce  i o powrocie 

do kraju  na razie nie m yślał.

K O N I E C .
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TEGOŻ AUTORA:

Owanes Ohana, powieść.

Na odajach stepowych, powieść.

Z prądem życia, powieść.

Historya o królewiczu Milanie, uniesień i wizyj m i­
stycznych symfonia. t

Mistrz Twardowski, bytu luaz kiego misteryum.
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ZWRACAMY UWAGĘ i

Z d. 1 G r u d n ia , r o k u  b ie ż ą o e g fo

RED1KCU I jtOIINISTRlCm

BIBLIOTEKI DZIEŁ W I R O M
przeniesioną zostanie na ulicę Warecka Nr. 14.

W lokalu obecnym przy ulicy Nowy- 
Świat Nr. 47 przyjmować będziemy inte­

resantów do dnia 1 Stycznia 1904 roku.
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